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W pomoc szpitalowi włączyła się m.in. firma Omni Modo Bogumiły Ulanowskiej, która przekazała lecznicy sto maseczek. Ale pomagają też inni.
Czytaj str. 5

Szyją maseczki, produkują przyłbice
Wszystko dla szpitala!

Podróż
na drugą stronę
siatki

str. 2-3 i 23

ASF:

24 tys. świń
do utylizacji

str. 11

Młodzi
korepetytują
jeszcze młodszych

str. 16-17

RADCA PRAWNY
Emilia Kacprzak-Kopciowska

Tel. 604 230 798

Zapraszamy na bezpłatne testy
aparatów słuchowych

Nowa Sól, ul. Wojska Polskiego 43
Tel. 68 356 15 51 
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PELLET  LAVA
Worek 15 kg - 15,50 zł

601 962 796

PELLET  OLIMP
Worek 15 kg - 16,50 zł

601 962 796

KLIMATYZACJA
SPRZEDAŻ  MONTAŻ

 SERWIS 
REKUPERACJA

USŁUGI KAMERĄ 
TERMOWIZYJNĄ

Tel. 513 179 899

Fizjoterapia uroginekologiczna

www.fizjoterapia-chodziak.com.pl
Tel. 600 245 831

AUTOELEKTRYK

Usługi mobilne, faktury VAT
Tel. 607 050 330

INST-EL BUD- Prace ziemne, usługi minikoparką,
- Wykopy pod przyłącza (kanalizacyjne, wodne, gazowe, prądowe)
oraz pod fundamenty domów, garaży, płotów, wiat itp.
- Instalacje elektryczne
Tel. 693 345 566
instelbud.mb@gmail.com

Odszedł
nauczyciel

przez wielkie „N”
Czyt. str. 10

List od
Olgi

Tokarczuk
Czyt. str. 9

Indianie
i kowboje

Czyt. str. 13

Kobieta
na motocyklu

Czyt. str. 15Epidemia koronawirusa
• Psycholog o czasie pandemii - czyt. str. 7

• Nowosolanie solidarni z Włochami - czyt. str. 6

• Miliony na zakup testów - czyt. str. 4

• Planowe zabiegi odwołane - czyt. str. 6

• Test odpowiedzialności sportowców - czyt. str. 25
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Z wielkim żalem
i smutkiem 

 przyjęliśmy
wiadomość o śmierci

Śp. Zdzisława 

Roli
Łączymy się w bólu

z rodziną
i przyjaciółmi

zmarłego
Redakcja

„Tygodnika Krąg”

Z ogromnym smutkiem i żalem zawiadamiamy,
że w dniu 20.03.2020 r. w wieku 78 lat zmarł zawsze życzliwy, 

skromny i oddany swojej funkcji wielki przyjaciel sportu,
Honorowy Prezes MKST Astra Nowa Sól

Śp. Zdzisław Rola
z głębokimi wyrazami współczucia dla rodziny:

Zarząd, członkowie, trenerzy, zawodnicy
oraz sympatycy klubu MKST Astra Nowa Sól.

Cześć Jego Pamięci. 

Z wielkim smutkiem

przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Śp. Zdzisława Roli
Członka Zarządu Miasta

oraz Radnego Rady Miejskiej w latach 1994-1998,
wieloletniego prezesa MKST Astra, działacza sportowego, 

współorganizatora Półmaratonu Solan,
laureata nagrody Odrzany.

Żegnamy dziś wybitnego szkoleniowca i organizatora życia 
sportowego, ale nade wszystko wspaniałego, życzliwego

i skromnego Człowieka. Spoczywaj w Pokoju!
Rodzinie Zmarłego oraz Jego Najbliższym,

składamy najszczersze kondolencje

Prezydent Jacek Milewski
Wiceprezydent Natalia

Walewska-Wojciechowska
oraz pracownicy

UM Nowa Sól

Przewodniczący
Rady Miejskiej w Nowej Soli 

Andrzej Petreczko
wraz z Radnymi
Rady Miejskiej

Z głębokim smutkiem
przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Śp. Zdzisława Roli
wieloletniego prezesa MKST Astra Nowa Sól, 

społecznika i działacza sportowego.
Pogrążonej w żałobie rodzinie,

bliskim oraz współpracownikom
szczere wyrazy współczucia

składają

Z wielkim żalem i smutkiem
przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Śp. Zdzisława Roli
dyrektora MOSiR w latach 1975-1982, prezesa MKST Astra,

prawdziwego pasjonata sportu, dobrego i skromnego człowieka.

W imieniu pracowników MOSiR Rodzinie i Bliskim zmarłego

składam wyrazy szczerego współczucia.

Grzegorz Rogula

Dyrektor MOSiR

Przewodniczący Rady Powiatu
Jarosław Suski

oraz Radni
Powiatu Nowosolskiego

Starosta Nowosolski
Iwona Brzozowska

Zarząd Powiatu Nowosolskiego
oraz Pracownicy Starostwa

Justyna Gurban

tel. 515 444 948

naczelna@tygodnikkrag.pl

redaktor
naczelna

Mariusz Pojnar

tel. 502 433 019

m.pojnar@tygodnikkrag.pl

dziennikarz

Mateusz Pojnar

tel. 793 051 133

mateusz.pojnar@tygodnikkrag.pl

dziennikarz

Joanna Dysiewicz

tel. 68 398 51 62

skladtk@tygodnikkrag.pl

grafika,
skład DTP

Ewelina Majerska

tel. 502 919 029

reklama@tygodnikkrag.pl

reklama,
ogłoszenia
drobne

Anna Karasiewicz

tel. 513 008 555

a.karasiewicz@tygodnikkrag.pl

dziennikarka

Podróż na drugą stronę siatki
Nie żyje Zdzisław Rola, legenda nowosolskiego sportu, wieloletni prezes Astry Nowa Sól. - Był złotym człowiekiem – mówi 
Ryszard Biesiada, członek zarządu klubu

W  sobotę  dotarła  do  nas  bar-dzo smutna wiadomość o śmier-ci  Zdzisława  Roli,  wieloletniego prezesa  Astry,  laureata  Odrza-ny, czyli najważniejszej nowosol-skiej nagrody. Dobrego  człowie-ka.  To  bardzo  smutny  czas  dla sportu  w  Nowej  Soli,  bo  w  tym roku pożegnaliśmy już wcześniej Bronisława Malego czy Edwarda Mazurkiewicza. Teraz pewnie w trójkę rozma-wiają  o meczach  i  wyzwaniach, które  stoją  przed  siatkarzami i piłkarzami ręcznymi.Tacy ludzie, jak Zdzisław Rola, już  się  nie  rodzą:  działacze-pa-sjonaci,  społecznicy  z  wielkim sercem  do  sportu.  Był  chary-zmatycznym,  ale  jednocześnie skromnym,  grzecznym  człowie-kiem.  Delikatnym  uśmiechem zachęcał  do  rozmowy.  Zdzisław Rola był dżentelmenem z klasą.Często można go było spotkać w pobliżu MOSiR-u, na stadionie i w halach. Starał się nawiązywać nić  porozumienia  z  każdym po-koleniem sportowców. Uwielbiał kibiców i atmosferę meczów. Do ostatniej chwili, jak tylko pozwa-lało mu zdrowie, walczył o spon-sorów dla Astry.

Odrzanę  dostał w  2014  r.  „Od wielu  lat  osiągnięcia  sportowe Nowej  Soli,  ale  również  Lubu-skiego, kojarzą się z osobą Zdzi-sława Roli – czytamy w laudacji kapituły  nagrody.  -  Za  jego  ka-dencji  Astra  odnotowała  wiele sukcesów”.Z  jego  inicjatywy  Nowa  Sól skorzystała  z  oferty  Polskiego Związku Lekkiej Atletyki i orga-nizuje  do  dziś  Czwartki  Lekko-atletyczne,  w  których  uczestni-czą uczniowie. Dla starszej mło-dzieży wspólnie z nauczycielami wuefu zaproponował zorganizo-wanie Nowosolady –  ta  impreza również działa do dzisiaj.Pracę  w  Nowej  Soli  jako  na-uczyciel wuefu  zaczął w  1965  r. W 1990 reaktywował działalność Astry,  przejmując  sekcje  sporto-we upadających klubów działają-cych przy dużych zakładach pra-cy: Dozamecie czy NFN Odra.Co  roku  jako  współorga-nizator  Zdzisław  Rola  wcho-dził  do  sztabu  organizacyj-nego  Półmaratonu  Solan.        W  latach 1994-1998 był  rad-nym Nowej Soli.„Żegnamy kolejną Wielką Oso-bę...  Panie  Prezesie,  to  był  za-

szczyt móc z Panem współpraco-wać. Dziękujemy. Do zobaczenia po drugiej stronie siatki” – napi-sał  w  sobotę  Przemysław  Jeton z Astry.Na  naszych  łamach  prezesa wspominają ci, którzy go dobrze poznali.Panie  Zdzisławie,  będziemy o panu pamiętać.
***

Jacek Milewski, prezydent 
Nowej Soli:Pan Zdzisław Rola był wielkim działaczem sportowym, społecz-nikiem,  ale  przede  wszystkim skromnym  i  dobrym  człowie-kiem. Tak naprawdę z panem Zdzisła-wem, bo tak się do niego zwraca-łem, nasze drogi na dobre skrzy-żowały  się  obok  siatkarskie-go  parkietu.  Był  jednym  z  tych, którzy  zarazili  mnie  pomysłem sportowej marki naszego miasta. Jednym  z  tych,  którzy  nauczyli mnie kochać nasze Koliberki. Projekt „Koliberki w I lidze” był jego wielkim marzeniem. Awans naszych siatkarzy do I ligi to coś, co  jesteśmy mu  po  prostu  win-

ni. Wiem, że tam na górze będzie mocno trzymał kciuki i wspierał nas z całych sił. Panie Zdzisławie, damy radę.
Grzegorz Rogula, dyrektor 

MOSiR:Był bardzo skromnym człowie-kiem, skorym do pomocy. Miałem do pana Zdzisława ogromny sza-cunek, bo on również do wszyst-kich  odnosił  się  z  jednakowym szacunkiem  –  obojętnie  czy  to była  sprzątaczka,  czy  dyrektor. Nigdy  się  nie wywyższał, mimo że  piastował  różne  funkcje.  To była jego siła.Od początku bardzo dobrze mi się z nim współpracowało. Nada-waliśmy  na  wspólnych  falach i  potrafiliśmy  zrobić  dużo  faj-nych imprez sportowych. Pan  Zdzisław  należał  jeszcze, jak  to się mówi, do przedwojen-nej  szkoły  – w  kontekście  spor-tu  był  ideowcem. Wierzył  w  to, co robi. To był jego urok. Robił to wszystko społecznie. Takich pre-zesów klubów już nie ma.Miał ogromną wiedzę, był czło-wiekiem  bardzo  doświadczo-nym. Zresztą kilka lat był też dy-rektorem ośrodka sportu. Przez jego  śmierć  bardzo  dużo  straci-

liśmy. Pana Zdzisława będzie bardzo brakować.  Zapamiętam  go  jako dobrego człowieka.
Jan Dąbrowski, sportowy 

społecznik, działacz Astry:Mówi  się,  że nie ma  ludzi nie-zastąpionych. Ale jego nie zastą-pi  nikt.  To  był  człowiek,  który potrafił  obejmować  swoją  uwa-gą  mnóstwo  ważnych  spraw. Nie mam pojęcia, jak on to robił. W sporcie działał od ok. 50 lat.Byliśmy blisko. Wszędzie  cho-dziliśmy razem i w pewnym mo-mencie  niektórzy myśleli,  że  je-steśmy  braćmi.  Dzieliliśmy  czas między rodziny, sport i działkę.Nie dopuszczałem takiej myśli, że jego może zabraknąć. Ostatnio modliłem się: „Boże, daj mu jesz-cze sił, żeby ten człowiek wrócił do  zdrowia”.  I  żeby  dalej  poma-gał nam. Będzie mi go brakować. Jak  zapamiętam  Zdzisława Rolę? W tym momencie w ogóle nie myślę  jeszcze w  ten  sposób, że  jego  nie ma.  Będę  go  pamię-tał jako serdecznego przyjaciela, brata,  sportowca,  działacza.  Nic więcej  nie mogę  powiedzieć,  bo łzy cisną mi się do oczu. 
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KUPON KONKURSOWY

 …………………………………….Imię i nazwisko…………………………………..Numer telefonu

Do wygrania
50 szmaragdowych tui!Agropol ma dla naszych Czytelników metrowej wysokości tuje. Do wygrania zostało 15 sztuk. Wartość każdej to 38 zł.Trafią do osób, które jako pierwsze dostarczą kupon do re-dakcji.

Wszelkie informacje dotyczące administrowania Pani/Pana danych osobowych znajdują się na stronie 30.
Dane zawarte na powyższym kuponie będą przechowywane przez 30 dni od publikacji laureatów konkursu.

Wyrażam zgodę na przetwarzanie danych osobowych zawartych na powyższym kuponie.
Czytelny podpis osoby pełnoletniej:...............................................................................

Polska firma ogrodnicza AGROPOL 

Zapraszamy
pn.-pt. 9.00-17.00

sb. 9.00-15.00

Nowa Sól, ul. Zielonogórska 1A

Telefon: 505 097 270

Na wiosnę - nie przegap!
HIT CENOWY!
Bratki 1,60 zł!

Areator ręczny 30 zł/doba
• Folie, agrowłókniny i tunele.
• Torf, ziemia - na rozsady.
• Nasiona, cebula dymka, czosnek.
• Folie basenowe, siatki ogrodzeniowe.
• Artykuły pszczelarskie, winiarskie.

oraz wiele innych artykułów ogrodniczych.

Kto może 
zgłosić się
po drzewko?
W ubiegłym tygodniu wśród pierwszych  pięciu  osób,  które dostarczyły poprawnie wypeł-niony  kupon  (włącznie  z  pod-pisem  i  zaznaczeniem  zgody), znaleźli się: Irena Lemańczyk, 

Magdalena Durys, Wioleta 
Migdalska, Piotr Kopeć, Ka-
tarzyna Czekaj.Wymienione  osoby  mogą z egzemplarzem gazety odbie-rać tuje w Agropolu.Wygrana w jednym tygodniu nie  eliminuje  nikogo  z  dalszej gry o kolejne drzewka.

Przemysław Jeton, trener 
i prezes Astry:Pomimo choroby pana Zdzisła-wa  miałem  nadzieję,  że  do  nas wróci. Do  ostatnich  dni  mieliśmy  ze sobą  kontakt.  W  ostatnim  cza-sie  nie mogliśmy  już  odwiedzać prezesa w szpitalu ze względu na zakaz  odwiedzin.  Od  żony  pana Zdzisława dowiedzieliśmy się, że trochę  lepiej  się poczuł. Na wia-domość  o  jego  śmierci  nie  byli-śmy przygotowani – to jest cios. Pan Rola był dobrym, ofiarnym człowiekiem. Od  lat działał spo-łecznie dla dobra nowosolskiego sportu.  Wiele  wnosił  do  MOSi-R-u  i  Lubuskiego  Związku  Piłki Siatkowej. Zawsze wiedzieliśmy, że jeśli mamy pomysły na rozwój klubu, to najpierw trzeba je omó-wić z panem prezesem. Był  profesorem w wielu  dzie-dzinach,  skarbnicą  wiedzy.  Bę-dzie  nam  go  bardzo  brakowało. Do nas, trenerów i zawodników, podchodził  życzliwie.  Uczestni-czył w naszych meczach, żył siat-kówką i naszą grą. Dla mnie pan Zdzisław Rola był wielkim autorytetem i będzie mi go bardzo brakować.

Aleksander Karimow, drugi 
trener i wiceprezes Astry:Był życzliwym, ciepłym, wraż-liwym  człowiekiem.  Takim  go trzeba  pamiętać.  Ale  jednocze-śnie  człowiekiem  stanowczym, bo  zawsze  starał  się  realizować cele, które sobie zakładał. Jednak nigdy  po  trupach,  tylko  rozsąd-nie, z wyczuciem i taktem.Starał się w miarę swoich moż-liwości wszystkim pomagać. Poznaliśmy  się w 1998  r.,  kie-dy wróciłem do miasta. Gdy tre-nowałem Gozdnicę, w Nowej Soli był finał igrzysk młodzieży szkol-nej. Zdobyłem brązowy medal po meczu z drużyną z „ósemki”. Pla-nowałem już wtedy powrót  i od prezesa  Roli  usłyszałem,  że  jest dla mnie miejsce w Astrze. Oczy-wiście zgodziłem się. Za nami po-nad 20 lat współpracy.Prezes  często  odwiedzał  nas na  treningach,  dopytywał,  czy czegoś nam brakuje. Interesował się  i  prosił,  żebyśmy mówili mu o  jakichś problemach,  jeśli  takie są  –  chciał  je  rozwiązywać.  Był oddany  środowisku  sportowe-mu. Kochał sport, nie  tylko siat-

kówkę.  Chodziliśmy  wspólnie m.in. na mecze piłki ręcznej. Myślę, że w Nowej Soli nie ma człowieka, który miałby jakiś żal do prezesa Roli. Zanim podjął ja-kąś decyzję, starał się zawsze ją wyważyć,  żeby  nikt  na  tym  nie ucierpiał.Kiedy pan Zdzisław zrezygno-wał z prezesury, na tym samym posiedzeniu  zarządu  nadaliśmy mu  tytuł  honorowego  prezesa Astry.  Ostatnio  był  w  szpitalu i nie mogliśmy mu tego wręczyć osobiście. Ale w poniedziałek 16 marca  byliśmy  z  Przemkiem  Je-tonem  u  pani  Basi,  żony  pana Zdzisława, i to jej przekazaliśmy ten tytuł.
Ryszard Biesiada, członek 

zarządu Astry, trener lekko-
atletów:Pan Zdzisław Rola przez 35 lat był  sercem  naszego  klubu.  Za-wsze  na  posterunku,  zaangażo-wany w działalność Astry. Lata  mojej  współpracy  z  pre-zesem  Rolą  zaowocowały  wie-loma  sukcesami  lekkoatletów, których bardzo wspierał. Należy tu  wspomnieć  o  zwycięstwach 

na mistrzostwach  Polski w  róż-nych  kategoriach  wiekowych, mistrzostwach Europy juniorów, młodzieżowych  mistrzostwach Europy, a także przygotowaniach do  startu  na  igrzyskach  w  Ate-nach.  Moja  współpraca  z  pre-zesem Rolą  układała  się  bardzo dobrze. Zawsze służył radą i po-mocą, w każdej sytuacji mogłem na  niego  liczyć.  Zależało  mu  na trenerach,  a  przede  wszystkim zawodnikach  –  nie  tylko  pod względem sportowym. Intereso-wał  się  nauką  sportowców  i  ich zdrowiem.  Powtarzał,  że  mimo wszystko nauka jest najważniej-sza. Mobilizował trenerów, żeby-śmy to zawsze kontrolowali i pil-nowali  nauki  zawodników.  Pre-zes był spoiwem nas wszystkich, a  jednocześnie  napędzał  nas  do pracy i lepszych wyników. Uczył,  jak  zaszczepić  w  mło-dych sport. Będzie mi go bardzo brakowało,  jego  ciepłego  głosu, wyrozumiałego spojrzenia i wy-ciszenia, a jednocześnie wielkie-go zaangażowania w klub i dąże-nia do celu. Prezes Rola był zło-tym człowiekiem.

Iwona Gazińska, wiceprezes 
Astry:Byłam jedyną kobieta w zarzą-dzie,  dla mnie  pan  Zdzisław  był człowiekiem bardzo cierpliwym, wyważonym  i  zaangażowanym. Trzymał  nerwy  na  wodzy  za-wsze. Pomimo  schodów  i  trudności, jakie  pojawiały  się  przez  lata. Walczył  o  byt  klubu  i  młodych sportowców.  Ciepło  i  spokojnie z  nami  rozmawiał,  tłumaczył, przekonywał.  Zawsze  przygo-towany  pod  względem  meryto-rycznym,  przepięknie  prowadził dokumentację,  był  niezwykle zorganizowany. Każde spotkanie prowadził  z wielką  kulturą  oso-bistą. Zawsze  był  uśmiechnięty.  Nie upierał  się  przy  swoim,  słuchał innych  rozwiązań,  był  ciekawy naszego zdania. Powtarzał, że po to się spotykamy, żeby wypraco-wać wspólne stanowisko.Prosił,  żeby  mu  wytłumaczyć temat tak, żeby on mógł go zrozu-mieć i tłumaczyć innym. Umiał słuchać i bardzo mu zale-żało na sportowcach.

Juliusz Chilicki, członek za-
rządu Astry:Poznaliśmy się, jak jeszcze pra-cowałem w szkole. Nasza bliższa znajomość  rozwinęła  się  10  lat temu.  Zgraliśmy  się  w  sporcie. Połączyła nas siatkówka, zaczęli-śmy współpracować. Dla mnie Zdzisław Rola to nie-spotykanie  opanowany  czło-wiek.  Czasami  były  sytuacje, które  świętego  mogłyby  wytrą-cić z równowagi, ale nie prezesa. Nigdy nie podniósł głosu, nie zde-nerwował  się.  Zawsze  panował na emocjami i nie eskalował kon-fliktów. Chyba nigdy nie widzia-łem go w nerwowych sytuacjach. Zdzisław Rola jak mało kto znał się na swojej robocie. Był chodzą-cą wiedzą o nowosolskim sporcie i młodzieży. Widać  było,  że  tym żyje,  że  to dla  niego najważniej-sze. Każda decyzja była podejmo-wana w  interesie młodych  ludzi w  klubie.  Całe  życie  poświęcał swój czas społecznie. Kochał  to,  co  robił.  Kochał Astrę.

Monika Owczarek
Mateusz Pojnar

Zdzisław Rola miał 78 lat

Pogrzeb Zdzisława Roli odbędzie się
w środę o godz. 13.00

na cmentarzu przy ul. Wandy w Nowej Soli.
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-  Mamy  jasny  przekaz  do wszystkich  krajów:  testować,  te-stować, testować. Każdego podej-rzanego o zakażenie – podkreślał w ub.  tygodniu Tedros Adhanom Ghebreyesus,  dyrektor  general-ny  Światowej  Organizacji  Zdro-wia.  -  Jeśli  wynik  będzie  pozy-tywny,  izolujcie  ich,  ustalcie,  kto był z nimi w bliskim kontakcie na-wet dwa dni przed wystąpieniem symptomów. I przeprowadźcie te-sty również tych osób.Zdecydowana  większość  eks-pertów  uważa,  że  wykonywanie dużej liczby testów jest niezbędne, żeby walczyć z pandemią.Województwo  lubuskie  posta-nowiło kupić testy za 5 mln zł. Jeśli uda się to zrobić po dobrej cenie, będzie  można  przebadać  nawet 72 tys. mieszkańców, czyli co 13.  Lubuszanina – wyliczyła zielono-górska „Gazeta Wyborcza”. „Zarząd  województwa  zebrał  potrzeby  szpitali wskazanych  do gotowości  w  walce  z  pandemią: w  Gorzowie,  Zielonej  Górze,  To-

rzymiu, Szprotawie i w Żarach” – czytamy  na  stronie  urzędu mar-szałkowskiego.

-  Przekierowaliśmy  też  z  na-szego programu operacyjnego 50 mln zł na środki ochrony osobistej pracowników szpitali i pogotowia, zakup sprzętu do intensywnej te-rapii  i  adaptację  pomieszczeń  na hospitalizację  – mówi marszałek Lubuskiego Elżbieta Anna Polak.Zarząd  województwa  powołał zespół projektowy, który przygo-tuje wspólnie ze szpitalami pakiet zakupowy,  a Komisja  Europejska uprościła  wszystkie  procedury: w związku z koronawirusem i ko-niecznością  szybkiego  reagowa-nia KE zgodziła  się na  częściowe zaangażowanie  kasy  niezakon-traktowanej do tej pory w ramach Regionalnego  Programu  Opera-cyjnego,  by  przeciwdziałać  skut-kom pandemii.
Mateusz Pojnar

4 aktualności

Koronawirus: Miliony na testy
Badać, wykrywać, leczyć, izolować – zaleca Światowa Organizacja Zdrowia w związku z pandemią koronawirusa. 
Województwo lubuskie przeznaczyło 5 mln zł na zakup testów. Może ich starczyć nawet dla 72 tys. mieszkańców regionu

Marszałek Elżbieta Anna Polak podkreśla, że wykonywanie testów na koronawirusa to podstawa

Premier Morawiecki ogłosił
stan epidemii
Premier Mateusz Morawiecki wprowadził stan epidemii. Liczba zakażeń koronawirusem w Polsce wciąż rośnie. Lekcji 
w szkołach nie będzie do Wielkanocy. Za naruszenie zasad kwarantanny kary wzrosną do 30 tys. zł. - Jak dotychczas broni-
my się skutecznie – ocenia sytuację w mieście Jacek Milewski, prezydent Nowej Soli

13 marca premier wprowadził stan  epidemiczny,  a  teraz  –  tzw. stan epidemii. Szef rządu ogłosił swoją  decyzję  w  piątek  wieczo-rem. Wystąpił  na wspólnej  kon-ferencji  prasowej  z  ministrem zdrowia Łukaszem Szumowskim i ministrem  edukacji  Dariuszem Piontkowskim.- Wprowadzamy stan epidemii, który daje nam kolejne możliwo-ści  działania  –  mówił  Mateusz Morawiecki. - Podjęliśmy decyzję o  przedłużeniu  zawieszenia  lek-cji w szkołach do Wielkanocy.Premier  uważa,  że  „to  trudna decyzja,  ale  ważna  i  potrzebna, żeby nie doszło do bardzo szero-kiego  rozprzestrzeniania  się ko-ronawirusa”.Minister  Szumowski  tłuma-czył, co oznacza de facto stan epi-

demii.  Szef  resortu  zdrowia  na terenie  Polski,  a  wojewodowie w  swoich  województwach  będą mogli wyznaczyć role personelo-wi medycznemu, ale także innym osobom  w  zwalczaniu  epidemii. Np.  delegować  kogoś  do  pracy na  danym  obszarze.  -  Ogłosze-nie stanu epidemii w kraju to jest oczywiście  decyzja  trudna,  ale myślę, że te trudne decyzje, waż-ne  i  niezwykle  odpowiedzialne zachowania wszystkich Polaków są  decyzjami  ratującymi  czyjeś życie  –  powiedział  Łukasz  Szu-mowski.I  apelował  o  zachowanie  dys-cypliny w akcji „Zostań w domu”:  - Wiemy, że to jest dla wszystkich państwa bardzo trudny czas, ale z drugiej strony dzięki tej dyscy-plinie, dzięki temu, że nie wycho-

dzimy na ulice, możemy uratować komuś  życie.  Możemy  spowo-dować,  że  będzie  respirator  dla osoby starszej, że będzie miejsce w szpitalu dla chorego i że zdążą wszystkie  służby  –  lekarze,  pie-lęgniarki,  ratownicy, diagności – leczyć pacjentów i nie będą sami zarażeni.Premier  Morawiecki  podkre-ślił, że będą wyższe kary za nie-przestrzeganie  zasad  kwaran-tanny. Wzrosną z 5 do nawet 30 tys.  zł.  -  Wprowadzamy  mecha-nizmy  śledzenia  tego,  czy  dany człowiek przebywa rzeczywiście w domu pod adresem,  który  za-deklarował – mówił Morawiecki. - Ta nasza kwarantanna narodo-wa, a jednocześnie ta tęsknota za normalnością nie może oznaczać tego, że będziemy luzowali sobie 

nasze reguły.W  piątkowy  wieczór  orędzie wygłosił  też  prezydent  Andrzej Duda. - Pustki na ulicach polskich miejscowości to widok daleki od naszych marzeń. Jednak w obec-nej  sytuacji  budzi  on  nadzieję. Jest świadectwem mądrości i od-powiedzialności  Polaków  –  za-chwalał rodaków wyjątkowo ak-tywny ostatnio Duda.
Pacjent zero zdrowyA to informacja, która budzi na-dzieję: w piątek  ze  Szpitala Uni-wersyteckiego  w  Zielonej  Górze wyszedł  pacjent  zero,  66-letni mieszkaniec  Cybinki.  „Z  wielką przyjemnością  informujemy,  że kolejne wyniki pacjenta zero, któ-re  przyszły  dzisiaj,  są  negatyw-ne! A  to oznacza,  że możemy go uznać  za wyleczonego” – ogłosił w internecie w ub. wtorek dr Ja-cek Smykał, szef oddziału zakaź-nego zielonogórskiego szpitala. 66-latek  był  na  oddziale  od  2 marca.  -  Dziękuję,  że  dostałem dar życia – mówił dziennikarzom tuż po wyjściu ze szpitala. - Dzię-kuję też wszystkim, którzy przy-czynili  się  do  tego.  Lekarze  da-lej  obserwują mojego wirusa  do opracowania badań na temat jego oporności.
Milewski: Pomagajmy 
senioromPrezydent Nowej Soli Jacek Mi-lewski zaznaczył na swoim Face-booku, że nadal nie ma u nas żad-nego potwierdzonego przypadku 

koronawirusa.  „Jak  dotychczas bronimy  się  skutecznie  –  pisze Milewski.  -  Nasz  miejski  zespół reagowania  kryzysowego  we współpracy  ze  starostwem  po-wiatowym  cały  czas monitoruje sytuację”.Prezydent  podzielił  się  też swoimi spostrzeżeniami w kwe-stii  kwarantanny.  Według  nie-go  „ruch  pieszy  [w mieście]  jest zdecydowanie zminimalizowany, stosujemy  się  do  zaleceń  o  uni-kaniu  większych  skupisk  ludzi, w  dużych  sklepach  w  zdecydo-wanej  większości  zachowujemy zalecany  odstęp między  ludźmi, a w małych wchodzimy i przeby-wamy w zasadzie pojedynczo”.Jacek  Milewski  dodał:  „Ogól-ne  wrażenie  jest  takie,  że  nasi mieszkańcy zdają egzamin z oby-watelskiej  odpowiedzialności. Bardzo, ale to bardzo za to dzię-kuję. Bardzo też proszę o kolejne dni sprężenia się w tych naszych wspólnych działaniach”.Prezydent Nowej  Soli  zaapelo-wał też: „Pamiętajmy o tym, żeby nasze  dzieci  i  młodzież  przeby-wali  w  domu,  pomagajmy  na-szym seniorom”.Iwona  Brzozowska,  starosta powiatu nowosolskiego, również napisała do uczniów, by pozosta-li w domach. „Ten czas to spraw-dzian waszej dojrzałości  i  odpo-wiedzialności  –  czytamy  na  FB. -  Zadbajcie  o  zdrowie  własne, swoich rodzin, sąsiadów i przyja-ciół”.  Brzozowska  poprosiła  też, żeby  młodzież  pamiętała  o  na-uce.
Mateusz Pojnar

W ub. tygodniu ws. koronawirusa zapadały ważne decyzje na szczeblu rządowym (fot. Adam Guz/KPRM)
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Omni  Modo  istnieje  od  28 lat,   a od kilkunastu produkuje  głównie  torby,  pokrowce  i  ple-caki. Teraz, w dobie koronowi-rusa,  załoga  firmy  szyje  ma-seczki ochronne. -  Widząc  co  się  dzieje  i  wie-dząc, że szpital ma w tym zakre-sie  określone  potrzeby,  posta-nowiłam go wesprzeć. Pierwsze sto maseczek w czwartek prze-kazaliśmy  nowosolskiej  leczni-cy  –  informuje  Bogumiła  Ula-nowska, szefowa Omni Modo. 20  sztuk  od  firmy  dostało także stowarzyszenie Nowosol-ska  Paczka,  które w  tym  trud-nym  okresie  świadczy  pomoc osobom  potrzebującym,  głów-nie  strarszym  –  m.in.  robiąc im  zakupy.  -  To  do  nich  powę-drował pierwszy rzut. Jak będą potrzebować,  to  mogą  na  nas liczyć i dostaną więcej – zazna-cza Ulanowska. 
Produkcja idzie pełną 
parą Na dziś  jej pracowniczki szy-ją maseczki z włókniny polipro-pylenowej,  czyli  z wigofilu. Ale sprawa  jest  dynamiczna  i  pro-

dukcja powinna się rozszerzyć. -  Nie  oszukujmy  się,  nie  jeste-śmy  w  stanie  szyć    maseczek chirurgicznych, bo to wiąże się z szyciem w warunkach steryl-nych. To  jest całkiem inny pro-ces,  zupełnie  inna  technologia. Ale tak pomyśleliśmy, że dobrze byłoby  chronić  lekarzy,  pielę-gniarki przed tymi pacjentami, którzy przychodzą do  szpitala. Również te maseczki mogą być przydatne  choćby dla persone-lu  sprzątającego  szpital.  Szko-da  –  mówiąc  w  cudzysłowie  – maseczki  specjalistycznej,  a  ta zwykła,  materiałowa,  którą produkujemy, też może w jakiś sposób  zabezpieczyć  przed  za-rażeniem  się  wirusem.  Ponad-to  jest wielokrotnego użytku – mówi szefowa Omni Modo. W piątek produkcja maseczek szła  pełną  parą.  Kiedy  byłem na krojowni, na stole  leżał ma-teriał,  który  chwilę  wcześniej przyjechał  ze  szpitala.  Pra-cownicy  Omni  Modo  pomagali w skrojeniu  tego materiału, bo lecznica  rusza  z  własną  pro-dukcją. Tymczasem  firma  rozszerzy działalność  na  szycie  bardziej 

specjalistyczne.  -  Dostaliśmy z  hurtowni  zlecenie  na  szycie maseczek  z  tkaniny  medycz-nej,  a  czekamy  także  na mate-riał  z  jonami  srebra,  z  którego można  uszyć  maseczki  wielo-krotnego  użytku  –  zapowiada Bogumiła Ulanowska.  Wkrótce  do  hurtowni  i  skle-pów BHP trafią także maseczki materiałowe, które będzie mógł nabyć  każdy.  Jednak  w  pierw-szej  kolejności  będą  zaopatry-wać szpitale.- Zaczynamy produkcję, przy czym  ja  nie  mogę  wszystkich rozdać za darmo. Mam 20 osób na  produkcji,  którym  muszę zapłacić,  ale  na  pewno  będą to  maseczki,  na  których  nie chcemy  zarobić,  raczej  odrobić koszty pracy. Na pewno nie bę-dziemy  robić  takich  cen,  jakie są w internecie, gdzie maeczka z materiału  kosztuje  np.  20  zł. To  jest  chore  i  niemoralne we-dług mnie. Wiem, że  jest bessa i  można  się  dorobić,  ale  to  nie czas i miejsce na takie zagryw-ki producentów – zwraca uwa-gę szefowa Omni Modo. Problem  pojawił  się  z  cena-mi  gumek  do  maseczek.  Jesz-

cze niedawno można było kupić metr za 15 gr. W tej chwili metr kosztuje... 1,50 zł.  - To jest ma-sakra. Wiem,  że można  się  do-robić  paru  złotych,  ale według mnie to nie jest czas, w którym powinno  się myśleć  takimi  ka-tegoriami  –  denerwuje  się  Bo-gumiła Ulanowska. 
Kolejne wsparcie dla 
szpitala Do  pomocy  szpitalowi  dołą-czają  także  inni,  w  tym  m.in. grupa  nauczycielek  ze  szkoły podstawowej  nr  2.  „Jedni  szy-ją,  drudzy  szukają  materiału, piorą,  prasują,  kolejni  kupu-ją  materiał,  inni  dostarczają. Każdy robi to, co umie - napisa-ła  w  niedzielny  wieczór  na  FB Małgorzata  Bińkowska,  która oznaczyła grupę ośmiu nauczy-cielek  wdrażających  działanie pomocowe  dla  szpitala.  -  Pier-wowzory maseczek już zostały zaakceptowane  przez  szpital, więc  przystępujemy  do  działa-nia - mówi Bińkowska. W  pomoc  włączają  się  także inni,  choćby  przedsiębiorstwa. Firma  Pol-Ferm  z  Niedora-

dza  przekazała  urzędowi  gmi-ny  500  maseczek  ochronnych. Z kolei burmistrz Barbara Wró-blewska  zdecydowała,  że  300 z nich przekaże dalej  nowosol-skiej lecznicy.  W  poniedziałek  500  mase-czek  z  certyfikatem  szpitalowi przekazał senator Wadim Tysz-kiewicz. Tuż  przed  zamknięciem  tego numeru  dotarła  do  nas  wia-domość,  że  Centrum  Projekto-wania  i  Budowy  Prototypów Malpol  rozpoczął  produkcję przyłbic  na  drukarkach  3D  do ochrony  przed  koronawiru-sem dla służb ochrony zdrowia. Robi  i  dostarcza  je  bezpłatnie pracownikom medycznym.Malpol  mógłby  wyproduko-wać ich więcej, jeśli otrzymałby materiały,  z  którymi  dziś  jest problem na rynku. Po pierwsze, chodzi  o  folię  transparentną PET 0,5 mm oraz o filament do druku PLA lub filament PETG.Jeśli  ktoś mógłby  dostarczyć takie materiały, to przyjmuje je nowosolski oddział Organizacji Pracodawców  Ziemi  Lubuskiej (Łukasz Rut - tel. 697 712 770).
Mariusz Pojnar
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67-100 Nowa Sól 
ul. Towarowa 3 
(za dworcem PKP)

Tel. 068/ 388-29-03, 608 352 482     www.weglotrans.com.pl

WĘGIEL
Wszystkie gatunki

PELLET, DREWNO

Możliwa 
płatność kartą

Sprzedaż 
ratalna

PW KAZMAR
Marcin Krempa

 piasek, żwir, ziemia
 torf, kora, szlaka
 wywóz gruzu
 transport 1-25 t

tel.: 607 390 044

POLBRUK
WSZYSTKIE

WZORY I KOLORY

UKŁADAMY
PROFESJONALNIE

607 390 044

Rehabilitacja
mgr Aneta Januszka

67-124 Nowe Miasteczko
ul. 22 lipca 18

Tel.: 606 640 219

Koronawirus:

Lecznica prosi o wsparcie
- Każda maseczka, fartuch czy rękawice są dzisiaj na wagę złota – 
mówi dyrektorka nowosolskiego szpitala Bożena Osińska. I zwraca się 
z prośbą o pomoc do mieszkańców

W  związku  z  trwającym w  kraju  zagrożeniem  epide-micznym  i  przybywającymi nowymi  zachorowaniami  na koronawirusa  szpital  w  No-wej  Soli  prosi  mieszkańców o wsparcie. - Każda maseczka, fartuch czy rękawice są dzisiaj na  wagę  złota.  Personel  me-dyczny  potrzebuje  większej ilości ubrań i gogli ochronnych, czepków,  ochraniaczy na  buty 

oraz  środków  do  dezynfekcji –  wylicza  dyrektorka  szpitala Bożena Osińska.  Zaznacza,  że  zabezpiecze-nie personelu medycznego jest dzisiaj priorytetem. Tylko wte-dy będzie nas miał kto leczyć. Szpital  prosi  mieszkańców o wsparcie i pomoc finansową. W tym celu uruchomił specjal-ny rachunek bankowy, na któ-ry  można  wpłacać  pieniądze 

z  przeznaczeniem  na  środki ochronne.  Każda  złotówka  to kolejna maseczka,  fartuch,  rę-kawice dla pracowników  lecz-nicy. Osoby, które chcą pomóc, proszone  są  o  dokonywanie wpłat  na  dedykowany  w  tym celu rachunek bankowy. Nr: 91 

1160 2202 0000 0001 4320 

0751 – z dopiskiem DAROWI-

ZNA.
(red)

Nowe paczki rękawic, fartuchy, maseczki, płyny do dezynfekcji moż-
na przekazywać bezpośrednio do szpitala pracownikowi ochrony przy 
drzwiach wejściowych. Należy dołączyć informację, co jest w paczce oraz 
kto jest darczyńcą

Szyją maseczki, produkują przyłbice
Szeroko zakrojona pomoc dla szpitala
Nowosolska firma Omni Modo od piątku realizuje dalszą produkcję maseczek nie tylko dla szpitali, ale i dla każdego, kto 
będzie chciał się w nie zaopatrzyć. Maseczki szyją także nauczycielki z „dwójki”. Z kolei Centrum Projektowania i Budowy 
Prototypów Malpol rozpoczęło produkcję przyłbic na drukarkach 3D dla personelu medycznego
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Tel.: 601 96 27 96 lub 68 458 98 13

ul. Składowa 2 Nowa Sól

Skład opału
orzech - kostka - ekogroszek - pellet - miał wysokokaloryczny

Godziny otwarcia:
poniedziałek-piątek 8.00-16.00

sobota 8.00-12.00

Sprzedaż RATALNA

PROMOCJA

Od wtorku 16.03 sprzedaż węgla na telefon!!! 

Zadzwoń do nas, a przywieziemy Ci węgiel

601 96 27 96 

Fredex - producent ogrodzeń,
bram z napędem Nice,

furtek, balustrad balkonowych itp.
Możliwość montażu

Wiosenna promocja do 30% zniżki

 Adres: 67-100 Nowa Sól • ul. Piaskowa 23

Tel. 602 511 623 • 604 557 022 • 68 387 22 70

fredex@fredex.pl • www.fredex.pl

Planowe zabiegi odwołane. Do kiedy?
- Obecna sytuacja w kraju uniemożliwia dzisiaj wyznaczenie wiążących terminów – mówi 
Bożena Osińska, dyrektorka nowosolskiej lecznicy. Zabiegi i wizyty w poradniach mają zostać 
przywrócone, jak tylko sytuacja na to pozwoli 

-  W  tym  trudnym  czasie zagrożenia  epidemiczne-go w kraju  zwracamy się do naszych  pacjentów  z  prośbą o  wyrozumiałość  i  cierpli-wość  –  słyszymy w  szpitalu w Nowej Soli. - Wizyty w po-radniach  specjalistycznych i  planowe  hospitalizacje  od-wołane z powodu zagrożenia koronawirusem  zostaną  po-

nownie wyznaczone.Personel  medyczny  telefo-nicznie  poinformuje  pacjen-tów  o  nowych  terminach.  - Najszybciej jak to możliwe – zapewniają w szpitalu. -  Obecna  sytuacja w  kraju uniemożliwia dzisiaj wyzna-czenie  wiążących  terminów – mówi Bożena Osińska,  dy-rektorka nowosolskiego szpi-

tala.  - Dlatego  bardzo prosi-my pacjentów o nieprzycho-dzenie  do  poradni  i  szpitala w celu ustalenia nowych ter-minów.Osińska  dodaje,  że  bezpo-średni  kontakt  może  stwo-rzyć  dla  pacjentów  i  ich  ro-dzin  zagrożenie  zakażenia koronawirusem.
(red)

Nowosolanie solidarni z Włochami
Rodzina Mariusza Stokłosy napisała i zaśpiewała piosenkę, która jest gestem solidarności z Włochami. Tam z powodu koro-
nawirusa dziennie umierają setki ludzi. - Jak patrzy się na relacje stamtąd, pęka serce – mówi Stokłosa

We Włoszech już tysiące osób zmarło  z  powodu  COVID-19. Włosi walczą, ale epidemia zbie-ra coraz większe śmiertelne żni-wo. Italia  jednak  się  nie  poddaje. Wielu  ludzi  przebywających  na kwarantannie  wrzucało  do  in-ternetu filmiki, na których grali, śpiewali i tańczyli na balkonach swoich mieszkań.  Przez  to  pró-bowali  chociaż  na  chwilę  wró-cić  do  normalności,  zapomnieć o pandemii. Dodawali sobie otu-chy. Tworzyli wspólnotę.Wesprzeć  Włochów  postano-wił też radny powiatu nowosol-skiego  Mariusz  Stokłosa  razem z rodziną. Wspólnie napisali i za-śpiewali piosenkę „Ciao korona-wirus”.  Później  nagranie  wrzu-

cili na portal Youtube. Ich utwór jest wzorowany  na  „Bella  ciao”, legendarnej pieśni włoskich an-tyfaszystowskich partyzantów. Skąd  wziął  się  ich  pomysł?  -  Zrobiliśmy  to  spontanicznie, w  geście  solidarności  ze  znajo-mymi mieszkającymi  w  Neapo-lu  i Rzymie  i  rodziną w Pollena Trocchia.  Szczególnie  dla  Wło-chów ten czas  jest bardzo trud-ny – mówi Stokłosa. - Oczywiście ten  tekst  był  pisany  w  rodzin-nym  gronie  na  użytek  własny, przy  akompaniamencie  trochę rozstrojonego  pianina,  na  któ-rym  grała  moja  żona.  Piosenki „Bella  ciao,  czyli  „Piękne  poże-gnanie”, nie traktujemy jako wy-razu  utraty,  ale  jako  wezwanie do  tworzenia  nowej  rzeczywi-

stości.  Bo przecież  to,  czego  te-raz doświadczamy, pokazuje, że świat  po  koronawirusie  nie  bę-dzie już taki sam. Oby był lepszy.
Pełne kostnice BergamoZnajomi  i  rodzina  Stokłosów zareagowali  na  nagranie  bar-dzo  pozytywnie.  Szczególnie ich bliscy  z Włoch.  -  Jak  ktoś  ci pisze: „dziękuję, że jesteście i za wsparcie,  którego  teraz potrze-bujemy”,  „dziękujemy,  że  o  nas pamiętacie”,  „wzruszyłam  się i płakałam pół dnia” albo „poka-zaliśmy naszym włoskim  sąsia-dom  i  bili  brawo”,  to  jest  to  coś dobrego – uśmiecha się radny.I  dodaje:  -  Codziennie  w  me-diach  widzimy  chwytające  za 

serce  sceny  z Włoch,  puste  uli-ce  i  place  zabaw,  dotychczas pełne  radosnych,  roześmianych mieszkańców i  turystów. Trum-ny  z  Lombardii,  pełne  kostnice w  Bergamo.  To  dzisiejsza  przy-kra codzienność. Serce pęka. 
Uczyć się na błędachAle  Mariusz  Stokłosa  jest  pe-wien, że mimo wszystko już nie-długo będzie mógł  zjeść najlep-szą pizzę w Neapolu przy Via dei Tribunali 94 albo wypić świetne espresso  w  rzymskiej  Sciascia Caffè 1919.Jednocześnie  według  niego Polacy muszą szybko nauczyć się na błędach Włochów, u których epidemia  rozrosła  się  na  nie-spotykaną  skalę.  -  Choć  to  nie-kiedy trudne, to tylko kiedy mo-żemy,  musimy  zostać  w  domu. A  oprócz  tego  przestrzegać  ob-ostrzeń  i  kwarantanny,  dbać o  higienę,  musimy  wzajemnie sobie  pomagać  –  apeluje  radny PO. - Szczególne podziękowania należą  się  lekarzom, pielęgniar-kom,  diagnostom,  całemu  per-sonelowi medycznemu i wszyst-kim służbom, dzięki którym po-wraca wiara w człowieka.
„Pokochamy oczywiste”Stokłosa  zaznacza,  że  Polacy w ważnych  i  trudnych  chwilach potrafią  się  zjednoczyć:  -  Teraz mamy  piękne  przykłady  nasze-go  zaangażowania,  naszej  spon-

taniczności i solidarności. Ludzie szyją maseczki, są zbiórki pienię-dzy  w  sieci,  restauratorzy  ser-wują  lekarzom  i  pielęgniarkom darmowe posiłki – robią kanapki czy pieką pizze. Wiemy, że przed nami trudny czas, strach o nasze rodziny i bliskich, niepewność. Kiedyś to minie. Na koniec rad-ny przytacza słowa papieża Fran-ciszka. Ku pokrzepieniu: „Pomyśl o  tym,  że  to,  co  dzieje  się  teraz, będzie  tylko  wspomnieniem, a nasze normalne, zwyczajne ży-cie będzie jak prezent – nieocze-kiwany  i  piękny.  I  pokochamy wszystko, co dotąd wydawało się oczywiste. I będziemy wdzięczni za każdą sekundę”.
Mateusz Pojnar

Fragment „Ciao koronawirus”

Melodia płynie tak jak Tybr w Rzymie. 
O bella ciao, bella ciao, bella ciao, 

ciao, ciao!  

Melodia płynie tak jak Tybr w Rzymie. 
O bella ciao, ciao, ciao, ciao, ciao!

Nasi doktorzy jak gladiatorzy. O bella 
ciao, bella ciao, bella ciao, ciao, ciao!  
I pielęgniarki stają do walki. O bella 

ciao, ciao, ciao, ciao, ciao!

Więc, bracia Włosi, jesteśmy z wami. 
O bella ciao, bella ciao, bella ciao, 

ciao, ciao!  

I razem z wami dzisiaj śpiewamy: 
o bella ciao, ciao, ciao, ciao, ciao!

Viva Italia! Viva Polonia! O bella ciao, 
bella ciao, bella ciao, ciao, ciao!  

Viva Italia! Viva Polonia! O bella ciao, 
ciao, ciao, ciao, ciao.Rodzina Stokłosów śpiewa „Ciao koronawirus” (kadr z filmu na portalu Youtube)

Zapraszamy
do zakupu e-wydania

Tygodnika KRĄG

na www.eprasa.pl

Możliwe kupno 

prenumeraty
www.tygodnikkrag.pl
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Monika Owczarek: Pierwsze 
sygnały docierały z zagrani-
cy, że pojawił się wirus, z któ-
rym azjatyckie kraje nie mogą 
sobie poradzić. To było gdzieś 
daleko i myśleliśmy, że nas nie 
dotyczy. Kilka tygodni później 
przybywało zachorowań w Eu-
ropie. W końcu pierwszy przy-
padek w Polsce i scenariusz, na 
który nikt z nas nie był przygo-
towany. Jak sobie z tym radzić?

Bożena Uberna: To  z  pew-nością  bardzo  trudny  czas  dla wszystkich, dlatego starajmy się zachować  zrównoważoną posta-wę.  Powinniśmy  być  odpowie-dzialni i zachować spokój. Ważne, żeby stosować się do wytycznych Światowej  Organizacji  Zdrowia (WHO). Myjmy ręce, dezynfekuj-my  je,  zachowujmy  odpowiedni dystans odległości w kontaktach z  osobami,  z  którymi  musimy się  stykać,  a  najlepiej  zostańmy w domu, jeśli to możliwe. Dbając o bezpieczeństwo swo-je  i  innych  chronimy  się  przed zarażaniem  koronawirusem.  To wielki sprawdzian odpowiedzial-ności  każdego  z  nas.  Często  je-stem  pytana  o  to,  jak  zachować spokój  w  tym  trudnym  czasie. Przede  wszystkim  trzeba  sobie zdać  sprawę,  że  wzmożony  nie-pokój,  który  nam  obecnie  towa-rzyszy,  i myśli  lękowe to reakcja adekwatna  do  sytuacji.  Problem polega na tym, jak często myśli lę-kowe nam towarzyszą  i jakie jest ich natężenie. Jeśli z tego powodu pojawiają  się problemy ze  snem, kłopoty z łaknieniem, a nasze do-tychczasowe  codzienne  funkcjo-nowanie  jest zaburzone – to  jest problem.
Jak sobie radzić z takim para-

liżującym lękiem?Dobrze  jest  się  zatrzymać,  za-uważyć ten moment, gdy się bar-dziej boimy i zadać sobie pytanie: o czym teraz myślę, jakie są moje myśli  automatyczne  i  uświado-mić je sobie.Wyobraźmy sobie, że  jesteśmy w kinie, a na ekranie są wyświe-tlane nasze myśli lękowe, jak one brzmią, np. „jak ktoś na mnie kich-nie  albo  kaszlnie,  to  się  zarażę”, „jak  się  zarażę,  to  ciężko  zacho-

ruję i umrę”, „wszyscy moi bliscy ciężko zachorują”, „to jest koniec świata”.  Poobserwujmy  te  myśli przez  chwilę,  zauważmy,  co  się dzieje z naszym ciałem, bo lęk ma również  swój  aspekt  fizjologicz-ny i pokazuje nam objawy w cie-le, np. przyspieszone bicie serca, pocenie  się,  suchość  w  ustach... Pozwólmy  lękowi  przez  siebie przepłynąć, nie robiąc nic, bo lęk trzeba oswoić, po chwili  zacznie się obniżać. Następnie  zastanówmy  się,  na co mamy realnie wpływ.  Jak  już wspomniałam, mamy wpływ na zachowanie  środków  ostrożno-ści,  przestrzeganie  mycia  rąk, zachowanie  odpowiedniej  odle-głości w kontaktach z innymi – to w  związku  z myślami:  „jak  ktoś na  mnie  kichnie  albo  kaszlnie, to  się  zarażę”.  Więc  skupmy  się na  tym,  na  co mamy  faktycznie wpływ. Nie pielęgnujmy myśli lę-kowych, często katastroficznych. Tutaj pojawia się zjawisko nazy-wane nietolerancją niepewności. Chcielibyśmy  mieć  pewność,  że będzie  tak  a  nie  inaczej,  odczu-wamy  niepokój,  gdy  jest  dużo znaków  zapytania.  Niestety,  nie da się wszystkiego kontrolować. Pewna  doza  niepewności  towa-rzyszy  człowiekowi  przez  całe życie. Starajmy się zaakceptować to, na co nie mamy wpływu.  Często  na  przykładzie  pogody mówię swoim pacjentom o akcep-tacji. Jeśli za oknem pada deszcz, to  jest  to  fakt  –  możemy  sobie tego nie akceptować, ale pogoda się z nas śmieje. Więc po co tracić energię na coś, co w danym mo-mencie jest takie i już. Skupmy się na tym, co możemy zrobić. Wra-cam do odpowiedzialnego zacho-wania,  które  jest  dzisiaj  bardzo potrzebne. 
Jakie są jeszcze dla nas wska-

zówki, podpowiedzi, które po-
zwolą nam udźwignąć ten nasi-
lony strach? Odroczenie  zamartwiania  się. Jeśli już musimy się martwić, wy-znaczmy  sobie  codziennie  kon-kretną  porę,  która  będzie  na  to przeznaczona,  np.  godz.  19.00. I wtedy przez 15 minut możemy się dowoli martwić. To powoduje, 

że  nasilenie  emocji  związanych z lękiem będzie dużo słabsze. Pomocną  praktyką w  uspoko-jeniu umysłu może być tzw. pau-za  na  oddech,  której  celem  jest utrzymanie  świadomości  na  da-nej  chwili.  Spróbujmy kilka  razy w ciągu dnia przez ok. 3 minuty obserwować  swój  oddech,  każ-dy  wdech  i  wydech.  Niech  od-dech będzie  taką kotwicą,  która pozwala  skupić  naszą  uwagę  na obecnej chwili i odzyskać równo-wagę.
W nowosolskim szpitalu po-

maga pani zmagać się pacjen-
tom i ich rodzinom z choro-
bami i nieszczęściami, jakie 
ich dotknęły. Teraz chorzy są 
w trudnej sytuacji, wstrzyma-
ne są odwiedziny, a planowe 
zabiegi i wizyty zatrzymane do 
czasu ustania zagrożenia. Istotne jest to, żeby wysłuchać i  dowiedzieć  się,  czym  tak  na-prawdę dana osoba się niepokoi, czego  ten  jej  lęk dotyczy –  i  sta-rać się go racjonalizować. Trzeba spokojnie wytłumaczyć, że jeste-śmy bezpieczni, że zachowujemy się odpowiedzialnie, możemy się kontaktować  przez  inne  komu-nikatory,  a  obecna  sytuacja  jest przejściowa. Nasze  dzisiejsze  cierpliwe, ostrożne  zachowanie  będzie  za chwilę działało na naszą korzyść. Pacjenci  cierpią  z  powodu  róż-nych  dolegliwości  związanych z  chorobą.  Trzeba  się  nad  tymi kłopotami pochylić. Czasami wy-starczy  z kimś pobyć,  bo boi  się samotności.  Czas  epidemii  jest dla wszystkich bardzo trudny, ale możemy go dobrze wykorzystać, dbając o siebie i o swoich bliskich, być naprawdę razem. Robiąc rze-czy,  na  które  do  tej  pory  brako-wało czasu.Uważam,  że  im  trudniej  jest, tym  prościej  trzeba  do  tego  po-dejść,  tzn.  jak nie wiemy, co zro-bić w danym momencie, to zrób-my sobie np. coś do picia. Przygo-tujmy sobie  coś do  jedzenia –  to pozwoli  nakarmić  inne  zmysły. Ważne,  żeby  nie  karmić  się  lę-kiem i informacjami, które powo-dują, że ten lęk się nasila. Oczywi-ście  aktualizujmy  bieżące  infor-

macje, jeśli mamy taką potrzebę, ale nie co godzinę lub – co najgor-sze – bez przerwy. Z  lękiem  jest jak  z  roślinami,  jeżeli  go  „podle-wamy”, to on rośnie. Karmimy się informacjami i zaczynamy odczu-wać lęk, który się nasila i manife-stuje również w naszym ciele. Ważne  jest,  żeby  zachowywać się w  taki  sposób,  który pozwo-li  pobudzić  parasympatyczny układ  nerwowy  odpowiedzialny za  równowagę  i  spokój.  W  tym celu  zadbajmy  o  poczucie  bez-pieczeństwa,  róbmy  rzeczy,  któ-re sprawiają nam przyjemność – może oglądajmy komedie, grajmy w gry planszowe, wróćmy do sta-rych  zdjęć,  powspominajmy,  ale też dbajmy o aktywność fizyczną, w warunkach domowych też mo-żemy to robić. Słuchajmy muzyki, zatrzymajmy się i skupmy na od-dechu, a także zadbajmy o dobry sen. Dla osób wierzących będzie  to również modlitwa. W ten sposób realnie  wzmacniamy  działanie układu  odpornościowego  w  na-szym organizmie. Natomiast my-śli  katastroficzne  –  pobudzające współczulny układ nerwowy od-powiadający za mobilizację orga-nizmu, związany  jest ze stresem –  starajmy  się  odsuwać. Wierzę, że  siła  spokoju  i  odpowiedzial-ności pozwoli nam przetrwać ten trudny czas optymalnie dobrze.
W mediach społecznościo-

wych pojawiło się wiele o tym, 
jak to bliskie sobie osoby – np. 
mąż i żona – zostały zatrzyma-
ne w domu na kwarantannie 

i muszą się w tym odnaleźć. Tak, to prawda, że często muszą się odnaleźć na nowo. Ale nie bój-my się bycia razem. Jeśli coś nas denerwuje w zachowaniu bliskiej osoby,  to  powiedzmy  jej  o  tym. Najważniejsze,  żeby  w  ogóle  ze sobą rozmawiać. W kłótni nie ma nic złego. Ważne, żeby potem była zgoda, tak jak po burzy słońce. Nieraz stajemy przed wyborem: chcę mieć rację czy być szczęśli-wy? Ja np. chcę być szczęśliwa, ale w myślach sobie mówię, że i tak ja mam rację [śmiech]. Nie  zapominajmy  o  dzieciach, one też przeżywają lęk. Odpowia-dajmy na ich pytania adekwatnie do wieku, uspokajajmy je, planuj-my wspólnie dzień, dajmy im od-czuć, że jesteśmy razem, jesteśmy rodziną i damy radę. Trzeba sobie uzmysłowić,  że  to,  co  się  dzieje, dotyczy większości osób. Wierzę, że kiedy wyjdziemy z tego kryzy-su,  to dostrzeżemy nową,  lepszą jakość w naszym codziennym ży-ciu.
Ktoś powie: łatwo się mówi.Łatwo,  ale  to  nie  zmienia  sy-tuacji  i  pewne  rzeczy  pozostaje nam  zaakceptować,  tak  jak  z  tą pogodą,  a  jak  wiemy  –  pogoda jest  zmienna,  więc  jestem  prze-konana, że wkrótce zaświeci dla nas słońce. Ale  już  dziś  cieszmy  się  każ-dą chwilą, skupmy się na tym, co mamy  i  co  jest  dobre,  doceńmy to  i  bądźmy  za  to wdzięczni,  bo wdzięczność to cudowna energia i moc, której teraz bardzo potrze-bujemy.
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WAŻNA INFORMACJA WS. KORONAWIRUSA!
Jeśli w ciągu 14 dni byłeś w miejscu, gdzie występuje koronawirus lub miałeś kontakt z chorą osobą

i zaobserwowałeś u siebie takie objawy, jak:

• gorączka,

• kaszel,

• duszność,

• problemy z oddychaniem,

to bezzwłocznie:

• powiadom telefonicznie stację sanitarno-epidemiologiczną – 504 192 937 (nr alarmowy PSSE w  Nowej Soli)

• lub w przypadku nasilonych objawów zadzwoń pod nr alarmowy 112

• lub zgłoś się bezpośrednio do najbliższego oddziału zakaźnego – nr telefonu do zielonogórskiego oddziału:

(68) 329 64 78 i (68) 329 64 81.

- Nie pielęgnujmy myśli lękowych, często katastroficznych - podkre-
śla Bożena Uberna

Psycholog o czasie epidemii
Zagrożenie epidemiologiczne sprawia, że więcej czasu spędzamy w domu. Martwimy się, przeżywamy każdą nową wiado-
mość o koronawirusie, trudno nam zaakceptować obecną sytuację. Chcemy wiedzieć, kiedy to się skończy. Jak radzić sobie ze 
stresem spowodowanym koronawirusem? Rozmowa z Bożeną Uberną, psychologiem, psychoonkologiem i psychoterapeutą 
poznawczo-behawioralnym pracującym w nowosolskim szpitalu

eprasa.pl 902289dee2
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Większość  mieszkańców  po-wiatu  nowosolskiego  doskonale zdaje sobie sprawę, że w nowosol-skim  starostwie  działa  powiato-wy rzecznik praw konsumentów. To  do  jego  drzwi  pukają  osoby, które  same  nie  potrafią  znaleźć rozwiązania w  sporach  z  przed-siębiorcami i usługodawcami. Katarzyna Kwiatkowska oprócz indywidualnych porad organizu-je również spotkania z młodzieżą oraz otwarte wykłady dla miesz-kańców, dzięki którym coraz wię-cej osób jest świadomych swoich praw. Pretekstem do realizacji ta-kich działań jest Światowy Dzień Konsumenta.
Współpraca z seniorami Spotkania  z  młodzieżą  to  je-den  z  ważnych  elementów  ak-cji.  Uczniowie  szkół  średnich zaczynają  być  świadomymi,  sa-modzielnymi  konsumentami. Często też z ich wiedzy korzysta-ją  inni  członkowie  rodziny,  np. rodzice  i dziadkowie.  - W marcu udało  nam  się  zrealizować  kilka spotkań  z  młodzieżą  z  Centrum Kształcenia  Zawodowego  i  Usta-wicznego  „Elektryk”.  Ich  tema-tem  były  uprawnienia  związane z rękojmią. Młodzież bardzo inte-resowała  się  tematem,  zadawała 

sporo  pytań  –  opowiada  Kwiat-kowska.Kwestie  związane  z  prawami konsumenta  poruszane  są  rów-nież  podczas  wykładów  dedy-kowanych  osobom  starszym.  Na marcowym  posiedzeniu  powia-towej  rady  seniorów  Katarzyna Kwiatkowska  zaprosiła  człon-ków rady do wspólnego działania w  ich  lokalnych  środowiskach. W  planach  są  wykłady  oraz  dy-żury dedykowane szczególnie se-niorom  [o  terminach  i miejscach spotkań  poinformujemy  w  póź-niejszym czasie – dop. red.].- Od kilku  lat  staram się uczu-

lać  osoby  starsze  na  nieuczciwe praktyki  rynkowe  stosowane przez  przedsiębiorców.  Podczas spotkań  rozmawiamy  o  upraw-nieniach  konsumentów  w  przy-padku  zawierania  umów  poza lokalem  przedsiębiorstwa  po otrzymaniu  zaproszenia  na  bez-płatne  badania  czy  po  odbiór nagród  oraz    technikach  mani-pulacyjnych  stosowanych  przez przedsiębiorców  podczas  takich pokazów – podkreśla Kwiatkow-ska.I  dodaje:  –  Niestety,  mimo  in-formacji wciąż spora grupa senio-rów  zawiera  niekorzystne  umo-

wy,  z  których  potem  trudno  im skutecznie zrezygnować. 
Prawa konsumenta 
ponad granicamiNowym  problemem,  z  którym coraz częściej do rzecznika zgła-szają się mieszkańcy powiatu, są umowy  zawarte  z  usługodawca-mi z innych krajów. - Ostatnio miałam taki przypa-dek. Pan znalazł ofertę, była napi-sana w języku polskim, cena była korzystna, ale gdy chciał odstąpić od umowy,  okazało  się,  że  firma jest za granicą – opowiada Kwiat-

kowska. Co w  takich  przypadkach?  Po-mocy  można  szukać  w  Europej-skim  Centrum  Konsumenckim w  Polsce.  To  instytucja,  która udziela  porad  i  pomaga  rozwią-zywać  problemy  transgraniczne, m.in. w zakresie zakupów zagra-niczych, podróży poza Polskę czy sporów  z  zagranicznymi  prze-woźnikami.  Usługi  ECC-Net  są bezpłatne.We  wtorek  7  kwietnia  dyżur eksperta  Europejskiego  Cen-trum Konsumenckiego  odbędzie się  w  starostwie  powiatowym w  Nowej  Soli.  Będzie  to  okazja do  otrzymania  indywidualnego wsparcia w rozwiązaniu proble-mów oraz porad dotyczących ko-rzystania z usług poza granicami kraju.
Mariusz Pojnar 

Nie daj się złapać w pułapkę! 
W dobie konsumpcjonizmu, który jednak ze względu na koronawirusa trochę zwolnił, nie jest łatwo się odnaleźć. Wielu 
z nas nieświadomie wpada w pułapki zastawione przez usługodawców. Jak się przed tym chronić i gdzie szukać pomocy? 
Światowy Dzień Konsumenta, który obchodziliśmy 15 marca, jest okazją do poszukania odpowiedzi na te pytania

Powiatowy rzecznik konsumentów Katarzyna Kwiatkowska wspólnie z członkami powiatowej rady seniorów 
planuje zorganizować spotkania i dyżury dla mieszkańców na terenie całego powiatu

Powiatowy
rzecznik konsumentów

ul. Moniuszki 3, 67-100 Nowa Sól,
Pokój nr 6

Tel.: 68 458 67 29,
E-mail: k.kwiatkowska@

powiat-nowosolski.pl
Godziny urzędowania:

poniedziałek, wtorek, środa, piątek
w godz. 10.00-14.00

Nie będzie kar
za nieprzerejestrowanie auta
Taką decyzję z uwagi na obecną sytuację 
epidemiologiczną podjęła starosta Iwona 
Brzozowska. Taki stan rzeczy będzie obowią-
zywał do unormowania się sytuacji  - Od 16 marca aż do odwoła-nia  nie  będą  podlegały  karze administracyjnej  osoby,  któ-re w tym okresie nie dopełnią obowiązku  rejestracji  pojaz-du  używanego  i  sprowadzo-nego  z  innego  kraju  Unii  Eu-ropejskiej  w  terminie  30  dni od  dnia  jego  sprowadzenia  - informuje  Anna  Chyła,  rzecz-niczka prasowa starostwa po-wiatowego. Karze  nie  będą  także  pod-legały  osoby,  które  nie  zgło-szą  nabycia  lub  zbycia  pojaz-du  zarejestrowanego w  kraju w  terminie 30 dni  (z  zastrze-żeniem, że osoba zobowiązana nie miała możliwości dokona-nia  zgłoszenia w  formie  elek-tronicznej,  np.  ze względu  na 

brak  profilu  ePUAP  lub  brak dostępu do internetu w związ-ku z objęciem kwarantanną).Jednocześnie  przypomina-my,  że  zgłoszenie  zbycia  i  na-bycia  pojazdu  zarejestrowa-nego w  kraju można  dokonać w  formie  elektronicznej  za pośrednictwem  platformy ePUAP,  strony  internetowej: ht tps://www.gov.pl/web/gov/zglos-zbycie-lub-nabycie-pojazdu-na-przyklad-sprze-daz-kupno-darowizne.  -  Przerejestrować  zaku-piony pojazd na  siebie można w  terminie  późniejszym,  po unormowaniu się sytuacji epi-demiologicznej  -  zapowiada Chyła.
(masa)

Kupię grunt,
teren zaniżony

Nowa Sól i okolice
Tel. 607 39 00 44

Ozonowanie 
mieszkań i biur. 
Tel. 500 499 151 eprasa.pl 902289dee2

http://m.in/
http://powiat-nowosolski.pl/


Po  raz  pierwszy  zetknął  się z  książkami  Olgi  Tokarczuk na  studiach  polonistycznych. Wcześniej  jego  polonistka  ze szkoły  średniej  wspominała, że  lubi  Tokarczuk  czy Manuelę Gretkowską.  Ale  Paweł  Zapeń-ski  czytał wtedy  „Lalkę”  Prusa i  „Dziką  kaczkę”  Ibsena  –  czyli to, co musiał.- Twórczość Olgi Tokarczuk już wtedy była ceniona przez znaw-ców, ale mało rozpowszechnio-na – wspomina Zapeński. - Dużo o niej mówił prof. Czesław Dut-ka – zmarły w tym roku znany profesor  akademicki.  Zajęcia miałem również ze świeżo upie-czoną  doktorką  Anitą  Kuchar-ską-Dziedzic,  obecnie  posłan-ką lewicy. Ona też reklamowała Olgę  i  choć  lektura  jej  książek nie  była  jeszcze  obowiązko-wa, to sięgnąłem po jej powieść „E.E.”. Już wtedy wiedziałem, że to pisarka przez wielkie „P”.
Po stronie wartościDla  przewodniczącego  rady gminy  Kolsko  najważniejszymi książkami  Tokarczuk  są  „E.E.”, „Anna In w grobowcach świata” i „Księgi Jakubowe”. Co go fascy-nuje w tej  literaturze?  - Przede wszystkim, że pani Olga w swo-jej twórczości ujawnia to, co ta-jemnicze,  co  nieznane  ludzkie-mu rozumowi. Podoba mi się, jak buduje światy w swojej literatu-rze, jak kreuje postaci – podkre-śla  Zapeński.  -  Bardzo  podoba mi  się  również  to,  że  twórczy-ni  zawsze  staje po  jakiejś  stro-nie – po stronie wartości, które uznaje  za  słuszne,  realne,  mą-

dre i logiczne. Jest w tym też ja-kaś polityka,  co często zarzuca się Tokarczuk, ale w mojej oce-nie  to  jest  polityka  szerszego spojrzenia:  nie  wykrzykiwanie haseł  na  manifestacji,  ale  mą-dre  stawanie w  swojej własnej prawdzie,  w  swoim  własnym wewnętrznym  świetle.  W  sa-mej  pani  Oldze  fascynuje mnie dodatkowo skromność – od za-wsze i w każdej okoliczności.Zapeńskiego  ucieszyła  Na-groda  Nobla  dla  Tokarczuk.  - Pamiętam bardzo dobrze mo-ment,  w  którym  dowiedziałem się o nagrodzie – uśmiecha się. - Wypadłem z biura rady i krzy-czałem  ze  szczęścia  na  kory-tarzu w  urzędzie  gminy  –  sam byłem  zdziwiony,  że  tak  zare-agowałem.  To  była  duma  z  no-blistki. Należała jej się ta nagro-da.Szef  rady  gminy  Kolsko  pod-kreśla, że cieszyć się z tego No-bla powinni wszyscy Polacy. Ale tak  nie  było.  Zapeński:  -  Poka-zała mi to mikroreakcja w salce posiedzeń, gdzie komisja liczyła karty do głosowania. Wpadłem tam i wykrzyczałem to samo co na  korytarzu.  Obraz  zróżnico-wanych reakcji pokazał wszyst-ko.  Niektórzy  aż  podskoczyli z  miejsc,  niektórzy  dalej  ślini-li  palce  i  przewracali  karty  do głosowania, a z dwie osoby wy-raziły  nawet  niezwerbalizowa-ne zniesmaczenie.
ListPaweł  Zapeński  postanowił napisać  list  do  noblistki.  Naj-pierw chciał wysłać go mejlem 

albo  na  Facebo-oku.  Ale  do  no-blistki  pisać  na FB?  Postano-wił  dodać  temu więcej  powagi i  lepszego  tonu.  -  W  końcu  gmi-na Kolsko  to są-siadka  gminy Bojadła, z której pochodzi  pani Olga.  Urodziła się  w  pobliskim S u l e c h o w i e , a mieszkała z ro-dzicami  w  Kle-nicy  –  przypo-mina  Zapeński. -  Wydrukowa-łem  list  na  pa-pierze  w  złote listki,  włożyłem do  eleganckiej teczki ze złotym godłem  i  poje-chałem  do  Oli Szubert,  dyrek-torki  domu  kul-tury  w  Bojadłach.  Zresztą  Ola była  wnioskodawczynią  nada-nia noblistce Honorowego Oby-watelstwa Powiatu Zielonogór-skiego.  Nie  liczyłem  na  żadne odpowiedzi od pani Olgi, bo nie jestem kimś bardzo ważnym. W jego liście czytamy: „Z wiel-ką radością przyjąłem informa-cję o przyznaniu Pani Nagrody Nobla. Z  jeszcze większą rado-ścią,  zadumą,  poszukiwaniem w  sobie  iskierki mądrości  wy-słuchałem  Pani  wystąpienia w formie wykładu noblowskie-go  «Czuły  narrator».  (...)  Ze wszystkich  sił  swoich  gratulu-ję  Pani  otrzymania  tego  wiel-kiego  wyróżnienia,  gratuluję cennej  twórczości,  gratuluję postawy, mądrości  «wrażliwej narratorki»  i  życzę wszystkie-go  co  najlepsze,  nie  tylko  na drodze  twórczej,  ale  również prywatnej”.A  później  przyszła  odpo-wiedź!  -  I  był  trochę  szok  – wspomina  Paweł  Zapeński. -  Zdaję  sobie  sprawę,  że  Olga Tokarczuk ma teraz wypełnio-ny  czas:  wyjazdy,  wizyty,  wy-kłady,  spotkania.  Z  pewnością wysyłanie  listów na prowincję nie powinno być dla niej zada-niem priorytetowym,  a wysła-ła.Z  listu  Tokarczuk  do  Zapeń-skiego:  „Bardzo  Panu  dziękuję za  gratulacje,  ciepłe  słowa  ży-czenia  oraz  piękne  opowiada-nie  o  Klenicy  i  tę  prawdziwą historię,  która  się  Panu wyda-rzyła  po  przeczytaniu  «Ksiąg Jakubowych».  Było  mi  nie-zmiernie miło dostać list z Gmi-ny Kolsko”.
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Jak przewodniczący Zapeński
pisze z noblistką Tokarczuk
Paweł Zapeński, szef rady gminy Kolsko, jest entuzjastą prozy Olgi Tokarczuk. Wysłał list do noblistki. I przyszła odpo-
wiedź. - Kiedy dostała Nobla, wypadłem z biura rady i krzyczałem ze szczęścia na korytarzu w urzędzie gminy – śmieje się 
Zapeński

Paweł Zapeński: - Po „Księgach Jakubowych” naszło mnie przekonanie, że Olga Tokarczuk 
powinna otrzymać Nobla i że w przyszłości tak będzie

PrzepowiedniaPrzewodniczący  rady  Kolska przewidział nawet kiedyś Nobla dla  Tokarczuk.  Opowiada:  -  To jest dość zabawna historia, o któ-rej w wielkim skrócie napisałem pani Oldze w swoim liście. Było tak,  że  po  przeczytaniu  „Ksiąg Jakubowych”  naszło mnie  oczy-wiste  przekonanie,  że  powinna otrzymać Nobla i że w przyszło-ści  tak  będzie. W miejscowości, gdzie  mieszkam  i  pracuję,  jest wróżka, którą nazywam „wiedź-mą”, bo przecież etymologia tego słowa jest jednoznaczna. Wiedź-ma  to  kobieta,  która wie,  a  ona dodatkowo  bardzo  dobrze  zna się na ziołach i poleca je miejsco-wym.  Jak  spotkałem  tę  wiedź-mę,  to  powiedziałem  jej  o  swo-ich przypuszczeniach. Ona mnie lekko wyśmiała i dała mi trochę kocanki  (takiego  zioła  na  rege-nerację  wątroby),  więc  trochę na  złość  kupiłem  jej  na  Allegro 

książkę  i  kazałem  wysłać  pro-sto  do  domu.  Jak  książkę  przy-słano,  to  kobieta pochwaliła  się prezentem na Facebooku, wsta-wiła  zdjęcia,  podziękowała  i  na tym  się  skończyło.  Mijały  lata. Temat  „Ksiąg...”  był  poruszany co  jakiś  czas.  Wtedy,  kiedy  To-karczuk dostała Nobla,  na  face-bookowym koncie wspomnianej zielarki pojawił się wpis: „Paweł Zapeński  ma  dar  przepowiada-nia  przyszłości.  Miesiąc  po  wy-daniu  książki  Olgi  Tokarczuk powiedział, że zasługuje ona na Nobla  i  go  dostanie.  Ja  się wte-dy z tego głośno śmiałam. Teraz to  Paweł  się  śmieje.  Radośnie” [śmiech].Paweł  Zapeński  poleca  czyta-nie  prozy  Tokarczuk  zwłaszcza teraz,  kiedy wielu  siedzi  na  do-mowej kwarantannie w związku z koronawirusem: - To najlepszy z możliwych i bardzo mądry po-mysł.
Mateusz Pojnar

W  związku  z  ogłoszeniem na  obszarze  Rzeczypospo-litej  Polskiej  stanu  epide-mii    wszystkie  wydarzenia w NDK i Kinie Europa zosta-ją odwołane do 30 kwietnia 2020.W  obecnej  sytuacji  do  19 kwietnia  zawieszone  zosta-ły  zajęcia  stałe,  a  decyzja  o dalszym ich funkcjonowaniu w  okresie  późniejszym  uza-leżniona  jest od rozwoju sy-tuacji epidemicznej w kraju.Zwroty    biletów  zakupio-nych w kasie NDK mogą być dokonywane drogą mailową. W tym celu należy wysłać na adres  ekobilet@ndk.com.pl  

zdjęcie  lub  skan  biletu  oraz paragonu. Dodatkowo w tre-ści  maila  należy  podać  nu-mer  konta  oraz  wpisać  za-pis  o  Polityce  prywatności (tekst  na  stronie  www.no-wosolski.pl w  zakładce  „Ko-ronawirus… aktualizacja”).Zwroty w kasie  stacjonar-nej  NDK  będą  możliwe  po ustabilizowaniu  sytuacji  i odwołaniu  zagrożenia  epi-demicznego.Zwroty  biletów  zakupio-nych  drogą  internetową  (w systemie  ekobilet.pl)  doko-nywane są automatycznie na konto/kartę,  z  którego  do-konano płatności.

Kultura zawieszona
do końca kwietnia
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lej. Pan Mieczysław już o to za-dba.  Niech  spoczywa w  pokoju –  mówi  przewodniczący  rady miasta.Stefan  Owczarczak  poznał zmarłego  nauczyciela  także w  „jedynce”.  Mieczysław  Le-wandowski  uczył  jego  klasę geografii w latach 60.  i 70.  - Po dłuższym  czasie  uczestniczy-łem w  spotkaniu  absolwentów, na które zaproszono pana Mie-

czysława.  Kiedy  po  latach  za-mieszkał w Domu Pomocy Spo-łecznej, rokrocznie w kilka osób jeździliśmy do niego na urodzi-ny. On wręcz nakazywał, by mó-wić do niego po  imieniu. Mieli-śmy bliską relację, której będzie mi  bardzo  brakowało  –  mówi z trudem Stefan Owczarczak. Mieczysław  Lewandowski w tym roku skończyłby 90 lat.
Mariusz Pojnar

Mieczysław  Lewandowski zmarł  16  marca.  Niestety,  ze względu na epidemię koronawi-rusa piątkowy pochówek odbył się bez udziału wielu z tych, któ-rzy chcieliby towarzyszyć swo-jemu nauczycielowi w ostatniej drodze. -  Odszedł  świetny  przewod-nik młodzieży, wspaniały peda-gog. Często go wspominam, gdy siadam do  lekcji  geografii  z  sy-nem...  –  wzrusza  się  Lidia  Van Looy. W  jej  ocenie  pan Mieczysław potrafił  świetnie  opowiadać o  swoim  przedmiocie.  -  Dawał też  fajne zadania domowe –  ta-kie,  które  z  zapałem  się  odra-biało,  a  on  zawsze  nagradzał dodatkowy  wysiłek  ucznia. Był czasem surowy, ale zawsze sprawiedliwy. Pamiętam wypa-

dy na ogniska i pieczenie ziem-niaków  gdzieś  na  polach.  Przy ognisku  zawsze  opowiadał  ja-kieś historie z wypadów w góry. Czasem zahaczał o historię Pol-ski,  o  której  nie  wszyscy  na-uczyciele chcieli w tych czasach mówić. Zostanie na długo w mo-jej pamięci. I na pewno nie tylko w mojej – dodaje była uczennica Mieczysława Lewandowskiego. Osobistą  relację  z  nim  miał również  Andrzej  Petreczko, przewodniczący rady miasta. -  Pan Mieczysław uczył mnie geografii w szkole podstawowej nr  1,  ale  był  też mi  bliski  z  in-nego  powodu  –  był  tłumaczem i  przewodnikiem  w  relacjach mojej  rodziny z pewną rodziną belgijską,  z  którą  utrzymywa-łem bliski kontakt w  latach 90. – opowiada Petreczko. 

I podkreśla,  że w szkole Mie-czysław  Lewandowski  był bardzo  lubiany.  Tę  sympatię uczniów chętnie odwzajemniał. Bardzo  szybko  także  skracał dystans do siebie. -  Miał  w  sobie  mnóstwo  ta-kiej  pozytywnej  energii.  Pro-szę mi wierzyć,  trzeba  go  było nieźle  zdenerwować,  żeby  po-stawił komuś dwóję albo kogoś ukarał. Był nauczycielem, o któ-rym  nigdy  się  nie  zapomni.  Na samą  myśl  o  profesorze  przy-chodzą  mi  tylko  dobre  wspo-mnienia.  I  to właśnie  świadczy o tym, że był wyjątkowy. To był nauczyciel z powołania, nauczy-ciel  przez  wielkie  „N”,  a  także człowiek,  który  szanował mło-dych  ludzi, który nas rozumiał. No  i  uwielbiał  żartować.  My-ślę,  że  tam w  niebie  jest wese-
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Do wieczności odszedł
nauczyciel przez wielkie „N”
W piątek na nowosolskim cmentarzu odbył się pogrzeb Mieczysława Lewandowskiego, lubianego nauczyciela geografii i ję-
zyka niemieckiego, przysposobienia obronnego, przewodnika młodzieży, opiekuna harcerzy, wychowawcy setek młodych 
ludzi

Ze względu na epidemię koronawirusa piątkowy pochówek odbył się 
bez udziału wielu z tych, którzy chcieliby towarzyszyć swojemu nauczy-
cielowi w ostatniej drodze (fot. Stefan Owczarczak)

Kiedy pan Mieczysław zamieszkał w DPS-ie, co roku w jego urodziny odwiedzali go liczni przyjaciele

Komisja RPA działa bez zmian
Pomimo sytuacji epidemiologicznej i odwołania posiedzeń oraz dy-
żurów Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych nadal 
można korzystać z jej pomocy Komisji

  -  Komisja  udziela  porad oraz  informacji  nt.  placówek lecznictwa  odwykowego,  zo-bowiązania  do  leczenia  od-wykowego  oraz  ofert  pomo-cowych  dla  osób  z  rodzin 
z  problemem  alkoholowym  - informuje Gabriela Juncewicz, pełnomocnik prezydenta No-wej  Soli  do  spraw  rozwiązy-wania  problemów  alkoholo-wych i narkomanii. 

Kontak z komisją jest możli-wy w następujący sposób: tel.  68    459  0305,  e-mail: profilaktyka@nowasol.pl, FB: Profilaktyka Nowa Sól. 
(red)

Z przykrością przyjęliśmy
wiadomość o śmierci

Śp. Mieczysława Lewandowskiego
Łączymy się w bólu z bliskimi, 

przyjaciółmi i uczniami zmarłego

Redakcja „Tygodnika Krąg”

Mieczysław Lewandowski uwielbiał żartować

eprasa.pl 902289dee2
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Krzywy znak
Że znaki drogowe są bardzo ważne, wie 
każdy kierowca. Co zrobić w przypadku, 
kiedy są nieczytelne lub zniszczone? To 
pytanie zadał sobie nasz Czytelnik, któ-
ry zauważył uszkodzony znak przy ul. 
Przyszłości. - Kiepsko widać, co jest na 
tabliczce, która swoją drogą wygląda, 
jakby miała zaraz odpaść – komentuje 
pan Marian. 

Nowe oblicze owoców leśnych?
Podczas trudnej sytuacji pandemii, która 
panuje w kraju, spacer po lesie wydaje 
się być dobrym pomysłem. Nasza Czytel-
niczka postanowiła wyrwać się z czterech 
ścian i ruszyła na spacer do jednego z la-
sków wokół Nowej Soli. - Zastałam tam 
mnóstwo śmieci. Czy to oznacza, że teraz 
owoce leśne tak wyglądają? – zastanawia 
się zasmucona pani Joanna. 

Pragnienie nie wybiera
Po nowosolskiej ścieżce rowerowej jeździ 
mnóstwo cyklistów. A jak wiadomo, gdy 
człowiek pojeździ, to i pić mu się zechce. 
W okolicach ścieżki jest bardzo dużo pu-
stych butelek, które wskazują właśnie 
na to, że pragnienie wycieczkowiczów 
zostało zaspokojone. - Pełne przynieśli, 
ale szkoda, że na puste butelki zabrakło 
komuś sił – złości się pani Mariola, a my 
przyznajemy Czytelniczce rację. 

Co skrywa tajemniczy worek?
Zatrzymajmy się jeszcze w okolicach 
ścieżki rowerowej. Teren wokół jest pięk-
ny, prawda? Szkoda, że notorycznie za-
śmiecany, a szczególne w pobliżu połu-
dniowej strefy ekonomicznej. - Podczas 
spaceru natknąłem się na ten tajemniczy 
worek. Ciekawe co on skrywa? – zastana-
wia się pan Jan. My nie wiemy, co znajdu-
je się w środku. Wiemy to, że nie powinno 
go tam być. 

(ag)
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kamyczek do ogródka
kamyczek@tygodnikkrag.pl

Szukamy właściciela!

Zguba to bardzo charakterystyczny pies, który został znaleziony w Nowej Soli. Ale wcześniej był widziany na drodze S3 w okolicach Niedoradza, a także w pobliżu ZSP nr 4 „Spożywczak”. Pies jest bardzo przyjazny, wyraźnie domowy. Ładnie chodzi na smyczy. - Obecnie przebywa w punkcie w Nowej Soli. Jeżeli w ciągu dwóch tygodni nie zgłosi się właściciel, piesek bedzie szukał nowego domu - taką informację przekazały nam wolontariuszki z Nowosolskich Adopcji Zwierząt.Kontakt: urząd miasta pod numerami telefonów 68 459 03 57 i 68 459 03 39. 
(red)

ASF: 24 tysiące świń do utylizacji
Wykryto pierwsze ognisko ASF w gospodarstwie hodowlanym. Chorobą dotknięte zostało przedsiębiorstwo z Niedoradza. 
Ubój czeka około 24 tysiące świń. Straty szacuje się na kilkadziesiąt milionów złotych

Informację  o  wystąpieniu pierwszego ogniska ASF w gospo-darstwie  przemysłowym opubli-kował 20 marca na swojej stronie Główny  Inspektorat  Weteryna-ryjny.  Informacja  została  ozna-czona  na  ogólnopolskiej  mapie dotychczasowych  ognisk  i  przy-padków ASF. Potwierdza  ją  Ewelina  Lis,  po-wiatowy  lekarz  weterynarii w Nowej Soli. - Została wydana decyzja admi-nistracyjna  uznająca  gospodar-stwo za ognisko choroby. Zostały wdrożone  wszystkie  procedury przewidziane w toku zwalczania danej jednostki chorobowej, czyli likwidacja  stada.  Niestety,  ozna-cza to zabijanie zwierząt, a potem ich wywóz i utylizacja – informu-je E. Lis. Głos w sprawie zabrała też Iwo-na Brzozowska, starosta nowosol-ski:  - Wystąpienie afrykańskiego pomoru  świń  w  gospodarstwie wiąże  się  z  koniecznością podję-cia przez  inspekcję weterynaryj-ną stanowczych działań celem jak 

najszybszej  likwidacji  tego  ogni-ska  oraz  prowadzenia  działań mających na celu ustalenie źródła choroby, a także sprawdzenia, czy nie doszło do przeniesienia choro-by do innych gospodarstw.Wokół ogniska ASF decyzją wo-jewody  wyznaczony  został  ob-szar  zapowietrzony  o  promieniu 3 km i obszar zagrożony - sięgają-cy 7 km poza obszar zapowietrzo-ny. W tych obszarach obowiązują stosowne nakazy,  zakazy  i  ogra-niczenia. M.in.  nic  nie  będzie  się mogło  odbyć  bez  zgody  lekarza weterynarii  –  wywożenie  świń, ich transport po drogach publicz-nych  czy  wewnętrznych.  Zakaz dotyczy  też  organizacji  targów, pokazów oraz odłowów zwierząt łownych.  Ponadto  nakazuje  się oczyszczenie  i  odkażenie  środ-ków transportu oraz sprzętu uży-wanego  do  transportu  zwierząt, tusz, pasz, nawozów naturalnych lub  przedmiotów,  które  mogą spowodować  szerzenie  choroby. Nakazuje  się  zachowanie  zasad higieny  niezbędnych  do  ograni-

czenia  ryzyka  szerzenia  się  cho-roby,  w  szczególności  odkażanie rąk  i  obuwia  przez  osoby wcho-dzące do gospodarstwa lub z nie-go wychodzące oraz niezwłoczne powiadamianie  powiatowego  le-karza weterynarii przez posiada-czy  świń  o wszystkich  przypad-kach  padłych  lub  chorych  świń w gospodarstwie.Obszar  zagrożony  i  zapowie-trzony dotyczy dwóch sąsiadują-cych  powiatów  –  nowosolskiego i zielonogórskiego. 20 marca w siedzibie powiato-wego inspektora weterynarii od-było się posiedzenie zespołów za-rządzania  kryzysowego  powiatu nowosolskiego  i  zielonogórskie-go,  na  którym  wyznaczono  naj-bliższy plan działań. -  Podjęto  m.in.  decyzję  o  czę-ściowym  zamknięciu  drogi  po-wiatowej nr 1029F Zabór – Czar-na  – Niedoradz  –  Zatonie  na  od-cinku Niedoradz  –  Czarna  celem sprawnej organizacji prac na fer-mie - informuje I. Brzozowska.W Niedoradzu 21 marca rozpo-częła się  inwentaryzacja  i  szaco-wanie szkód fermy, na której znaj-duje się ok. 24 tys. świń (w tym 7 tys. loch), które muszą zostać za-bite i wywiezione do utylizacji. - Przypominamy, że za ochronę stada przed ASF odpowiada wła-ściciel  gospodarstwa  i  to od nie-go przede wszystkim zależy,  czy będzie  miał  problem  z  chorobą. A jedyną formą ochrony jest prze-strzeganie  zasad  bioasekuracji  – podkreśla starosta nowosolski.Prawdopodobny  dalszy  sce-nariusz  jest  taki,  że  po  wybiciu zwierząt ubojnia na rok zostanie 

zamknięta.  Państwo  będzie  mu-siało  zwrócić  hodowcy  rekom-pensatę. W tym przypadku może być mowa o kilkudziesięciu milio-nach  złotych.  W  gospodarstwie znajdowało  się  bowiem  około  7  tys.  macior.  Wartość  każdej z nich to ponad 2 tys. zł. Na  terenie obszaru zagrożone-

go nie znajdują się inne duże ho-dowle. Rozporządzenie  wojewody  nie przewiduje zakazu wstępu do la-sów dla ludzi.W  poniedziałek  próbowaliśmy skontaktować się z właścicielami hodowli, niestety bezskutecznie. 
Anna Karasiewicz

Zabitych zostanie ok. 7 tys. macior (fot. Pixabay)
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Rozwiąż rebus, wpisz hasło 
i wypełniony kupon przynieś 
do redakcji tygodnika krąg

przy ul. parafialnej 2 b w nowej soli
W CIĄGU 4 DNI OD UKAZANIA SIĘ NUMERU 

(DO PIĄTKU WŁĄCZNIE).
decyduje kolejność zgłoszeń -

piątą poprawną odpowiedź nagrodzimy.

NR 13

Imię i nazwisko zgłaszającego:

___________________________________

Wszelkie informacje dotyczące administrowania Pani/Pana danych osobowych znajdują się na str. 37.
Dane zawarte na wyżej wymienionym zgłoszeniu będą przetwarzane przez 30 dni po wyłonieniu zwycięzcy.
Dane zwycięzców opublikowanych w papierowej formie gazety oraz w formie pdf będą przechowywane bezterminowo.
          Wyrażam zgodę na przetwarzanie danych osobowych zawartych na zgłoszeniu zawierającym rozwiązanie rebusu
ze strony 12. 
Czytelny podpis pełnoletniej: ...................................................................................

Oddział Rejonowy
Polskiego Związku

Emerytów Rencistów
i Inwalidów w Nowej Soli

Zaprasza na wczasy

1) w Kołobrzegu - od 1.09 do 11.09.2020 

r. Ośrodek „Kama”;

2) w Rewalu - od 25.09 do 5.10.2020 r. 

Ośrodek „Bumerang”.

Ilość miejsc ograniczona.
Zapisy w Biurze Związku.

Wyjazd na wczasy świąteczne odwołany.

Biuro związku jest czynne

we wtorki 9.00 -11.00

aż do odwołania.

Nowa Sól, ul. Parafialna 4, pok. 6.

Telefon 68 356 40 21.

Oddziałowa Sekcja Emerytów 
i Rencistów ZNP w Nowej Soli
Dyżury członków Zarządu w ponie-
działki i czwartki, godz. 10.00-12.00, 
w świetlicy przy ul. Parafialnej 4.

Dyżury do 25.03.2020 ZAWIESZONE

Powiatowa Komisja Koordynacyjna
NSZZ ”Solidarność” Ziemi Nowosolskiej 

ul. Parafialna 4,

tel. 68/ 356-12-11, 663 281 734.

Dyżury związkowców:
we wtorki i środy od 9.00 - 11.00

oraz czwartki 16.00-18.00
(dyżur prawnika).

Stowarzyszenie Emerytów,
Rencistów i Inwalidów

w Niedoradzu
Plan wycieczek Stowarzyszenia

na rok 2020
• 18.04.2020 Saksonia Szwajcarska- 
Niemcy (1 dzień)
• 02.05.2020 Zamek Książ- Festiwal 
kwiatów (1 dzień)
• 16.05.2020 Piknik w Droszkowie
• 12-16.06.2020 Mielno (4 doby)
• 18.07.2020 Czechy- Zamek Fry-
dland, browar
• 07-10.09.2020 Świnoujście (3 doby). 
Więcej informacji udziela W.Wiśniew-
ska tel. 692175101 oraz A.Jachacy 
606826721
Pierwszeństwo zapisów mają człon-
kowie Stowarzyszenia. Serdecznie 

zapraszamy.

Stowarzyszenie pełni dyżury
w 1. i 3. poniedziałek miesiąca

w godz. 10.00 - 12.00
w Centrum Kultury w Otyniu, na 

parterze.

Tel.: 606 826 721, 692 175 101

Nowosolskie Stowarzyszenie Amazonek „Tęcza”
spotyka się w każdy 2. i 4. czwartek miesiąca o godz. 16.00

przy ul. Parafialnej 4/8, tel. 608 670 648.

Zostań rodzicem zastępczym!
I Ty możesz stworzyć rodzinny dom dla potrzebujących dzieci!

Zapraszamy wszystkich chętnych!
Gwarantujemy:
 bezpłatne szkolenie,
 specjalistyczną pomoc pedagogiczno- 

-psychologiczną,
 świadczenie na dziecko,
 wynagrodzenie dla zawodowych rodzin 

zastępczych.
Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie
ul. Staszica 1A, 67-100 Nowa Sól
tel. 68 457 43 30
e-mail: pcpr@powiat-nowosolski.pl
www.pcprnowasol.pl

Powiatowe Centrum
Pomocy Rodzinie

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1A,
pn. 7.00 - 16.00; wt.-czw. 7.00 - 

15.00; pt. 7.00-14.00
tel. 68/ 457-43-30, 
fax: 68/ 457-43-31, 

pcpr@powiat-nowosolski.pl

Powiatowe Centrum Pomocy 
Rodzinie w Nowej Soli

informuje, że w siedzibie Centrum 
świadczone jest bezpłatne, 

specjalistyczne poradnictwo:
1) rodzinne,
2) socjalne,
3) z zakresu przeciwdziałania prze-

mocy w rodzinie. 
Zapraszamy:  
pn. 7.00 - 16.00,  
wt.-czw. 7.00 - 15.00,  
pt. 7.00-14.00 

tel. 68 457 43 30

Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej 
w Nowej Soli informuje,

że w siedzibie Ośrodka będą udziela-
ne bezpłatne porady psychologa dla 
mieszkańców miasta Nowa Sól. Re-
jestracja na porady prowadzona jest 
pod numerem telefonu (68) 506 51 61 
w środy i czwartki w godz. 7:30 – 9:00 
oraz piątek 14:00 – 14:30.

Dyżur psychologa:
Środa godz. 9:00 – 14:00

Czwartek godz. 9:00 – 14:00
Piątek godz. 11:00 – 14:30

Nowosolskie Stowarzyszenie
Klub Abstynentów “Odrodzenie”,

Nowa Sól, ul. Drzymały 4
informuje o zmianie dnia spotkań: 

- poniedziałki, środy, piątki w godz. 17.00, 
- środy o 19.00 - grupa terapeutyczna,
- wtorki w godz. 10.00-12.00 - spotkania z konsul-
tantem
- wtorki 17.00 grupa Elementarz (DDA/DDD)

Komisja Rozwiązywania Problemów 
Alkoholowych

przy Urzędzie Miasta, ul. Piłsudskiego 
12 w Nowej Soli, Tel. 68/ 459 03 05 pok. 
118 - przyjmuje w dniach i godzinach pracy 
Urzędu.

Dyżury członków Komisji RPA
w każdy czwartek w godzinach 16:00-
18:00 w Punkcie Konsultacyjnym przy ul. 
Jaracza 1 w Nowej Soli

Punkt Konsultacyjno-Informacyjny 
Przeciwdziałania Narkomanii

ul. Jaracza 1 w Nowej Soli, tel. 0 68/ 459 
03 90, w poniedziałki przyjmuje terapeuta 
uzależnień w godz. 16:00-18:00, w piątki 
przyjmuje konsultant w godzinach 14:00 – 
16:00 

Punkt Konsultacyjno-Informacyjny
dla Ofiar Przemocy w Rodzinie

przy ul. Jaracza 1 w Nowej Soli, Tel. 0 68/ 
459 03 90, poniedziałki - 13:00 – 15:00 
i 16:00 – 18:00 - porady socjalne, wtor-
ki – 16:00 – 18:00 konsultacje socjalne 
i psychologiczne, środy – 16:00 – 18:00 - 
porady prawne i socjalne, czwartki - 16:00 
– 18:00– konsultacje socjalne i psycholo-
giczne  dla dzieci i ich opiekunów, piątek  
-13:00 – 15:00 – konsultacje rodzinne

Punkt Konsultacyjno – Informacyjny
dla Osób z Problemem Alkoholowym

i ich Rodzin
l. Witosa 18 w Nowej Soli, Tel. 0 68/ 387 30 
40, poradnictwo w godzinach 15:00 – 17:00 
od poniedziałku do czwartku, w piątki 
konsultacje psychologiczne w godz. 15.00 
– 17.00. 

Stowarzyszenie Relacja
Profilaktyka i terapia uzależnień Terapia par 
i terapia rodzinna Grupa wsparcia dla osób 

uzależnionych w poniedziałki o godz. 19.30 ul. 
Kościuszki 24E; tel. 506 804 548

Stowarzyszenie
Pokoleń Gminy Otyń

Dyżury Koła odby wają się w drugi 
czwartek miesiąca w godz. 12.30-

13.30 oraz w czwartą środę miesiąca 
w godz. 13.00-14.30 w Gminnym 
Centrum Kultury w Otyniu, parter.

Bliższe informacje
pod tel. 608 717 861.

Dyżury Radnych Rady 
Miejskiej w Nowej Soli

– kadencji VIII

w siedzibie Urzędu Miejskiego
w Nowej Soli ul. Piłsudskiego 12, pok. 222

Andrzej Petreczko - Przewodniczący Rady 
Miejskiej:  poniedziałek, godz. 13.00 – 15.00
Rafał Stachowiak - Wiceprzewodniczący 
Rady Miejskiej: czwartek, godz. 10.00 – 
11.00

Zbigniew Szczeciński - Przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej: III środa miesiąca, godz. 
9.00 – 11.00
Anna Ast -  Przewodnicząca Komisji Skarg, 
Wniosków i Petycji:  I środa miesiąca, godz. 
14.00 – 16.00
Waldemar Jacheć - Przewodniczący Komisji 
Finansów, Budżetu i Gospodarki: I czwartek 
miesiąca, godz. 9.00 – 11.00
Jan Hanusz - Przewodniczący Komisji 
Spraw Socjalnych i Obywatelskich: I wtorek 
miesiąca, godz. 9.00 – 10.00

Radni Rady Miejskiej
i Rady Powiatu

Prawa i Sprawiedliwości
pełnią dyżury w siedzibie partii przy ul. Jaracza 

1 w czwartki w godz. 16.00-17.00,
tel. kontaktowy: 665 883 651

TAXI
68/ 387-28-19 lub 68/ 387-27-19
727 515 414 (nr 77)
601 565 510 (nr 14)
728 191 021 (nr 40)
603 368 190 (nr 15)
511 774 597 (nr 11)
601 576 603 (nr 108)
888 833 322 (nr 100)

Rada seniorów powiatu
nowosolskiego

Kontakt z radą: Halina Napieralska-
Pruska - 600 215 882; Jerzy Rybac-
ki - 663 774 857; Wanda Świdzińska 
- 666 397 974. Korespondencja na 
adres Moniuszki 3.
Dyżur porad prawnych 16.03. (godz. 
godz. 15.00-16.00 w pokoju nr 1)

Telefony alarmowe: 
999- Pogotowie Ratunkowe 
998-Straż Pożarna
997- Policja 
68 475 77 80 - Straż Miejska
112 - telefon alarmowy z telefonów 
komórkowych
991- pogotowie energetyczne
992 - pogotowie gazowe
504 187 736 - Pogotowie Wodocią-
gowe
118 913 - biuro numerów TP SA

Koło PZW nr 8 Zootek
w Nowej Soli informuje

Prowadzimy egzaminy na kartę wędkarską.
Zapraszamy wszystkich chętnych.
Czynne od poniedziałku do piątku

w godz. 9.00 do 18.00.

Czas na odebraniE nagrody:
5 dni roboczych.

Po odbiór mogą zgłaszać się tylko osoby pełnoletnie.

Anastazja pietruczynik kiziok

gratulujemy!

Hasło:
__________________

Koło nr 3 Polskiego Związku
Emerytów i Rencistów
w Bytomiu Odrzańskim

zaprasza na wyjazdy w 2020 roku:
• turnus rehabilitacyjny do Truskawca 
(Ukraina) od 26.07 do 6.08.2020 r.;

• wczasy dla seniorów w Toskanii (Wło-
chy) od 4.09 do 13.09.2020 r.

Zgłoszenia przyjmowane są pod nume-
rem telefonu: 694 747 344
Obowiązuje wpłata zaliczki.

Rebus

ul. Konstytucji

3 Maja 3
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13historia
Nie wszyscy Indianie
są czerwonoskórzy (cz. 2)
Wróćmy na chwilę do tego, co czytałeś tydzień temu. Tu i ówdzie, w okolicy, jacyś źli grasują zbóje, straszą bronią, biją, gra-
bią. Nikt nie wie, kto to, choć gdyby sitami eliminacji cedzić, kto na pewno to nie jest, wykluczyć a priori wypadałoby księ-
ży, ministrantów, nauczycieli, gospodynie wiejskie, dzieci, a także tych, którzy z racji przynależności zawodowej wydają się 
takim działaniom nie sprzyjać: regularnym wojskom, urzędnikom, milicjantom. Ale zaznaczyłem w ostatnim zdaniu przed 
tygodniem, że mimo ogromnej niedorzeczności tymi zbójami byli milicjanci. No ale jak to jest możliwe, zapytasz. Odpowiem 
Ci, że w tej historii wiele rzeczy, które – bardzo słusznie uznajesz za niemożliwe, były na porządku dziennym

Z  całym  moim  uwielbieniem dla  westernów  nie  pamiętam takiego,  w  którym  jakikolwiek szeryf  po  służbie  ściągałby  ka-pelusz,  do  szuflady  chował gwiazdę, a potem ubierał pióro-pusz, brał  łuk  i na konno oklep gnał w noc napadać na osadni-ków.  Taki  scenariusz  byłby  po prostu  niedorzeczny  i  niezgod-ny  z  kanonem,  przynależny  ra-czej nie rzeczywistemu światu, a  pokrętnej  wyobraźni  Quenti-na Tarantino.Ale pod koniec 1948 roku we wrocławskim  więzieniu  przy Kleczkowskiej  to  nie  trzej  wy-imaginowani  bohaterowie,  ale trzej młodzi mężczyźni siedzie-li w celach. Trzej niedawni mili-cjanci i złoczyńcy jednocześnie. Trzej kowboje  i  Indianie  jedno-cześnie. Oni nawet nazywali się jak Indianie, bo prócz imion i na-zwisk w dokumentach, mieli też całkiem indiańskie pseudonimy - „Ptak”, „Lis” i „Jastrząb”. Ale po co milicjantom  takie  pseudoni-my? I skąd?
PodwójniTrzej z takim samym, równym wyrokiem – z karą śmierci, ogło-szoną  tuż  przed  świętami  Bo-żego  Narodzenia.  Za  co?  Oczy-wiste, za napady. Ale w senten-cjach tych wyroków znajdziemy bardzo istotny punkt. Brzmi on w  tych  trzech  wypadkach  tak samo:  „na  terenie  powiatu  Ko-żuchów  jako  milicjant  należał do  organizacji  <<WiN>>  zmie-rzającej do usunięcia przemocą Organów  zwierzchnich  Narodu Polskiego  oraz  obalenie  prze-mocą Demokratycznego Ustroju Państwa Polskiego”. Wytłumaczmy to  jasno – mó-wimy  o  milicjantach,  stróżach prawa,  oddanych  służbie  no-wemu  ładowi, którzy po kryjo-mu,  tajnie,  należą  do  konspira-cyjnej  organizacji,  która  z  tym nowym  ładem  walczy.  Takich jakby  trzech  mickiewiczow-skich  Konradów  Wallenrodów z posterunku ze wsi pod Kożu-chowem. Można  być  kowbojem i  Indianinem  jednocześnie?  Jak widać, można.  Slogan  reklamo-wy  firmy  Adidas  „niemożliwe nie  istnieje” z 2004 roku wdra-żany był u nas 60 lat wcześniej. Wspominałem  wcześniej  –  to, co  pozornie  się  wyklucza,  co jest nielogiczne i nieracjonalne, wręcz  abstrakcyjne  i  niemoż-liwe, w tej historii przenika się 

z zaskakującą łatwością. Być  może  nasi  trzej  bohate-rowie  po  przyjeździe  na  nasze ziemie, wstąpieniu do milicji, ja-koś zagnieździliby się w okolicy. Mieli wszak  rodziny, mieli  pra-cę,  z  czasem  wsiąkliby  w  oko-liczny  krajobraz  przechadzając się  z  flintami  przewieszonymi przez  ramię,  pilnując  porząd-ku. Huśtaliby na kolanach dzieci i  śpiewali  im  piosenki,  chodzi-li  na  wesela  i  pogrzeby,  rąbali drewno  na  zimę,  zbierali  jabł-ka jesienią. Z wolna otrząsaliby się  z wojennej  traumy,  starości spokojnej  dożyli,  ot  prowadzi-li zwykły żywot,  jak każdy. Ale z  jakiegoś  powodu  prowadzili podwójne życie,  rano byli  stró-żami  prawa,  wieczorami  owo prawo  łamali.  Strzegli  z  jednej strony    ładu publicznego, by za chwilę  ten  ład  łamać, niweczyć go działalnością konspiracyjną.
EchaŚwięta  Bożego  Narodzenia 1948  roku  lada  dzień.  Siedzą-cy w  celi  z  karą  śmierci w gło-wie  „Ptak”  ma  lat  31,  „Lis”  za-ledwie  23,  a  „Jastrząb”  25.  We Wrocławiu są od dwóch miesię-cy. Wszystko potoczyło się bły-skawicznie, choć wydawało się, że o napadach na młyny nikt już nie pamięta, wszak miały miej-sce dwa lata wcześniej.Co się stało, że nagle wszystko wyszło na jaw, wydało się? Podsumujmy, co wiemy:  trzej milicjanci  będący  jednocześnie członkami podziemia niepodle-głościowego zostają aresztowa-ni i skazani na śmierć – za przy-należność  do  organizacji  Wol-ność  i  Niezawisłość,  nielegalne posiadanie broni oraz napady.Żeby  dojść  do  tych  finalnych cel  przy  Kleczkowskiej,  trzeba najpierw  przenieść  się  trochę w czasie i przestrzeni. Do 1944 roku,  do  okolic  Brzeżan  pod Tarnopolem.Dziś zazwyczaj członków WiN walczących  po  wojnie  z  syste-mem  określa  się  mianem  „żoł-nierzy  wyklętych”,  tak  potocz-nie  ten  termin  funkcjonuje. Sugeruje  się  przy  tym  żelazną optykę zogniskowaną na szczyt-ne idee, a pozostawiającą w głę-bokim  rozmyciu  to,  co  w  tych postawach  nieszlachetne.  Pola-ryzacja  poglądów  jest  tu  dosyć wyraźna  –  co  widzą  jedni,  nie widzą drudzy  i prócz konfliktu poglądów niewiele z tego wyni-

ka.  Ramy  są  wyraźne  i  sztyw-ne,  powierzchowne  przekona-nia i niepełna wiedza obu stron rzutują na brak  jakiegokolwiek dyskursu.  A  wystarczy  trochę podrapać paznokciem, żeby zo-baczyć to, czego nie widać.Że  kowboj  może  jednak  być Indianinem,  a  milicjant  ban-dytą,  też wydawało Ci  się pier-wotnie  niedorzeczne,  prawda? W  ramach  treningu w  zespala-niu rzeczy niedorzecznych i wy-kluczających  się  zestaw  sobie teraz dwa terminy: NKWD i Ar-mię Krajową. Powszechna  logi-ka wskazuje,  że  tu  nie ma  żad-nych punktów wspólnych, prócz tego, że ci z NKWD po wojnie za-bijali tych z AK, prawda?No  to  wróćmy  na  chwilę  do wspomnianego  1944  roku,  do okolic  Brzeżan  pod  Tarnopo-lem.  Stamtąd pochodzą  ci  trzej mężczyźni  czekający  na  wy-konanie  wyroku  we  wrocław-skim  więzieniu.  Stamtąd  przy-jechali w nasze okolice po woj-nie. To także w okolicy Brzeżan w  oddziałach  AK  spędził  woj-nę  „Ptak”  biorąc  udział  w  roz-maitych  akcjach  dywersyjnych przeciw  Niemcom.  Z  czasem jednak nie Niemcy, a     UPA sta-li  się  największym  wrogiem mieszkających  tam  Polaków. To wtedy NKWD i AK łączą siły w  postaci  „Istriebitielnych  ba-talionów” -  formacji, w których służyło  wielu  Polaków.  „Bro-nili   oni polskich   miejscowości  przed  atakami  oddziałów  UPA,  pacyfikowali    wsie    zamieszki-wane  przez    Ukraińców,    brali  udział  w  walkach  z  partyzant-ką   ukraińską,   współpracowa-li   z    sowieckimi siłami bezpie-czeństwa. Niektórzy z nich, po-zyskani do współpracy agentu-ralnej,  rozpracowywali  konspi-rację polską. Inni, zaciągając się w szeregi IB, brali odwet za za-mordowanych i zabitych w wal-ce  przez  Ukraińców  w  okresie okupacji  niemieckiej  członków najbliższych  rodzin  i  współ-mieszkańców swojej wioski czy też  najbliższego  miasteczka”  - wyjaśnia  Tomasz  Balbus  z  IPN Wrocław. „Ptak” ma w tych wy-darzeniach  swoje  miejsce  za sprawą  swojego  dowódcy  kpt.  Zygfryda  Szynalskiego  „Tryka”,  oficera  Kedywu  w  Inspektora-cie  Brzeżany  AK, dowodzącego  kompanią około 100–120 ludzi. Tak, choć to niepojęte, żołnierze Armii  Krajowej w  tym  okresie, na  tym  terenie,  oddali  się  pod 

komendę NKWD.Zygfryd  Szynalski w  całej  tej historii  okaże  się  postacią  klu-czową.W 1945 roku „Ptak” wyjeżdża z  Brzeżan,  przyjeżdża  pod  Ko-żuchów,  zapisuje  się  do milicji, resztę wydarzeń znamy.  I pew-nie tak by dalej żył - milicjanto-wał, pilnował, łapał łobuzów.Szybko  stanie  się  jasne,  że NKWD  i  AK  nie  jest  po  dro-dze.  Szynalski  także  wyjeżdża z  Brzeżan,  właściwie  ucieka, początkowo do Zabrza. Ale sta-ra  się  odbudować  siatkę  kon-taktów z ludźmi ze swojego od-działu,  by  kontynuować  walkę w strukturach WiN.W  marcu  1946  roku  Szynal-ski  wraz  z  komendantem  WiN okręgu  Świebodzin  przyjeż-dżają  pod  Kożuchów  spotkać się z „Ptakiem”, który już wtedy jest w milicji. Nakazują mu wer-bowanie  i  nawiązywanie  kon-taktów  ze  znanymi  mu  ludźmi z rodzinnych okolic, którzy tra-fili w  te  okolice.  „Ptak” werbu-je  dwóch  swoich  podwładnych z posterunku. Tak zaczynają po-dwójne  kowbojsko-indiańskie życie.
WsypaMilicjanci  spod  Kożuchowa pilnują  porządku,  a  jednocze-śnie  składają  raporty  –  o  na-strojach  wśród  ludności,  skła-dzie osobowym MO w powiecie i  uzbrojeniu,  przekazują  spisy działaczy partyjnych. Jednocze-śnie – najpierw z grupą świebo-dzińską, a potem sami, dokonu-ją  napadów.  „Dochód” miał  być przeznaczony  na  „działalność statutową”,  ale  nie  zawsze  się tak  dzieje,  część  pieniędzy  tra-fia do kieszeni milicjantów. Np. konia zabranego zabranego soł-tysowi  podczas  wspomniane-go  tydzień  temu napadu „Ptak” sprzedał  za  44  tys.  zł,  lecz  za-miast  przekazać  pieniądze  do centrali, zostawił sobie.Zygfryd  Szynalski  w  1946 roku  przeprowadza  się  ze  Ślą-ska  do  Gorzowa  Wielkopol-skiego. w 1947 roku ujawnił się przed komisją amnestyjną przy Powiatowym  Urzędzie  Bezpie-czeństwa Publicznego. Pomimo ujawnienia, w 1948 roku został aresztowany  przez  funkcjo-nariuszy  sekcji  II  Wydziału  III Wojewódzkiego Urzędu Bezpie-czeństwa  Publicznego  z  Wro-cławia, wkrótce został oskarżo-

ny  o  szpiegostwo  i  działalność na  szkodę  Państwa  Polskiego. Wtedy też w ręce funkcjonariu-szy  UB  trafia  tajne  archiwum Szynalskiego,  gdzie  są  spisane wszelkie kontakty całej konspi-racyjnej  siatki.  Tak właśnie UB trafia  na  ślad  trzech  milicjan-tów  spod Kożuchowa, dwa  lata po  serii  napadów,  o  których  - wydawało się – świat dawno za-pomniał.Z więzienia, po wyroku, piszą listy.  Do  Bieruta.  Że mnie wie-dzieli.  Że  zbłądzili.  Że  żałują. W marcu 1949 roku ich wyroki ulegają zmianie - „Ptak” dostaje dożywocie, „Lis” i „Jastrząb” po 15  lat  więzienia.  Rozsyłają  ich po  różnych  więzieniach  w  Pol-sce.  „Lisowi”  sypie  się  zdro-wie, zapada decyzja o przerwie w odbywaniu kary, ostatecznie zostaje  objęty  amnestią.  Kolej-ne  wyroki  zmniejszają  wymia-ry  kar,  ostatecznie  cała  trójka spod Kożuchowa jest na wolno-ści w 1955 i 1956 roku. Wracają do domów.
***Nie  nam  osądzać  ich  czyny, nigdy nie będziemy żyć w 1946 roku, po traumie wojny, w pod-kożuchowskiej wsi. Nie będzie-my stróżami prawa w kraju, któ-ry nie jest jakby naszym krajem, nie będziemy zapewne też z tego powodu napadać na innych. Nie-mniej, myśląc  o  tragicznym  lo-sie  tych  trzech  młodych  chło-paków,  myślę  o  tych  pobitych i  przerażonych młynarzach,  do których  nasi  Indianie  zawita-li po zmroku zabrać co cenniej-sze rzeczy. O tych zwykłych lu-dziach,  którzy  chcieli  w  końcu po    katastrofalnej wojnie prze-stać  się  bać,  chcieli  jako  tako normalnie żyć,  z dnia na dzień, siać,  zbierać,  dach  nad  głową, dzieci, trochę spokoju mieć. Ale nie mogli, choć chcieli. Choć żyli życiem zwykłym, płacili wyso-ką cenę za rozgrywki, które nie powinny  być  ich  udziałem.  Nie ma dziś  święta młynarzy z po-wybijanymi  przez  Indian  zęba-mi,  nie ma biegów  ich  pamięci, choć przecież oni,  tak samo jak tamci,  robili  swoje  w  najlep-szym mniemaniu.  Chcieli,  żeby było lepiej.Indianie  spod  Kożuchowa  są od dawna w krainie wiecznych łowów.  Ich  kości  leżą  dziś  na wiejskim cmentarzyku. 

Marek Grzelka
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1. Katarzyna Białek 2. Monika Largo 3. Krystian Proćko 4. Tomasz Pels 5. Małgorzata Andrzejewska

6. Małgorzata Andrzejewska 7. Marta Ufland 8. Bożena Bartkowiak 9. Marta Bonicka 10. Monika Sawicka

11. Patrycja Morawska 12. Ewelina Budziło 13. Paulina Martyniuk 14. Krystian Proćko 15. Weronika Urbańska

Głosujemy jeszcze tylko do piątku!
Do piątku 27 marca zbieramy głosy na najlepszy strój karnawałowy. Każdy może oddać dowolną ich liczbę. Trójka zwycięz-
ców, która uzbiera najwięcej głosów, otrzyma vouchery na sesję w studiu fotograficznym Foto Minio! Pod zdjęciami podaje-
my nazwiska osób, które zgłosiły się do zabawy. Wypełniony kupon do głosowania należy przynieść do naszej redakcji

Imię i nazwisko głosującego:

.........................................................................

Głosuję na zdjęcie o numerze:

.........................................................................

Wszelkie informacje dotyczące administrowania Pani/Pana danych osobowych znajdują się na stronie 30.
Dane zawarte na powyższym kuponie będą przechowywane przez 30 dni od publikacji laureatów konkursu.

Wyrażam zgodę na przetwarzanie danych osobowych zawartych na powyższym kuponie.
Czytelny podpis osoby pełnoletniej: .....................................................................

16. Agnieszka Rusin
eprasa.pl 902289dee2



Nazywamy się Amazons,
czyli kobiety w świecie motocykli
 - Pamiętam, że na jakimś spotkaniu  motocyklista mnie zagadał: „Moja teściowa też nie ma piersi…”. Trochę mnie tym zasko-
czył. Amazonki kojarzą się z amputacją piersi tylko w Polsce, nigdzie indziej. Nie jesteśmy „amazonkami” w tym, nowotwo-
rowym znaczeniu, ale w zupełnie innym - mówi motocyklistka Małgorzata Górna

15ludzie

Małgorzata  Górna  należy  do klubu Amazons WMC  chapter Po-land.  To  jedyny  klub motocyklo-wy  na  świecie,  który  ma  statut MC,  tyle że z dopiskiem „Woman”. Niestety,  kobiety  nie  są mile wi-dziane w  tym  klubowym  środo-wisku, bo to męski świat. Oczywi-ście są też kluby „free”, ale tam nie ma  żadnych  struktur  i  jeździ  się na  innych zasadach.   Na naszych klubowych  kamizelkach  nosimy naszywkę z napisem sisterhood – czyli siostrzeństwo, tak  jak męż-czyźni mają swoje braterstwo.Klub  Amazons  WMC  wywo-dzi się ze Stanów Zjednoczonych i  tam ma  swoje  oddziały. W  Eu-ropie są dwa oddziały, tj.: Poland,  czyli mój, oraz Nomads – skupia-jący  Polki mieszkające  poza  gra-nicami kraju. 
Wcześniej jeździłam 
jako tzw. plecak Nazywamy  się  Amazons,  czyli Amazonki  i  to  się w Polsce  dość jednoznacznie kojarzy. Pamiętam, że na jakimś spotkaniu motocykli-sta mnie zagaduje: "Moja teściowa też nie ma piersi…"-  trochę mnie zaskoczył.  Amazonki  kojarzą  się z amputacją piersi tylko w Polsce, nigdzie indziej. Nie jesteśmy ama-zonkami w tym nowotworowym znaczeniu.  To  po  prostu  nasza nazwa  klubowa.  Coś  jak  wojow-niczki.  Jesteśmy  porozrzucane po całym kraju. Aby się spotkać, musimy  przemierzyć  sporo  kilo-metrów, ponieważ dziewczyny są  np.: z Łagowa, Poznania, Warsza-wy, Wągrowca  czy  Łodzi. Najbli-żej mam do Amazons w Sulecho-wie. Jestem w klubie osiem lat, ale oczywiście jeżdżę dłużej. Decyzję o wstąpieniu do klubu podjęłam w  2012  roku.  Kiedy  jeszcze  Fa-cebook nie był tak popularny, na forum mojego dzisiejszego  klubu rozmawiałam  z  innymi  kobieta-mi. Czytałam, co piszą, rozmawia-łam z nimi i zaprzyjaźniłyśmy się. Kiedyś  dziewczyny  rozmawiały o  tym,  że  mają  jakieś  spotkanie w  Lutolu  Suchym.  Poszukałam i  znalazłam.  Oczywiście  trochę się bałam, bo nie wiedziałam, jak zostanę przyjęta, ale dziewczyny okazały się bardzo otwarte. Zanim wstąpiłam do klubu, jeź-dziłam  jako  plecak,  czyli  za  kie-rowcą.  Miałam  kiedyś  wypadek właśnie  podczas  takiej  jazdy  na doczepkę, wtedy sobie obiecałam, że już nigdy nie wsiądę na moto-cykl na tylnym siedzeniu. Staram  się  dużo  jeździć.  Rok temu  zorganizowaliśmy  wy-cieczkę  po  Litwie.  Zwiedziliśmy trzy stolice, czyli: Troki – Kowno – Wilno i spory kawałek Pojezie-rza Litewskiego w dorzeczu Nie-mna.  Decyzja  o  takiej wyprawie nie była trudna, po pierwsze mój dziadek pochodził z Wilna, po dru-gie  -  studiowałam  historię,  więc byłam w  swoim  żywiole.  Pięcio-

dniowa wycieczka  i ponad 2 tys. km na motocyklu. Pełne trzy dni w drodze, czyli ok. 700 km dzien-nie. Piękna przygoda! Oczywiście również  spoty  trud.  Bolące  nad-garstki  i  panewki  biodrowe,  do-datkowo upał… Nie mam takiego Choppera, gdzie  jedzie się z kola-nami po zewnętrznej. Mój moto-cykl można  zakwalifikować  jako szosowo – turystyczny tj. 650 Su-zuki Bandit. Ale dziewczyny mają. Na  przykład  nasza  prezydent…. Jeździmy różnymi motocyklami. Klubizm  to  taka  subkultura. Mamy swoje stopnie i hierarchię. To, że mam tak obszytą kamizel-kę,  to nie  znaczy,  że dostałam  ją na „dzień dobry”, na to pracuje się latami. Trochę jak w wojsku albo harcerstwie.  Ruch  motocyklowy MC zrodził się po II wojnie świa-towej,  kiedy  to  powracający  żoł-nierze nie mogli dla siebie znaleźć miejsca w ustabilizowanym spo-łeczeństwie. Kupowali z demobi-lu motocykle i tworzyły się wtedy zmotoryzowane grupy. Tak stwo-rzył  się  ruch klubów motocyklo-wych MC, choć obecne kluby  nie przypominają  swoich  pierwo-

wzorów. Wszyscy mamy rodziny, wykonujemy różne zawody, wiec prywatne  życie  ma  dla  nas  naj-większą wartość. W  klubie  posiadamy  stopnie  -  kandydat  zaczyna  od  supporta. To taki przyjaciel klubu, obserwu-jący,  bez  klubowych  barw.  Nosi co  najwyżej  koszulkę  albo  napis „support”.  Później  jest  hangaro-und - przyjaciel klubu, następnie prospekt  -  kandydat  na  pełno-prawnego członka. No i w końcu member  -  pełnoprawny  członek klubu. Latami  zdobywa  się kolej-ne stopnie. Tu nie chodzi o jakieś osiągi. Bardziej o to, że przez dany czas przynależności do klubu ro-zumie się zasady klubowe i to,  że się jeździ. 
SubkulturaKiedy ktoś dostaje pełne barwy klubu  i staje się  jego pełnopraw-nym  członkiem,  nie  oznacza  to, że osiągnął cel ostateczny i teraz może  spocząć  na  laurach.  Przej-ście  od  początku  z  hangaround do  prospecta,  by  wreszcie  stać się memberem,  oznacza większe zaangażowanie  w  życie  klubu, 

gdzie zawiązują się więzi ze swo-imi  braćmi/siostrami  klubowy-mi. Każda naszywka, którą zało-ży kandydat czy też pełnoprawny członek klubu, jest w pełni zasłu-żona. W tej praktyce uznaje się za-sadę, że im dłużej jest się membe-rem  danego  klubu,  tym większe ma się doświadczenie, co równo-znaczne  jest  z  zaufaniem,  jakim obdarzają go inni członkowie klu-bu. Mamy tutaj również stopnie ta-kie jak: sekretarz, bo jest to prze-cież  normalne  stowarzyszenie. Kolejny  to  kapitan  drogi,  sier-żant od porządku oraz prezydent.  Każdy ma swoją  funkcję.  I każdy wie,  co  ma  robić.    Kapitan  dro-gi  odpowiada  np.  za  bezpieczeń-stwo przejazdów. Musi  zabezpie-czyć  całą  trasę,  wiedzieć,  gdzie są  utrudnienia,  żeby  zminimali-zować jak najbardziej zagrożenia. On    (w  naszym  przypadku  ona) sprawdza  mapę,  przejazdy,  zna drogę. Tak po prostu chodzi o to, by zabezpieczyć wszystkich użyt-kowników drogi podczas przejaz-du kawalkady motocyklistów. Co robi  prezydent?  Jak  to prezydent 

– rozlicza z zadań, wymaga spra-wozdań, reprezentuje klub itp.Organizujemy  dużo  spotkań klubowych  i  trochę  zlotowych, bo na zlotach też musimy się po-jawiać.  Bywają  wycieczki  klubo-we.  Ostatnio  nasze  dziewczyny pojechały  do  Stanów  spotkać  się z oddziałem Amerykanek. Z kolei Amerykanki przyjeżdżają na naj-bliższe  wakacje  do  Polski.  Taka ciekawostka, mamy nawet w Sta-nach dziewczynę Amazons, która jest  inżynierem w NASA. Bardzo jesteśmy z niej dumne wszystkie.Tak  jak  już  wspomniałam,  to jest  subkultura. Nie  każdy  to  ro-zumie i wcale się temu nie dziwię.  Mówią, że motocykle to wolność, a  wszelkie  ramy  tę  wolność  za-burzają,  co  ogranicza  człowieka. Uważam, że tak nie jest. Reguły są  potrzebne. Tylko w grupie  i z za-sadami można stworzyć coś wiel-kiego.Spotykamy się głównie dla sie-bie.  Dużo  rozmawiamy.  Wiemy o  sobie  praktycznie  wszystko. Tak,  jesteśmy  przyjaciółkami. Wiemy, co dzieje się w domu i ży-ciu każdej z nas: co słychać w No-wej Soli, Warszawie czy w Łodzi, w  sprawie  koronawirusa  cho-ciażby. Jak trzeba, to się wspiera-my.  Spotykamy  się  na  weselach, pogrzebach,  urodzinach.  Wtedy dziewczyny zjeżdżają się z każde-go krańca Polski.  A  kobiety?  Jak  to  kobiety.  By-wamy  bardzo  emocjonalne, czasami  trzeba  się  pilnować. Nie  kłócimy  się,  chyba  właśnie dzięki  temu,  że  są  jakieś  zasa-dy. Przez to ta grupa istnieje tak długo. Wydaje mi się, że  trudno jest utrzymać w ryzach kobiety. Facetów  chyba  jednak    łatwiej. Choć  przeważnie  są  oni    w  in-nej  sytuacji.  Facet mówi    „jadę”, wychodzi z domu i po prostu je-dzie. A kobieta zanim sprzątnie, ugotuje  obiad,  zapewni  opiekę dzieciom… Teraz już dzieci mam dorosłe, ale dotychczas było tak, że zawsze na spotkaniach byłam ostatnia  i  wyjeżdżałam  pierw-sza.  Robiłam  te  300  km  tylko po to, żeby spotkać się z dziew-czynami  i  szybko  wracałam  do domu.  Ta  wolność,  zachowanie dyscypliny  i  znalezienie  czasu jest  trudniejsze  dla  kobiety.  Ale teraz mam piękny okres. Dzieci wyrosły [uśmiech].
***Czy  lubię  jeździć  sama?  Nie. Najbardziej  łączy  ludzi wspólny trud.  A  ten  trud  na  motocyklu jest.  Fajnie  jest napić  się wspól-nie  kawy  na  postoju,  pożarto-wać.  Choć  uważam,  że  akurat jazda  na motocyklu  jest  bardzo samotna. Każdy odpowiada tu za siebie. Każdy błąd motocyklisty jest  jego  błędem.  Naraża  i  jego, i grupę. Tu nie ma zbiorowej od-powiedzialności.

wysłuchała 
Marta Brych-Jackiewicz 

- Klubizm to taka subkultura. Mamy swoje stopnie i hierarchię - mówi motocyklistka Małgorzata Górna  
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Połączeni w nauce, czyli jak młodzi
korepetytują jeszcze młodszych
- Tutaj czuję, że mogę komuś pomóc. Przydają się na coś moje zdolności matematyczne, którymi mogę się podzielić i cieszę się 
z tego - mówi Nadia Szyfter, jedna z korepetytorek, która w ramach wolontariatu pomaga w lekcjach podopiecznym asystentek 
rodzin z Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej. To one wymyśliły inicjatywę „Połączeni w pomaganiu” 

Inicjatywa  jest  realizowana  od niedawna.  Inicjatorkami  i nadzo-rującymi  przebieg  zajęć  są  Mał-gorzata  Ferenc-Zielińska,  Bianka Kotowska,  Agnieszka  Sromicka i Sara Tarnowska.   - Pomysł z wolontariatem zro-dził się już kilka lat temu. Pracując z  rodziną, widziałyśmy potrzebę pomocy  w  nauce  dla  dzieci.  Jed-nak  wiedziałyśmy,  że  rodziców nie  stać,  by  opłacać  korepetycje. My  też  nie  jesteśmy  we  wszyst-kim  biegłe.  Poza  tym  nie  miały-śmy czasu, by pomagać tylko i wy-łącznie  w  lekcjach.  Musimy  się skupić na pracy z całymi  rodzina-mi. Rozmawiałyśmy kilkukrotnie z  przełożonymi,  jak  by  to  miało wyglądać.  Odrzuciłyśmy  pomysł korepetycji w miejscu zamieszka-nia dzieci. Choćby z tego powodu, że zawsze musiałby być ktoś, kto nadzoruje  takie  wizyty.  Zaczęły-śmy szukać  lokalu, bo nie bardzo 

miałyśmy gdzie to zorganizować. W ten sposób temat ucichł na kil-ka  lat  – opowiada    Sara Tarnow-skaPomysł  wrócił  niedawno.  Po rozmowie  z Andrzejem  Jagodziń-skim,  prezesem  klubu  trzeźwo-ściowego  Ogniwo,  pojawiła  się możliwość  wykorzystania  salki konferencyjnej klubu. Zaczęły  zastanawiać  się,  kto miałby  być  wolontariuszem?  -    Stwierdziłyśmy,  że  dziecko  le-piej zrozumie drugie dziecko, a po drugie - rówieśnicy są najbardziej na  bieżąco  z  tematami w  szkole. I  wreszcie  po  trzecie,  jest  to  faj-na  forma  socjoterapii  – tłumaczy Tarnowska.
Wolontariusze są 
autorytetamiW czerwcu ubiegłego roku asy-stentki rodzin zwróciły się do no-

wosolskich szkół z pismem, w któ-rym poinformowały,  że od wrze-śnia    zamierzają  rozpocząć akcję wolontariatu.  Zawarły w nim tak-że prośbę,  żeby szkoły  przygoto-wały  listę  osób,  które  chciałyby takie korepetycje dawać. Odzew był niewielki, a jedna ze szkół  wręcz  na  piśmie  odmówi-ła zachęcania swoich uczniów do tego  wolontariatu.  Zrobiły  więc ulotki  i  roznosiły  same  po  szko-łach, żeby poinformować o inicja-tywie możliwie największą grupę młodzieży. I to chwyciło.Na  pierwsze,  październikowe przyszło 17 wolontariuszy.   -  Liczyłyśmy  na  maksimum pięć osób. Kiedy widziałyśmy, jak ta  siedemnastka  podchodzi  pod budynek,  to  piszczałyśmy  tutaj jak nastolatki. Tak byłyśmy szczę-śliwe. Później  ta  liczba  zwiększy-ła  się  do  20  i  to  jest  optymalne: 20  wolontariuszy  na  20  dzieci  – wspomniała Tarnowska. Asystentki  zaplanowały  popo-łudniowe  korepetycje  dwa  razy w tygodniu, w poniedziałki  i śro-dy. Wolontariusze wykazują się ini-cjatywą.  - Z własnej woli przyno-szą  na  korepetycje  jakieś  naklej-ki i zeszyciki w nagrodę za dobrą pracę.  Powymieniali  się  ze  sobą numerami  telefonów.  Kontaktują się  poza  naszym  wolontariatem. Same  jesteśmy  tym  zaskoczone. Jak  nasi  podopieczni  mają  jakiś problem, to kontaktują się ze swo-im wolontariuszem, w zasadzie to kolegą już lub koleżanką.  Dokład-nie o  to  chodziło. Nie dość,  że  to jest nauka,  to i socjalizacja,  budo-wanie nowych więzi i autorytetu. Bo ci nasi wolontariusze  są auto-rytetami  dla  naszych  podopiecz-

nych.  To są zdolne, pracowite, mą-dre dzieci. No taka Laurka choćby. Cudo prawdziwe... – zachwyca się Tarnowska.
Jak brat z siostrą Cudo  zwane  Laurką,  a  dokład-niej  Laura  Matysiak,  nie  marzy o byciu nauczycielem ani psycho-logiem.  Chce  zostać  lekarzem. Uczy  się więc  pilnie  i  tej  pilności próbuje nauczyć Krystiana. Laur-ka  dokładnie  pamięta,  co  Kry-stian  ma  zadane,  kiedy  ma  kart-kówkę i  później go z tego rozlicza. Pyta:  „Jak  ci  poszło  z  tego,  a  jak poradziłeś  sobie  z  tamtym”,  ale też dopinguje:  „Nie, nie, nie,  jesz-cze  nie  przerywamy.  Jeszcze  nie skończyłeś”.  Sprawdza  zeszyty i zwraca  uwagę na postępy  i rze-czy do zrobienia. - W  przyszłym  roku  szkolnym też tu będę, bo lubię dzieci i lubię pomagać  - deklaruje  Laura Maty-sik. Dla  inicjatorek  tego  działania ważnym jest, by zajęcia były kon-tynuowane  i  żeby  wolontariusze dalej chcieli współpracować z po-trzebującymi  pomocy.  -  Trochę się obawiamy,  jak  będzie,  ale wi-dzimy, że złapali tutaj trochę tego bakcyla  pomagania.  Widzą,  że jest to dla nich fajne, zaczynają się wkręcać – podkreśla Sromicka.  Relacja Laury  i Krystiana  przy-pomina  trochę  zażyłość  starszej siostry i młodszego brata. Wolon-tariuszka  lubi  chłopca  i  jest  bar-dzo oddana  temu, co robi. A Kry-stian chętnie przychodzi na kore-petycje. -  I  trochę  tak  tu  jest,  dzieciaki się  uczą,  ale  i  bardzo  chętnie  tu przychodzą.  To  ogromny  sukces. 

Nie są tu  „za karę”, albo „bo trze-ba” i jest przymus. Oni naprawdę lubią  ze  sobą być.  To jest  takie….Ech! Udało nam się  to. Nie sądzi-łam, że to tak pójdzie – uśmiecha się Tarnowska.Zajęcia  przełamują  nieco  sche-mat  postrzegania  siebie  nawza-jem przez dzieci z różnych środo-wisk  i  różnych  domów.  To  także cenne  doświadczenie.  Ale  pozy-tywne  relacje  nawiązują  się  nie tylko  między  wolontariuszem a jego uczniem. Poza pomaganiem w  nauce  kolegom,  wolontariusze udzielają  też sobie nawzajem po-mocy.  Jeśli  jeden  czegoś  nie wie, prosi  o  pomoc  drugiego.  Siadają ze sobą czasami. Rozmawiają. Ko-rzystające z korepetycji dzieci też się ze sobą kolegują. Zresztą cała ta grupa bardzo się ze sobą zżyła. A to przecież dopiero początek. 
„Przynoszą coraz lepsze 
oceny” Andrzej  Jagodziński  użyczył uczestnikom szafkę. Trzymają  tu swoje rzeczy, materiały biurowe.  -  Pan  Andrzej  nam  bardzo  po-maga.  Zdarza  się,  że  dzieci  pra-cują,  a  on  im  robi watę  cukrową na  zapleczu.  Później  przynosi i wszystkim rozdaje, żeby sprawić im przyjemność. Albo popcorn na bieżąco  prażony  dla  wszystkich. Jest  wspaniałym  człowiekiem  – opowiadała Agnieszka. Ale to wszystko nie udałoby się bez wolontariuszy. -  Mamy  taką  wdzięczność  dla tych dzieci, że bezinteresownie tu przychodzą.  I to  pomimo wszyst-kich  dodatkowych  zająć,  które mają:  jakieś  tańce,  dodatkowe lekcje języków obcych czy własne 

W zajęciach organizowanych przez asystentki rodzin z MOPS-u bierze udział 20 wolontariuszy i tyle samo podopiecznych 

Kinga Kicińska chętnie naucza poprzez zabawę eprasa.pl 902289dee2



korepetycje pobierane pod kątem egzaminów. Mimo  to przychodzą regularnie.  Są  nie  tylko  inteli-gentni, ale i przebojowi - twierdzą zgodnie asystentki rodzin.Sara  Tarnowska  podkreśla,  że wolontariusze  pomagają  z  serca, rzetelnie: - Zawsze uprzedzają, je-śli  jakaś  choroba  się  zdarzy.  Gdy widzimy,  jak  oni  pracują,  jacy  są odpowiedzialni  i dojrzali,  to  cały czas się wzruszamy. Z  kolei  Agnieszka  Sromicka podkreśla,  że  adresaci  korepety-cji to mądre dzieci, tylko trzeba je wesprzeć w nauce.  - Często też sami wolontariusze to  wyczuwają.  Mówią:  „przecież ona  sobie  świetnie  radzi  z mate-matyką, wystarczyło tylko wytłu-maczyć” albo „ja jej raz wytłuma-czyłam angielski, a ona  to umie”. Czyli  nawet dziecko  już widzi,  że jest potencjał w odbiorcach zajęć. Tylko tego wsparcia było im trze-ba – mówi pracownica MOPS. Okazuje  się,  że  dzieciaki  coraz częściej  przynoszą  pozytywne oceny ze szkoły. - Co więcej, rodzice tu przycho-dzą  i  bywa,  że  padają  słowa  do dziecka: „wiesz, dzisiaj mogłabyś angielski  poćwiczyć”.  To  ogrom-nie cieszy, bo  świadczy  o zauwa-żeniu sensu tej nauki przez rodzi-ca i o jego zainteresowaniu dziec-kiem – podkreśla TarnowskaAsystentki,  aby  docenić  pracę dzieci uczących się i nauczających,  

wymyśliły im wspólną sesję foto-graficzną.  O pomoc poprosiły  za-przyjaźnionego fotografa z Nowej Soli,  Dominika  Witta.  W ten  spo-sób  dzieci miały  zrobioną  profe-sjonalną sesję fotograficzną ufun -dowaną przez firmę Foto Minio.    -  Pan  Dominik  przyszedł  do dzieci  ze  ścianką,  na  tle której  je uwieczniał.  Oczywiście  zrobił  to nieodpłatnie.  Myślę,  że  to  będzie taka  pierwsza  pamiątka.  Kolejna już wkrótce,  ale  nie możemy  po-wiedzieć,  bo  to  niespodzianka  – uśmiecha się Tarnowska.Żywiołowe  i  bardzo  zaangażo-wane  w  pomoc  asystentki  anga-żują też do pomagania  swoje naj-bliższe  otoczenie.  Elżbieta  i Mie-czysław Wyciszkiewiczowie,  czy-li mama i tata  Agnieszki  Stromic-kiej, oraz Bożena i Eugeniusz Gzy-lowie, rodzice Bianki Kotowskiej, przekazali dzieciom z okazji dnia wolontariusza  słodkie  upomin-ki. Patrycja Mołczan i Marek Pelc z hurtowni artykułów biurowych i szkolnych 4Office z Bytomia Od-rzańskiego  ufundowali  artykuły szkolne. Inicjatywę  asystentek  wspar-ły  też  ich  znajome  z  Klubu Mam i Rzeczpospolitej Babskiej i zorga-nizowały charytatywny maraton, z którego wpisowe przeznaczono na zakup przyborów potrzebnych do pracy.
Marzenie asystentki 

Jak  zauważają  asystentki  ro-dzin,  specjalne  podziękowania należą  się wolontariuszom,    któ-rzy  bezinteresownie  chcą  poma-gać swoim rówieśnikom. Kasia  nie może  się oderwać  od książki.  Chętnie  uczy  się  przez zabawę.  Jej  wolontariuszką  jest Kinga Kicińska, uczennica i prze-wodnicząca  samorządu uczniow-skiego w PSP 6.  - Niektóre dzieci potrzebują więcej czasu, żeby się czegoś  nauczyć.  Trzeba  wtedy usiąść  i  im  wytłumaczyć.  I  po  to przychodzę - mówi.  Amelia,  kolejna  wolontariusz-ka, chodzi do szkoły podstawowej  nr 1.-  Przychodzę uczyć Oliwię tro-chę  wcześniej,  bo  od  16.00  do 17.00.  Oliwia  trenuje  judo  i musi zdążyć na swoje zajęcia – opowia-da o swojej koleżance.W  liceum  ogólnokształcącym o  akcji  powiedziały  uczniom  dy-rektorka  szkoły  i  szkolna  peda-gog.  Stamtąd  trafiła  tutaj  Ania Drzewiecka. - Pomagam w matematyce.  My-ślę,  że  jestem w  niej  dość  dobra. Uczę  się  na  profilu  matematycz-nym – uśmiecha się wolontariusz-ka.Kolejna  nauczająca  to  Nad-ia  Szyfter.  Na  co  dzień  uczy  się w „Elektryku”. Ona także pomaga dzisiaj  w  matematyce.  Asystent-ki  opowiadają  o niej,  że walczyła o swoją pierwszą podopieczną, by 

ją zachęcić do korzystania z kore-petycji.  Udzielała  nawet  lekcji  na ławce  w  parku,  biorąc  pod  uwa-gę,  że  przydzielona  jej  uczennica źle czuła się w gronie innych dzie-ci.  Mimo  wszystko  dziecko  zre-zygnowało.  Obecnie  Nadia  uczy inną  dziewczynkę.  Asystentki 

twierdzą,  że  pomaga  każdemu, kto ją o cokolwiek spyta  i ma  po-dzielną uwagę. Nadia kończy swo-je korepetycje jako ostatnia. Chce dokładnie  wytłumaczyć  mate-riał.  Jest wyjątkowo  skrupulatna i obowiązkowa.-    Tutaj  czuję,  że mogę komuś pomóc. Przydają się na coś moje zdolności  matematyczne,  któ-rymi mogę się podzielić  i cieszę się z tego. Staram się, żeby to nie było  takie  oschłe  tłumaczenie. Trochę  żartuję,  porozmawiam luźno.  Trudno  mi  stwierdzić, czy  byłabym dobra w  zawodzie nauczyciela,  gdybym  miała  na-uczać naraz  30 osób? - zastana-wiała się Nadia.  Sara  Tarnowska,  która  przy-słuchiwała  się  mojej  rozmawie 

z  Nadią,  podzieliła  się  ze  mną przemyśleniem:  -  Wiesz,  w  ro-dzinach objętych opieką asysten-tek rodziny jedyne, co dziedziczą czasami dzieci,  to opieka MOPS, zapomogi i życiowa bezradność. Tak bardzo chciałabym  to zmie-nić. Tak mi się marzy, żeby dzie-

ci  z naszych  rodzin,  które przy-chodzą  tu  regularnie  się  uczyć, mogły  być  właśnie  takie,  jak  ci wolontariusze  i  mieć  naprawdę dobrą przyszłość. Może się uda, gdy  będą  obserwować  kolegów i czerpać  z tego, w czym  wolon-tariusze  mogą  im  pomóc.  Cza-sami marzę,  że  za kilka  lat,  gdy pójdę do  lekarza,  to  rozpoznam w  nim  któreś  dziecko  z  „mojej” rodziny.  Tak  bym  chciała…  Ale mam  też  inne  marzenie,  takie bliżej  ziemi  i na  teraz.  Jeśli  któ-reś  z  tych  naszych  uczących  się dzieci wróci  tutaj  jako wolonta-riusz,  to  będzie  to  sukces  tego projektu.Na  czas  epidemii  korepetycje zostały zawieszone.
Marta Brych-Jackiewicz

17aktualności
nauce, czyli jak młodzi

- Tutaj czuję, że mogę komuś pomóc. Przydają się na coś moje zdolności matematyczne, którymi mogę się podzielić i
lekcjach podopiecznym asystentek 

takie….

także

wie,
teżzżyła.

„Przynoszą coraz lepsze 

użyczył

wszystkich.–
Wolontariusze inicjatywy „Połączeni w pomaganiu”

(w kolejności alfabetycznej):
Martyna Bebrys PSP nr 6 , Adrianna Bogdanowicz PSP nr 3, Kinga Brzozowska 
PSP nr 3, Gabriela Czerniak LO, Anna Drzewiecka LO, Martyna Gajgiel LO, 
Kinga Kicińska PSP nr 6, Julia Kozłowska PSP nr 6, Laura Matysiak PSP nr 6, 
Brajan Mielniczuk PSP nr 6, Urszula Muszyńska LO , Artur Nowacki PSP nr 6, 
Oliwia Pasiuk PSP nr 6, Anna Podhorecka PSP nr 6,  Nikola Soboń PSP nr 6, 
Karolina Sokołowska PSP nr 1,  Hanna Stalińska LO, Nadia Szyfter „Elektryk”, 
Ewa Wojciechowska LO, Amelia Żukotyńska PSP nr 1.

Ania Drzewiecka pomaga w matematyce

Asystentki rodziny. Od lewej: Agnieszka Stomicka i Sara Tarnowska z wolontariuszką Laurą Matysiak

Asystentki rodziny podkreślają, że Nadia jest skrupulatna i bardzo pomocnaZajęcia odbywają się dwa razy w tygodniu. Na zdjęciu wolontariuszka Amelia Żukotyńska
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SPORTTygodnik

Justyna Sęczkowska, była 
lekkoatletka Astry:

Dla  mnie  pan  Zdzisław  Rola to  człowiek,  na  myśl  o  którym zawsze  się  uśmiecham.  Miałam wielką przyjemność współpraco-wać z nim przez wiele lat, gdy by-łam biegaczem w drużynie pana Ryszarda  Biesiady.  Dziś  śmiało mogę powiedzieć, że swoje spor-towe  sukcesy  zawdzięczam  tre-nerowi i panu Zdzisławowi Roli, który  czuwał nad dobrym dzia-łaniem klubu. Mogliśmy spokojnie trenować, bo  nasze  treningi  i  obozy  spor-towe były dobrze przygotowane. Pan Rola  –  dzięki  swoim wyjąt-kowym umiejętnościom  zjedny-wania  sobie  ludzi  –  działał  nie tylko na polu sportowym, ale też szeroko  rozumianym  społecz-nym. Zawsze będę miała w pamięci pana Zdzisława Rolę i jego łagod-ny, uśmiechnięty wyraz twarzy. Swoim  następcom  postawił poprzeczkę wysoko. 

Adam Marysiak, lekkoatle-

ta Astry i trener biegaczy:

Prezesa znałem od 20 lat. I od momentu, w którym się poznali-śmy, do tej pory nic się nie zmie-nił. Cały czas był taką samą oazą spokoju,  dobrym, wyważonym, zdystansowanym  człowiekiem, któremu los drugiego człowieka leżał na sercu.Nigdy nie podniósł  głosu, był bardzo grzeczny i życzliwy.Nigdy nikomu nie robił kłopo-tu z udziałem w obozie, wyjeź-dzie  treningowym.  Rozumiał, że to ważne i starał się nam po-magać. Zawsze  z  daleka  się  do  nas uśmiechał. Jak  tylko mnie widział,  pytał najpierw:  „Jak  tam  zdrowie?”. Dopiero  później  wypytywał o zawody, wyniki i formę. Żegnając się,  też życzył zdro-wia. Czułem,  że  się o nas martwił i chciał dla nas jak najlepiej. Bę-dzie go bardzo brakować.

Wojciech Lis, były siatkarz 
Astry:

Pana Zdzisława Rolę znałem od małego chłopca. Miałem 8 lat, gdy przyszedł  na  trening  jako przed-stawiciel  zarządu.  Przywitał  się z nami, małymi, był bardzo ciepły i serdeczny. Stał się naszym przewodnikiem i  dobrym  duchem.  Pan  Zdzisław Rola  był  wspaniałym  człowie-kiem. Zawsze dobro zawodników stawiał  ponad  swoje.  Wspierał nas radą w każdej sytuacji.Trudno  mi  dzisiaj  coś  powie-dzieć,  bo  łzy  napływają  do  oczu, a gardło  się  zaciska. Moje  relacje z panem Zdzisławem zawsze były bliskie  i  serdeczne. Dużo ze sobą rozmawialiśmy. Wierzył w zapla-nowany  sukces  Astry  i  z  uśmie-chem  słuchał  o  naszych  marze-niach. Chciał dla nas  jak najlepiej nie tylko sportowo, ale i życiowo. Pytał  o  to,  co  słychać  w  szkole, w domu, w życiu. Kochał nas wszystkich jak swoje dzieci, a my o tym wiedzieliśmy.

Dawid Witkiewicz, siatkarz 

Astry:

W siatkarskiej drużynie Astry jestem  od  czasów  szkoły  pod-stawowej.  Ale  pana  Zdzisława Rolę  poznałem  lepiej  dopiero w  gimnazjum. To wtedy  zaczę-ły  się  liczne  wyjazdy,  turnieje, treningi.  Tym  sposobem  coraz częściej  widywałem  też  preze-sa Rolę. Zapamiętam go  jako człowie-ka łagodnego, zawsze gotowego nieść nam pomoc. Wysłuchiwał wszystkich naszych próśb.  Sta-rał  się  pomóc.  Robił,  co  mógł, żeby nam było dobrze. Zawsze się o nas martwił, py-tał,  czy  w  szkole  wszystko  do-brze, czy nie mamy problemów z jakimś przedmiotem. Cieszył się, słysząc ze swoje-go  domu,  jak  trenujemy  w  sali MOSiR. Pan Zdzisław był bardzo życz-liwy dla zawodników. Nigdy nie chcieliśmy  go  zawieść,  tak  jak on nigdy nie zawiódł nas.

Rafał Popiołek, były siatkarz 
Astry, dziś sędzia:

Rozpocząłem  grę  w  Astrze w  latach 90.  i od razu poznałem prezesa. Bardzo  się  do  siebie  zbliżyli-śmy. Przez kolejne lata zaprzyjaź-niliśmy się ze sobą. Wiele ze sobą rozmawialiśmy,  kiedy  grałem w AZS Zielona Góra, a później jak zostałem sędzią. Pan  Zdzisław  miał  wielki wpływ na moją  pracę magister-ską.  Pisałem o  powstaniu Astry, rozwoju kubu i jego historii. Cały rozdział  był  poświęcony  dzia-łalności pana Zdzisława. Bardzo ściśle  współpracowaliśmy,  bar-dzo cieszył się powstawaniem tej pracy.  Wszystko  wtedy  ręcznie notowałem,  nie  było  internetu i mejli. Był wyjątkowo spokojny, no może oprócz meczów, bo tam widziałem emocje i sportową ad-renalinę. Coś się kończy w Astrze, odcho-dzą wielcy, zasłużeni twórcy klu-bu.

Odszedł za wcześnie, bo 
wciąż czekało na niego 
wiele zadań. Potrzebowali 
go zawodnicy, trenerzy, 
działacze sportowi. A tak 
pozostała wielka pustka 
i żal w sercu. 
Obecni i byli zawodnicy 
Astry wspominają prezesa 
Zdzisława Rolę. I w ich wy-
powiedziach wciąż pojawia 
się jedno zdanie: że był 
bardzo dobrym człowie-
kiem.
Przypomnijmy, wspomnie-
nie o Zdzisławie Roli mo-
żecie również przeczytać 
na str. 2-3.

Monika Owczarek

Kochał nas wszystkich
jak swoje dzieci
Zmarł Zdzisław Rola, prezes Astry. Opłakuje go sportowa Nowa Sól. Był wielką osobowością. Jednym z tych ludzi, których 
nie da się zastąpić

Zdzisław Rola na zawsze pozostanie legendą naszego sportu
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Przypomnijmy: w 2017 r. Ko-żuchów dostał aż 1,5 mln zł do-finansowania  z  Ministerstwa Sportu  i  Turystyki  na  budowę orlika lekkoatletycznego na te-renie boiska na stadionie. Dru-gie tyle gmina  dołożyła ze swo-jego budżetu.Polski  Związek  Lekkiej  Atle-tyki  wystawił  kożuchowskie-mu  orlikowi  specjalne  świa-dectwo. „(...) usytuowanie i pa-

rametry urządzeń zainstalowa-nych na stadionie MOSiR (bież-nia,  skocznie  do  skoku wzwyż z  zeskokiem  usytuowanym  od strony  boiska,  skocznie  jedno-stronne  do  skoku w  dal  i  trój-skoku, rzutnia do rzutu oszcze-pem oraz rzutnia do pchnięcia kulką z nawierzchnią z mączki ceglanej) są zgodne z wymaga-niami  IAAF  i PZLA” –  czytamy w piśmie. 

A w ubiegłym tygodniu odpa-lone zostały cztery duże jupite-ry  oświetlające  stadion.  -  Cała elektryka  już  została wykona-na.  Ostatnio  przyjechał  wyko-nawca  i  ustawił wszystkie  pa-rametry. Wyszły bardzo dobre wyniki. Jesteśmy ogromnie za-dowoleni,  że  również  ten  etap inwestycji zakończył się sukce-sem – cieszy się Paweł Jagasek, burmistrz Kożuchowa. 

I  dodaje,  że  w  tej  chwili  bo-isko  spełnia  już  wymogi  do wieczornych treningów. -  Wszystkie  założenia,  jeśli chodzi o oświetlenie, są wyko-nane. Gdybyśmy w przyszłości chcieli,  to  wystarczy  dołożyć jeszcze dwa maszty  i mogliby-śmy  uzyskać  licencję  na  roz-grywanie  meczów  czy  zawo-dów  lekkoatletycznych  nawet w późnych godzinach wieczor-

nych. To jednak wykracza poza założenia  projektowe.  Na  tę chwilę miasta na to nie stać, ale taka możliwość istnieje – doda-je burmistrz. Dziś  (wtorek  24  marca)  ma zostać dostarczone  zadaszenie trybun orlika.Końcowy  odbiór  inwesty-cji  planowany  jest  na  przełom czerwca i lipca.
 Anna Karasiewicz

24sport

Lisiewicz: Czy ręczna wróci? 
Wróżenie z fusów
- Decyzja o odwołaniu ligi i treningów jest słuszna. Szczególnie kiedy pa-
trzy się na to, co dzieje się teraz za granicą – we Włoszech czy w Hiszpanii 
– mówi o sytuacji związanej z pandemią Szymon Lisiewicz, szczypiorni-
sta Trójki Nowa Sól

Szymon Lisiewicz zajął drugie miejsce w 2. Plebiscycie Najpopularniejsi 
Sportowcy Powiatu Nowosolskiego (fot. Karol Kolba)

Mateusz Pojnar: Co myślisz 
o obecnej sytuacji, o tym, 
co dzieje się teraz w sporcie 
w czasach zarazy? Na pewno 
był żal, że nie mogliście za-
grać przed własną publiczno-
ścią?

Szymon Lisiewicz: Oj,  było mi bardzo przykro, że nie może-my pograć. Przed nami były su-permecze: Legnica, Kościan, no i  oczywiście  derby  ze  Świebo-dzinem.  Jednak myślę,  że decy-zja o odwołaniu ligi i treningów to decyzja  słuszna.  Szczególnie kiedy patrzy  się na  to,  co dzie-je się teraz za granicą – we Wło-szech czy w Hiszpanii.
Myślisz, że ten sezon ręcz-

nej w ogóle jeszcze wróci?Chciałbym,  żeby  rozgrywki wróciły  jak najszybciej. Ale tak naprawdę  teraz  to  jest  trochę wróżenie z fusów.
Mimo kwarantanny trenu-

jesz w domu? Jak to wygląda?Oczywiście,  każdy  z  nas  tre-nuje.  Indywidualnie  biegamy, każdy  w  domu  w  jakiś  sposób dba o siebie: pompki, ćwiczenia z  gumami  oporowymi,  ćwicze-nia z taśmami TRX itd. 
Pewnie kontaktujesz się 

z kolegami z drużyny?Z chłopakami jesteśmy w sta-łym  kontakcie,  mamy  swoją grupę  na  Messendżerze.  Nie-którzy również grają w Counter Strik’a, więc spotykamy się wir-tualnie [śmiech].
Rozmawiałem ze sportow-

cami i oni również wspierają 
akcję „Zostań w domu”. Tobie 
nie zaczyna się już nudzić ta 
kwarantanna?Myślę, że nie ma co kusić losu i  na  tyle,  na  ile  mogę,  siedzę w  domu.  Łatwo  nie  jest,  chyba nikt  nie  lubi  przesiadywać  aż tyle  czasu  w  mieszkaniu.  Ale 

w  obecnej  sytuacji  trzeba  jed-nak wykazać się odpowiedzial-nością i – na ile to możliwe – po prostu zostać w domu.
Minęło pięć tygodni od 2. 

Gali Mistrzów Nowosolskiego 
Sportu, którą nasza redakcja 
zrobiła razem z firmą PKM 
Zachód. Czytelnicy zdecydo-
wali, że zająłeś drugie miej-
sce wśród zawodników. Jak 
wspominasz tę galę?Bardzo miło. Pierwszy raz bra-łem udział w takim wydarzeniu i wywarło to na mnie duże wra-żenie. Oczywiście również miłe jest  to,  że  indywidualnie  uda-ło  się  zdobyć  to drugie miejsce – nagroda przydała się na wie-czór kawalerski naszego kolegi z drużyny „Biazia” [śmiech]. Cieszy mnie też wysokie trze-cie  miejsce  całej  drużyny.  Nie spodziewaliśmy się, że tyle osób w mieście jest za Trójeczką!

Kożuchowski stadion skąpany
w blasku jupiterów
Działa już oświetlenie na orliku lekkoatletycznym w Kożuchowie. - Dzięki temu można spokojnie trenować wieczorami – 
podkreśla burmistrz Paweł Jagasek

Sportowcy będą mogli trenować wieczorem, co będzie dla nich dużym udogodnieniem
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- Myślałem o powrocie do 
domu w związku z epidemią, 
ale szybko sobie to wybiłem 
z głowy ze względu na to, że 
czuję się dobrze i wszystko jest 
okej – mówił w programie Eu-
rosportu Okno na Sport Adam 
Stefanów, kożuchowski sno-
okerzysta trenujący w Anglii. 
Ostatnio koronawirus płatał 
też figle na jego turnieju w Gi-
braltarzeAdam  Stefanów,  gwiazda  pol-skiego snookera, był ostatnio go-ściem program Okno na Sport te-lewizji Eurosport.Opowiadał  o  tym,  co  ostatnio się  u  niego  działo.  M.in.  o  tur-nieju w Gibraltarze. - Większość sędziów  nie  dojechała,  zrezy-gnowała w ostatniej chwili z po-wodu epidemii. No i wyszedłem na swój mecz z protokołem i ra-zem z moim przeciwnikiem mu-sieliśmy  sobie  sędziować  sami, czyli  wyglądało  to  trochę  jak turniej  klubowy  –  wspominał Stefanów.Dziennikarz  Michał  Ebert  za-pytał,  czy  gibraltarski  turniej 

zakończył  snookerowy  sezon w  związku  z  koronawirusem. Stefanów: - Oby nie, ale na to się zapowiada patrząc na  inne dys-cypliny  sportowe  (...).  Prawdo-podobnie tak się stanie. Czekamy cały  czas  na  decyzje  światowej federacji,  co będzie z kwalifika-cjami,  co będzie z mistrzostwa-mi  świata,  z  kwalifikacjami  do Main Touru [najlepsza snookero-wa  liga  świata, w której wystę-puje  nasz  zawodnik  –  red.]. De-cyzja  zapadnie  –  wydaje mi  się – w ciągu kilku następnych dni. Stefanów zdradził też, że z An-glii,  gdzie  trenuje,  przez  pande-mię  wyjechało  wielu  chińskich zawodników. Powodem ich decy-zji były zaniechania brytyjskiego rządu w walce z koronawirusem. - Większość Chińczyków wróciła do Azji przez postępowanie rzą-du, bo widzieli dobrze, co działo się wcześniej w Chinach – mówił w Eurosporcie.-  Miałeś  taki  pomysł,  żeby też wrócić  do  Polski?  –  zapytał Ebert.-  Myślałem  o  tym,  ale  szyb-

ko sobie  to wybiłem z głowy ze względu  na  to,  że  czuję  się  do-brze  i  wszystko  jest  okej  –  po-wiedział  Stefanów.  -  Jak  trzeba będzie  i  sytuacja  się  pogorszy – wyizoluję  się  totalnie  i  zosta-nę  w  mieszkaniu.  Nie  chcę  po-nownie podróżować – jechać do Manchesteru,  musiałbym  lecieć do Niemiec, a stamtąd do Polski. Po drodze mógłbym coś  złapać, a  rodzice  są  po  sześćdziesiąt-ce  i  wiadomo,  z  czym  by  się  to wiązało. Dlatego wolę zostać na miejscu.Kożuchowianin był też pytany o  receptę  dla  młodych  snooke-rzystów. - Każdemu dziecku po-wiedziałbym,  żeby  spróbowało snookera – mówił. - Trzeba cięż-ko pracować, wiedzieć,  co  robić na  treningach.  Mieć  odpowied-nią osobę przy sobie i dążyć wy-znaczoną drogą. Mieć marzenia. I się nie poddawać.Całość  programu  Okno  na Sport jest do obejrzenia w inter-necie na portalu Youtube – kanał Eurosport Polska.
Mateusz Pojnar

25sport
Gramy ważny mecz,
czyli sport w czasach zarazy
Ten mecz odpowie nam na pytanie o naszą społeczną odpowiedzialność. Sportu brakuje, ale wal-
ka z pandemią koronawirusa to teraz temat numer jeden

Na początku kwietnia 2005 r., kiedy zmarł papież  Jan Paweł  II, odwołali nasz mecz. Przyszliśmy na stadion, a tu zamknięte. To był chyba  okres  trampkarzy  i  mie-liśmy  wtedy  zagrać,  jak  dobrze pamiętam, ze Świebodzinem. By-liśmy smutni po śmierci papieża, a  z  drugiej  strony  wkurzeni,  że zabiera  nam  się  możliwość  gra-nia w piłkę nożną. A przecież  to sam  papież mówił,  że  piłka  jest najważniejszą  z  rzeczy  nieważ-nych.  Ale  my  jednocześnie  wie-dzieliśmy,  że  tak  być  musi.  Że w tej chwili sport schodzi na dru-gi plan.A teraz przywlókł się do Europy 

ten koronawirus i znowu boiska i  hale  stoją  puste.  Już  widać,  że to będzie trwało dłużej niż 15 lat temu. Dłużej również niż w 2010 r. po katastrofie smoleńskiej. Kie-dy  niedawno  odwołano  wszyst-kie sportowe wydarzenia – pod-kreślam: to słuszny ruch i jedyny możliwy – od razu wiedziałem, że przykro  będzie  w  weekend  bez meczów piłkarzy, którzy mieli ty-dzień temu wrócić na boisko, czy szczypiornistów Trójki – 14 mar-ca nie odbył się ich mecz u siebie.Jak  żyć  bez  tego  sportu?  I  jak długo  to  jeszcze  potrwa?  Wy-obrażam sobie starszych kibiców z  powiatu  nowosolskiego,  któ-

rzy są w stanie w sobotę być na trzech meczach dziennie. Pewnie jest  im teraz ciężko. Krzątają się po mieszkaniu,  wnerwiają  żony, a jak już usiądą w fotelu, to z bra-ku opcji muszą oglądać w telewi-zji powtórki meczów reprezenta-cji, które widzieli już setki razy.Sport zszedł na drugi plan. Ale my,  polskie  społeczeństwo,  cały czas  gramy  ważny  mecz.  Prze-ciwnik  jest  trudny  –  to  zaraza. Koronawirus  się  rozlewa,  a  kie-dy słyszymy doniesienia z Włoch – pęka serce. Teraz gra idzie o to, czy  pokażemy  naszą  społecz-ną odpowiedzialność i w okresie tzw. narodowej kwarantanny po-

zostaniemy w swoich domach, by zatrzymać wzrost zakażeń. Wydaje się, że my ten test zda-jemy.  Facebook  jest  wypełnio-ny  zdjęciami  naszych  lokalnych sportowców, którzy trenują sobie całymi rodzinami w domach. Ra-dosław  Abramczyk,  trener  Are-sa,  pokazuje  ćwiczenia  w  sieci, crossfitowcy związani z CNS-em też nie próżnują, podobnie jak ju-docy Ipponu i wielu, wielu innych sportowców. A piłkarze, żartując z  masowego  znikania  z  super-marketów  papieru  toaletowego, rzucają sobie nawzajem wyzwa-nie: kapkują rolkę papieru. Na  koniec  apelujemy  do  spor-

towców, ale nie tylko: jeśli nie mu-sicie, nie wychodźcie z domów. Bo w meczu koronawirus kontra my wszyscy stawka jest wysoka. Jest nią zdrowie nasze i bliskich, któ-rych  kochamy.  Dziś  nie musimy iść na wojnę, by zostać bohatera-mi. Wystarczy po prostu siedzieć w domu. Nie wiemy, ile to potrwa. Ale musimy być cierpliwi. Za jakiś czas  sportowy  post  się  skończy, spotkamy  się  na  stadionie  czy w hali,  podamy sobie dłoń a nie łokieć, wymienimy się uśmiecha-mi i będziemy kibicować naszym sportowcom. Też nie możecie się już doczekać?
Mateusz Pojnar

Stefanów grał bez sędziego
Winowajcą koronawirus

Od lewej Adam Stefanów, Michał Ebert i Przemysław Kruk w programie Okno na Sport (Eurosport Polska)

Czy piłka wróci 
po 26 kwietnia?

A może w ogóle w tym sezonie nie zobaczymy już piłkarzy?

Polski Związek Piłki Noż-
nej poinformował, że wszyst-
kie rozgrywki zawiesza do 26 
kwietnia. Powód oczywisty: 
pandemia koronawirusa. Ale 
czy rzeczywiście piłka wróci 
pod koniec kwietnia?Departament  Rozgrywek Krajowych  PZPN  ogłosił  swo-ją decyzję w ub. piątek, o czym napisaliśmy na naszym porta-lu. W  komunikacie  na  stronie LaczyNasPilka.pl  czytamy: „W  związku  z  aktualną  sytu-acją  związaną  z  wprowadzo-nym stanem zagrożenia epide-micznego i wynikającym z tego przedłużającym  się  brakiem możliwości  kontynuacji  roz-grywek w zaplanowanym pier-wotnie okresie mecze Fortuna I ligi, II ligi, III ligi oraz pozosta-łych klas rozgrywkowych piłki nożnej i futsalu – kobiet i męż-czyzn  wszystkich  kategorii wiekowych – zostają odwołane do 26 kwietnia włącznie”.

Ale  czy  po  26  kwietnia  pił-ka  rzeczywiście  wróci?  Tego na dziś  nie wie nikt. Rozprze-strzeniająca się epidemia koro-nawirusa każe nastawić się do tego sceptycznie.Informację  PZPN  skomento-wali  na  swoim  profilu  na  Fa-cebooku  m.in.  piłkarze  Czar-nych Rudno. „To nowa sytuacja, w  której  się  znaleźliśmy  – zwrócili  uwagę.  -  Nurtuje  nas wiele pytań: czy runda rewan-żowa  się  odbędzie,  a  jeśli  tak –  to  w  jakim  systemie,  kiedy wznowimy treningi? O wszyst-kim będziemy Was informować na bieżąco”.Czarni mądrze dodali: „Jedno jest  pewne.  Teraz  gramy  inny mecz,  mecz  z  niewidzialnym przeciwnikiem. My, cała rodzi-na  Czarnych  Rudno,  prosimy w imię naszej zasady: jeden za wszystkich, wszyscy za  jedne-go – zostańcie w domu, a wtedy wszyscy wygramy ten mecz!”.
Mateusz Pojnar
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Bieg do Pustego Grobu
przełożony
To było kwestią czasu. Organizatorzy świątecznego biegu musieli przełożyć imprezę przez epidemię koronawirusa. Na kie-
dy? „O nowym terminie zawiadomimy po ustabilizowaniu się sytuacji w kraju” – piszą w oświadczeniu

To kolejna odwołana impreza sportowa w powiecie nowosolskim

-  Mamy  nadzieję,  że koronawirus  nam  nie przeszkodzi.  Na  dzisiaj nic  nie wskazuje  na  to, żeby  bieg  miał  się  nie odbyć – mówił 8 marca, w  trakcie  drugiego  ofi-cjalnego treningu przed Biegiem  do  Pustego Grobu,  Romuald  Fedor-czak z komitetu organi-zacyjnego wydarzenia.Tyle  że  pięć  dni  póź-niej  premier  Mateusz Morawiecki ogłosił stan epidemiczny, a w ub. ty-godniu  stan  epidemii i  sytuacja uległa całko-witej zmianie.Organizatorzy  BdPG ogłosili  swoją  decy-zję  w  sobotni  wieczór. „W  związku  z  ogłosze-niem  stanu  epidemii w  Polsce,  z  przyczyn niezależnych  od  orga-nizatora,  zmuszeni  je-

steśmy  zawiadomić,  iż w dniu 13 kwietnia bieg nie  odbędzie  się”  –  na-pisali  w  oświadczeniu na  Facebooku.  Jedno-cześnie  podziękowali za  słowa  wsparcia  od sympatyków  imprezy. „Jak  trafnie  zauważy-liście,  bardzo  chcieli-śmy,  aby bieg  się  odbył w wyznaczonym termi-nie  i  nie  reagowaliśmy pochopnie,  ale  w  aktu-alnej sytuacji, mając na względzie  bezpieczeń-stwo  zdrowotne  nas wszystkich, musieliśmy podjąć  jedynie  słuszną decyzję”  –  podkreśli-li  na  FB  organizatorzy biegu.  I  zaapelowali, żeby wszyscy  stosowa-li  się  do  zaleceń  władz dotyczących  kwaran-tanny.
Mateusz Pojnar

Kapki rolką papieru
Jak piłkarze radzą sobie z pandemią
W ostatnich tygodniach z półek sklepowych w szybkim tempie znika papier toaletowy. Internauci śmieszkują, robią memy, 
politycy zapewniają: nie trzeba robić jakichkolwiek zapasów, bo niczego przez epidemię nie zabraknie. A piłkarze... wypeł-
niają Toilet Paper Challenge!

Na  czym  polega  wyzwanie, które  w  ostatnim  czasie  robi w  internecie  furorę?  Na  pod-bijaniu (kapkowaniu) rolki pa-pieru  toaletowego.  Jak wiemy, papier w ostatnim czasie staje się towarem deficytowym. Na  Facebooku,  Instagramie 

czy  Twitterze  tego  zadania podjęło się mnóstwo piłkarzy. Jednym  z  pierwszych  był  za-wodnik  Juventusu  Turyn Mat-thijs de Ligt. Reprezentant Ho-landii jest objęty kwarantanną po tym, jak u jego kolegi z Juve Daniele  Ruganiego  wykryto 

koronawirusa.W  sieci  podobne  wyzwanie podjął  Leo  Messi  z  Barcelony i wielu, wielu innych piłkarzy.Ale luzu nie brakuje też chło-pakom  w  powiecie  nowosol-skim,  którzy  również  wzięli udział w  czelendżu.  Rolkę  pa-

pieru  toaletowego  kapkowali m.in.  Remigiusz  Smolin  z  Po-goni  Przyborów, Mateusz  Jun-cewicz  z  Czarnych  Rudno,  Pa-tryk  Zawojek  z Arki Nowa  Sól czy  Patryk  Dubec,  który  kie-dyś też grał w Arce.„Jak  to  mówią:  trzy  kapki 

i  czwarta  na  wślizgu”  –  żar-tował  na  swoim profilu  na  FB Adrian  Sala,  bramkarz  Arki, który też wziął udział w zaba-wie.Grunt  to  nie  nudzić  się  pod-czas siedzenia w domu!
(matp)
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LOKALE 

 SPRZEDAM 

Sprzedam mieszkanie wła-• 
snościowe, bezczynszowe, 
II p. w Kożuchowie, 2 poko-
je, kuchnia, łazienka z wc, 
przedpokój, 45m2; dwie 
piwnice ok 14m2, garaż 
murowany ok 52m2, wła-
snościowy ogródek, cena 
do negocjacji. Tel. 662 445 
457 
Sprzedam mieszkanie • 
3-pokoje, kuchnia, łazien-
ka-do remontu, o pow. 
69,60m2–na parterze w No-
wej Soli ul. Witosa. Tel. 603 
567 370
Sprzedam mieszkanie w ka-• 
mienicy, 2 pokoje, kuchnia, 
łazienka, wc, duży przed-
pokój, balkon, 57m2, piece. 
Tel. 530 460 827
Sprzedam mieszkanie wła-• 
snościowe, 4 pokoje, kuch-
nia, łazienka, 94m2 II p. ul. 
Grota Roweckiego, Nowa 
Sól. Tel. 501 542 751
Kawalerka 38m2 w Stypu-• 
łowie, po remoncie, parter, 
ogródek, szopka- sprze-
dam. Tel. 889 678 492
Duży, komfortowy i atrak-• 
cyjny dom, wszystkie me-
dia, doskonała lokalizacja, 
pomieszczenia na wszelką 
działalność, w Nowej Soli 
okazyjnie sprzedam. Tel. 
664 764 855 
Sprzedam nowo wybudo-• 
wany dom w stanie suro-
wym zamkniętym w No-
wym Żabnie (wg projektu 
„Dom w Arize Mach”) dział-
ka1000m2; media: woda-
własne ujęcie, szambo, 
prąd. Tel. 724 557 555 e-
mail wlasny.dom.ns@gmail.
com 
Dom dwupokoleniowy, 240 • 
m2, piętrowy, spokojna oko-
lica. Tel. 793 808 131
Sprzedam pół domu 120m2 • 
wraz z ogrodem 500m2 
w Kożuchowie, dobra loka-
lizacja, cena 140 tys zł. Tel. 
512 726 469 
Sprzedam dom wraz ze • 
sklepem na wsi. Tel. 791 
729 766
Sprzedam dom na wsi z ga-• 
rażem oraz  budynkami 
gospodarczymi na działce  
o pow. 27 arów-ogrodzonej, 
do zamieszkania od zaraz. 
Tel. 782 140 262 lub 601 
172 788
Sprzedam dom na wsi gm. • 
Bytom Odrzański, 5 garaży, 
13 ar. Tel. 609 273 229
Sprzedam kiosk, ocieplony. • 
Tel.503 668 808
Sprzedam lokal użytkowy • 
w kamienicy na parterze 
133m2 nadający się pod 

każdą działalność gospo-
darcza, wszystkie media, 
parter, dwie witryny wysta-
wowe duże, bdb lokalizacja 
przy centrum. Tel. 604 983 
295

Sprzedam lokal w Kożucho-• 
wie ul. Kościelna na sklep, 
fryzjer, biuro itp./tanio/, 
27m2 Tel. 603 877 942
Lokal użytkowy/działalność • 
gospodarczą 133m2, cen-
trum miasta, Nowa Sól. Tel. 
604 983 295
Hala produkcyjna 300m2–• 
wszystkie media. Tel. 609 
192 766
Sprzedam atrakcyjny pa-• 
wilon handlowy 200m2 na 
działce 600m2 aktualnie 
sklep, przy trasie Kożu-
chów-Nowa Sól. Tel. 603 
877 942
Sprzedam działki budowla-• 
ne w Rudnie k. Nowej Soli. 
Tel. 571 348 442
Sprzedam działkę o pow. • 
74 arów częściowo zalesio-
ną nad jeziorem w Lginu 
powiat Wschowa. Tel 698 
805 051
Sprzedam działkę budow-• 
laną w Otyniu na nowym 
osiedlu jednorodzinnym 
o powierzchni 30 arów. Tel. 
698 805 051
Działka przemysłowo-bu-• 
dowlana 0,6 ha w Kiełczu. 
Tel. 601 773 432 
Działka przemysłowo-bu-• 
dowlana 0,6 ha w Kiełczu. 
Tel. 601 773 432
Sprzedam działkę budowla-• 
ną w Siedlisku 17Ar, grani-
czącą z lasem, z projektem. 
Tel: 519 822 832 
Sprzedam działkę ogro-• 
dową 3 ary, ogrodzona 
i zagospodarowana na ul. 
Ceglanej „Jedynka”. Tel. 68 
3561556 lub 668 980 087
Sprzedam działkę 7 ar • 
w Otyniu ul. Topolowa. Tel. 
608 425 724
Sprzedam działkę ogrodo-• 
wą 5,5 ara, altana murowa-
na, budynek gospodarczy. 
Tel. 882 069 267

ZAMIENIĘ

Zamienię kawalerkę wła-• 
snościową (Nowa Sól, ul. 
Kossaka) na większe. Tel. 
575 560 660
Przyczepę sztywną 3,5T po • 
wymianie burt, podłogi in-
stalacji elektrycznej zamie-
nię na rozrzutnik obornika 
jednoosiowy sprawny. Tel. 
695 681 326

WYNAJMĘ

Do wynajęcia lokal 80m2 • 
nadający się na działalność 

gospodarczą (biurową, ga-
stronomiczną) ul. Zjedno-
czenia w Nowej Soli, cen-
tralne gazowe, toaleta. TA-
NIO. Tel. 694 050 935
Nowy właściciel wynajmie • 
lokal w ścisłym centrum No-
wej Soli róg ul. Piłsudskiego 
i Głowackiego, ok 50m2, 
atrakcyjna lokalizacja. Tel. 
795 978 353
Wynajmę mieszkanie 2 po-• 
koje IV p., na Zatorzu, czę-
ściowo umeblowane. Tel. 
608 612 918
Wynajmę mieszkanie 70m2 • 
ścisłe centrum w kamienicy, 
I piętro. Tel. 795 978 353
Lokal do wynajęcia w cen-• 
trum Nowej Soli, wszystkie 
media, duża witryna, od 
już!. Tel. 604 983 292
Wynajmę Lokal dwa pozio-• 
my 140m2 ścisłe centrum 
Nowej Soli. Tel. 795 978 
353 
Wynajmę od grudnia miesz-• 
kanie dwupokojowe w cen-
trum. Tel. 601 161 422
Wynajmę mieszkanie, • 
50m2. Tel. 880 162 222
Wynajmę kawalerkę, ume-• 
blowaną z wyposażeniem 
AGD, opłaty 350zł., najem 
800zł, kaucja 1000zł. os. 
Konstytucji. Tel. 603 418 
867
Do wynajęcia duży garaż • 
ul. Kupiecka. Tel. 880 275 
071
Wynajmę kawalerkę w No-• 
wej Soli, I p. Tel. 695 632 
705
Ładne dwupokojowe, ume-• 
blowane i całkowicie wypo-
sażone mieszkanie do wy-
najęcia. Tel. 664 764 855
Do wynajęcia garaż, okolice • 
wiaduktu przy ul. Korczaka. 
Tel. 880 275 071
Wydzierżawię grunty klasy • 
IV-VI, pastwiska lub łąki pod 
realizację farm fotowolta-
icznych (panele słoneczne). 
Tel. 665 669 516
Wynajmę lub sprzedam lo-• 
kal w centrum Nowej Soli, 
37m2. Tel. 882 190 948
Wynajmę, umeblowane, • 
mieszkanie 3 pokojowe 
bezczynszowe. Tel. 691 133 
089
Do wynajęcia magazyn • 
średniego składowania 
330m2 z rampą na tiry, 
cena-15zł/m2. Tel. 516 062 
062
Kawalerka do wynajęcia • 
39m2, I piętro, ul. Witosa, 
bezczynszowa, w nowym 
budynku, umeblowana, wy-
posażona w AGD, łazienka, 
aneks kuchenny. Tel. 665 
103 321 lub 601 757 246
Dwupokojowa kawalerka • 

z aneksem kuchennym, 
częściowo umeblowana, do 
wynajęcia od 1.04.2020r 
33m2, parter os. Konstytu-
cji. Tel. 504 210 574
Wynajmę 2 pokoje, kuch-• 
nia, łazienka, w centrum 
miasta. Tel. 511 859 582
Wynajmę cztery nowe • 
mieszkania bezczynszowe 
na 1p. W tym samym bu-
dynku w ścisłym centrum 
miasta. Cena 1100 zł mie-
sięcznie. Meble kuchenne, 
nowa lodówka pralka i ga-
zówka. Tel. 602 630 568 
Wynajmę pomieszczenia • 
sklepowe 134m2 z zaple-
czem 32m2 w centrum Ko-
żuchowa przy Ratuszu ul. 
Rynek 7. Tel. 601 161 388 
lub 601 794 648
Wynajmę lokal usługowy • 
70m2, parter, duża witryna, 
ścisłe centrum Nowej Soli. 
Tel. 795 978 353
Powierzchnia reklamo-• 
wa przy ul. Kościuszki 
120cmx200cm do wyna-
jęcia, płatne za rok z góry. 
Tel. 889 711 666
Wezmę w dzierżawę grunty • 
rolne, łąki, ugory oraz nie-
użytki. Tel. 795 681 247
Wynajmę w ścisłym cen-• 
trum Nowej Soli na aparta-
ment, kancelarie lub dwa 
oddzielne biura I p. 70m2, 
podliczniki. Tel. 795 978 
353
Do wynajęcia sklep przy ul. • 
Muzealnej. Tel. 535 970 255

KUPIĘ

Kupię mieszkanie (może • 
być zadłużone d, do remon-
tu), dom, działkę, pole. Go-
tówka od ręki. Tel. 668 233 
622 lub 888 159 739
Kupię lokal użytkowy w No-• 
wej Soli. Tel. 600 560 097
Kupię garaż na terenie No-• 
wej Soli. Tel. 694 557 702
Kupię garaż w Nowej Soli • 
ul. Kaczkowskiego. Tel. 531 
020 820
Kupię mieszkanie lub dom • 
może być do remontu lub 
zadłużony, Nowa Sól i oko-
lice, gotówka od ręki. Tel. 
668 233 622 lub 888 159 
739
Kupię kawalerkę lub dwa • 
pokoje (może być zadłużo-
ne, na udziałach, bez wc 
i do kapitalnego remontu). 
Tel. 519 589 881
Kupię lokal na parterze • 
w ścisłym centrum Nowe 
Soli. Tel. 795 978 353
Działkę, pole, ogród, od 6 • 
ar. w Przyborowie. Tel. 603 
897 962
Kupię działkę lub pole na-• 
wet słabą lokalizację lub 

klasę. Gotówka od ręki. Tel. 
668 233 622 lub 888 159 
739 
Kupię plac, pole, łąkę i sta-• 
ry dom. Tel. 880 162 222 

 SPRZEDAŻ
Touran VW rok prod. 2005, • 
silnik 1,9TDI automat, 7-o-
sobowy, hak, klimatronik, 
felgi-16”. Tel. 607 611 577
Sprzedam Skuter Kymco • 
Super8 rok prod. 2008, stan 
idealny. Tel. 68 4186289
Sprzedam Opel Meriva • 
2004r. 1,7 DTI 160 tys km, 
bezwypadkowy, zarejestro-
wany, ubezpieczony, stan 
bdb bez wkładu finansowe-
go, cena-4900zł. Tel. 664 
134 748
Sprzedam Fiata 126p. • 
Rocznik 1990, kolor biały, 
pierwszy właściciel, auto na 
chodzie. Tel. 507 537 041
Sprzedam Jacht kabinowy • 
Typ ODEY 22, silnik 15KM 
JAMACHA, 4 koje, kingsto-
n,kuchenka, żagle nowe 
w pokrowcach, 2 pagaje, 
nowy akumulator, cena 
17.000 zł. Tel. 602 511 451” 
Sprzedam BMW 520i e39 • 
2001 lift 2.0 benzyna pierw-
szy właściciel w PL, ładny, 
zadbany egzemplarz, waż-
ne ubezpieczenie i prze-
gląd. Cena 8500zł. Tel. 513 
468 815 
Sprzedam Renault Laguna, • 
rok 2002, poj. 1870 cm3, 
ubezpieczony, przegląd ak-
tualny, w dobrym stanie, 
hak. Tel. 735 133 973
Seat Cordoba 2004r 1,9 TDI • 
czarna perła, super silnik, 
bogate wyposażenie Ory-
ginalny przebieg. Tel. 604 
797 824
Sprzedam AUDI 80 1,9 TDI • 
1994r., cena 2500 zł. Tel. 
661 022 717
Hulajnoga, Radio-odtwa-• 
rzacz samochodowy CD 
Sony, reflektory przednie 
Ford KA 2000r, podnośnik 
samochodowy, felgi stalo-
we z oponami 14 cali, deska 
snowboardowa,. Tanio. Tel. 
604 678 082
Części do aut używane, • 
WV, Audi, Seat, Skoda,-
różne modele i roczniki me-
chaniczne i blacharskie. Tel. 
509 046 253
Koła 16 do Tourana, kom-• 
plet, jak nowe, pasują 
również do Golfa. Tel. 68 
3886070
Sprzedam tanio opony • 
z felgami 13-tki 4 szt, sofę 
nową nieużywaną, rower 
męski z biegami koła 28 
w bardzo dobrym stanie. 
Tel. 662 606 626
Sprzedam nowe części do • 

Ochrona Danych
Osobowych

w „Tygodnik Krąg”
Sp. z o.o. w Nowej Soli

 „Zgodnie z art. 13 ust. 1 i 2 Rozpo-
rządzenia Parlamentu Europejskie-
go i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 
kwietnia 2016 r.  informuję że:
1. Administratorem Pana/i danych 
osobowych jest „Tygodnik Krąg” Sp. 

z o.o. w Nowej Soli (ul. Parafialna 
2b, 67-100 Nowa Sól) w imieniu, 
którego działa i reprezentuje go na 
zewnątrz Prezes Zarządu.
2. Inspektorem Ochrony Danych 
w „Tygodnik Krąg” Sp. z o.o. w Nowej 
Soli jest Artur Lawrenc, adres do kore-
spondencji: a.lawrenc@tygodnikkrag.
pl
3. Pana/i dane osobowe przetwarza-
ne są w celu realizacji obowiązków 

wynikających z przepisów prawa pra-
sowego, realizacji zadań podmiotu, 
rekrutacji, pełnienia funkcji pracodaw-
cy – na podstawie art. 6 ust. 1 ogólne-
go rozporządzenia o ochronie danych 
osobowych.
4. Dane osobowe mogą być przekazy-
wane innym organom i podmiotom wy-
łącznie na podstawie obowiązujących 
przepisów prawa.
5. Pana/i dane osobo-

we będą przetwarzane przez 
okres niezbędny, wynikający  
z obowiązujących przepisów prawa 
prasowego, realizacji zadań podmiotu, 
rekrutacji, pełnienia funkcji pracodaw-
cy.
6. Posiada Pan/i prawo do: dostępu do 
treści swoich danych i ich poprawiania, 
sprostowania oraz  prawo do usunię-
cia i cofnięcia zgody w dowolnym mo-
mencie (art 13 ust 2 ppkt b i c).

7. Ma Pan/i prawo wniesienia skargi 
do Prezesa Urzędu Ochrony Danych 
Osobowych, gdy przetwarzanie da-
nych osobowych Pana/ią dotyczących 
naruszałoby przepisy ogólnego rozpo-
rządzenia o ochronie danych osobo-
wych.
8. Podanie przez Pana/ią danych oso-
bowych jest niezbędne ze względu na 
cele, jakie realizuje „Tygodnik Krąg” 
Sp. z o.o. w Nowej Soli ”.
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Audi, Punto. Tel. 699 809 
336
Sprzedam:4 koła alusy • 
letnie do Mercedesa kla-
sa A-700zł.; rower górski 
koła 29”, tarcze, hydrauli-
ka Olimpus-900zł.; działka 
ogrodowa; gitara klasycz-
na ADMIRA MALAGA-300zł. 
Tel. 882 852 766
Sprzedam kompletne koła-• 
alufelgi do Mercedes, stan 
bdb, komplet. Tel. 602 511 
451
Sprzedam łubin. Tel. 505 • 
097 270
Sprzedam kostkę granito-• 
wą 15 x 20 cm. Tel. 602 511 
451
Ladę chłodnicza i wagę • 
sklepową. Tel. 601 059 384
Sprzedam drewno komin-• 
kowe i opałowe. Tel. 884 
205 000
Sprzedam ogrodzenie • 
używane ramy wypełnio-
ne siatką, ażurami+słupki, 
40szt, cena-150zł./szt. Tel. 
602 511 451
Sprzedam figury: krasnale, • 
zwierzęta od 20 do 200cm;, 
formy, maszyny i urządze-
nia do produkcji. Tel. 788 
845 189
Junkers nowy Lamborgi-• 
ni, belki stopowe betono-
we 6,3m, granit łupki na 
ogniomurki i posadzki, wy-
ciągarka budowlana, drzwi 
zewnętrzne, nowe. Tel. 788 
845 189 
Sprzedam: tuja szmaragd • 
40cm-3,50zł.; szmaragd 
60cm-650zł.; szmaragd 
120x140cm -26z ł ;bara -
bant 180cm-28zł;barabant 
80x90cm-8zł;tuja Iwona 
50cm-5zł;tuja cyprys 50cm 
5zł;lałrowiśnia kauka-
ska15zł. Tel. 698 834 544
Tanio sprzedam nową li-• 
stonoszkę męską ze skóry 
licowej oraz nową skórza-
na, brązową torbę damską, 
buty rozm. 36, firmy Tommy 
Hilfiger. Tel. 662 403 473
Bojler Gamlet 120l-120zł; • 
pralka Frania mała-70zł; ro-
wer rehabilitacyjny-110zł.; 
magiel Simens elektrycz-
ny-80zł; telewizor Curtis 
28”plazma-300zł.; telewizo-
ry 28,24” po 25zł. Tel. 661 
855 291
Sprzedam dachówkę czer-• 
woną z demontażu, rok na 
dachu-większa ilość, cena 
do uzgodnienia. Tel. 600 
291 035
Sprzedam siano w kost-• 
kach, Zakęcie 24. Tel. 603 
075 549
Sprzedam minikoparkę • 
Yanmar” z lawetą. Tel. 603 
651 649
Sprzedam młyn RAPID-4 do • 
mielenia tworzyw sztucz-
nych, kabli celem odzy-
skania miedzi, moc silnika 
10Kw. Tel. 600 575 223

Sprzedam wózek dziecięcy 
Anex Sport wielofunkcyjny 
(gondola, spacerówka, 
fotelik samochodowy) 
kolor foxy, stan bdb. Tel. 
605 244 033

Sprzedam łóżeczko dziecię-• 

ce Klups(sówki) białe z ma-
teracykiem, stan bardzo 
dobry. Tel. 605 244 033
Sprzedam drewno komin-• 
kowe–akacja-2 lata suche. 
Tel. 795 061 329
Sprzedam za drobną opłatą • 
na dobrym chodzie pralkę 
Bosch. Tel. 68 3873976
Sprzedam: nasadka do wc • 
dla osoby niepełnospraw-
nej wys. 13cm; podkład na 
materac z łusek gryki wym 
90x190xcm-2 szt; kołdra 
wełniana jednoosobowa. 
Tel. 664 713 668
Sprzedam nową betoniarkę • 
700W-120 litrów, nowe rę-
kawice robocze ze skóry by-
dlęcej-większą ilość; nowy 
bagażnik samochodowy na 
relingi, kosz, uchwyt rowe-
rowy. Tel. 733 536 368
Sprzedam łódkę wędkarską • 
długość 7,60m tanio; rower 
trójkołowy-nowy. Tel. 604 
280 520
Sprzedam–stal budowla-• 
ną dwuteownik 7m długi 
18cm wysoki cena 1000zł; 
betoniarkę 250 litrów cena-
1200zł. Tel. 602 759 136
Sprzedam-20 litrowe ka-• 
nistry metalowe na paliwo 
cena-20zł.; lampa błyskowa 
do aparatu fotograficznego 
cena-100zł. Zlewozmywak 
dwukomorowy cena-80zł. 
Tel. 602 759 136
Sprzedam szczenięta Shih • 
Tzu po dobrych rodzicach 
1000zł./szt, motor Jawa 350, 
motorower Komar, Romet, 
Ogar, Skuter, motorower 
Wierchowina Ural z wóz-
kiem bocznym, Mercedes 
okularnik E-210 1998r. Die-
sel, Żuk Polonez. Tel. 660 
292 540
Gumówka do cięcia meta-• 
lu z silnikiem 1,5Kw, różne 
części używane do Fiata 
126p. Tel. 695 681 326
Wózek inwalidzki, materace • 
do masażu z pilotem, duży 
czarny skórzany obraz, ka-
sety, dużego psa i panterę 
śnieżno białą z żywicy. Tel. 
694 528 958 
Opalarka, monitor 19”, fo-• 
telik samochodowy, pod-
nośnik samochodowy i spa-
cerówka,podkaszarkę do 
żywopłoty elektryczną, piła 
tarczowa ręczna elektrycz-
na, dmuchawa do zbiera-
nia liści. tanio. Tel. 604 678 
082
Sprzedam 20 tomową en-• 
cyklopedię. Tel. 68 4582399 
po14-tej godz.
Ladę chłodniczą 2 szt, • 
wagę elektroniczną sklepo-
wa 2 szt. Tel. 667 765 806 
Sprzedam tanio regały skle-• 
powe, ciemna wiśnia 5szt-
100zł/szt wys. 180cm, szer 
90cm, gł 34cm, piec polek 
w regale; biurka sklepowe 
ciemna wiśnia 5szt 100zł/
szt dł160cm szer 65cm; 
urządzenia wielofunkcyjne 
Canon laser color i sensy 
MF 9220 Cdn, mało używa-
ne-600zł. Tel. 792 062 152
Wózek firmy Jane model • 
Epic z roku 2015, stan bdb. 
Tel. 661 180 026
Łóżka z pilotem, wózki aku-• 

mulatorowe, wózki inwalidz-
kie, balkoniki, kule, ortezy 
i skutery inwalidzkie. Tel. 
500 409 997
Meble antyczne–różne. Tel. • 
505 097 270
Telewizor LCD 43,32,14 cali • 
z DVD, monitor 19” płaski-
,laptop Toshiba bardzo ta-
nio, fotelik samochodowy, 
piła łańcuchowa elektrycz-
na, pralka frania. Bardzo 
tanio. Tel. 604 678 082
Szlifierka kątowa wyrzy-• 
narka,piła tarczowa ręczna 
elektryczna, odkurzacz, fo-
telik dziecięcy samochodo-
wy i spacerówka, farelka. 
Tanio. Tel. 604 678 082
Sprzedam drewno opałowe • 
i kominkowe. Tel. 884 205 
000
Sprzedam: wentylatory wy-• 
ciągowe różne-5szt, turbinę 
wentylatora, silniki od 2 do 
15 KM, imadło(uchwyt) to-
karski duży, łóżka polowe-
kilka szt, szlifierkę uniwer-
salną do noży, dużą, meble 
stalowe, stoliki, krzesła zy-
dle, kute itp. rury betonowe 
2,5m x 0,50 cm-30 szt. Tel. 
602 511 451
Sprzedam nożyce do bla-• 
chy, pompa paliwa, hydrofor 
zbiornik 100 litrowy stycz-
nik SLA-7, naczynie prze-
ponowe do CO, przekaźnik 
R-15, lampy oświetleniowe 
czasówki RTS-61, kanistry 
20litrowe do paliwa, siekie-
ry do rąbania drewna, felgi 
13. Tel. 607 475 223
Sprzedam ziemniaki wiel-• 
kości sadzeniaka odmiany 
Wineta rok p[o centrali i od-
padowe. Możliwość dowozu. 
Tel. 669 610 263
Sprzedam słomę w małych • 
kostkach cena 3zł. Tel: 68 
355 34 58 lub 787 830 885 

 KUPNO

Stare radia, gramofony, • 
mebel, obrazy, lustra kupię. 
Tel. 601 397 208
Skup katalizatorów. Tel. • 
725 207 744
Kupię stare kolumny Unitra • 
Tonsil, Diora, Radmar oraz 
sprzęt audio tych firm. Tel. 
663 396 271
Kupię AGD: pralki, lodówki, • 
gazówki, zmywarki, zamra-
żarki, telewizory, laptopy, 

telefony, Nowa Sól. ul. Pił-
sudskiego 18. Tel. 503 503 
186
Kupię stare motocykle typ • 
WSK, Simson, Komar, MZ, 
SHL, Junak, DKW, WFFM, 
NSU itp. Tel. 731 594 957
Kupię każde auto. Tel. 500 • 
029 081, 537 824 348
Kupię telewizory, wiertarki, • 
szlifierki kątowe, wyrzynar-
ki do 10 lat mogą być do na-
prawy, dekoder do telewizji 
naziemnej-może być do na-
prawy. Tel. 604 678 082
Skupuję stare auta kempin-• 
gi, przyczepki,motocykle 
i motorowery. Tel. 607 316 
969
Kupię zadłużone mieszka-• 
nie, dom, do remontu lub 
w kiepskim stanie, pola, 
działki Nowa Sól i okolice–
gotówka. Tel. 

 PRACA·	

Ogłoszenia płatne• 
ANTENY-montaż, ustawie-• 
nia anten satelitarnych 
i naziemnych DVB-T. Cały 
powiat dojazd do klienta. 
Tel. 503 837 598
Proszę o pomoc. Emeryt • 
z orzeczeniem szuka pracy. 
Tel. 537 845 300
Kompleksowe wykończe-• 
nia, remonty mieszkań i ła-
zienek, hydraulika wod-kan 
i co, inst elektryczne upr 
(SEP) i inne prace ogólnobu-
dowlane. Tel. 696 894 134
Wymiana filtra, wiercenie • 
studni, naprawa hydrofo-
rów oraz pomp. Tel. 699 
432 641
Hydraulika wod-kan, biały • 
montaż, remonty mieszkań, 
malowanie, szpachlowanie, 
montaż drzwi, szybko, tanio 
i solidnie. Tel. 533 639 312

Usługi
Wykonam łazienki kom-• 
pleksowo: płytki, hydrauli-

ka, biały montaż. Tel. 693 
288 850
Wykonam na zlecenie ko-• 
szenie, wałowanie, belo-
wanie, kostkowanie oraz 
transport sian i słomy. Tel. 
516 997 128
Usługi Remontowo-Bu-• 
dowlane:budowa domów-
stan surowy; wykończenie 
wnętrz; układanie glazury. 
Tel. 782 330 667
Rehabilitacja-masaż, krioli-• 
poliza. Tel 508 538 235 

 RÓŻNE
Odbiorę stare meble, te-• 
lewizory, pralki, lodówki, 
gazówki, zmywarki, kalory-
fery, złom, wywiozę zbędne 
rzeczy. Tel. 723 753 196
Odbiorę gruz budowlany, • 
remontowy, dachówkowy, 
piec kaflowy, styropian-
wywiozę zbędne rzeczy 
z piwnicy, strychu, garażu, 
mieszkania. Tel. 609 703 
878
Odbiorę sprawne niepo-• 
trzebne–pralki, lodówki, 
gazówki, zamrażarki, wan-
ny, bojlery, silniki, grzejni-
ki, piece oraz zbędny złom. 
Kupię sprzęt AGD. Tel. 661 
855 291
Przyjmę ziemię z wykopów, • 
Przyborów. Tel. 504 532 
530
Przyjmę ziemię z wykopu • 
Otyń. Tel. 721 042 009

Oddam

Oddam gruz betonowy ok 6 • 
m3. Tel. 608 892 891
Oddam kotkę i kotka po • 
sterylizacji w dobre ręce. 
Tel. 68 4582399 po godz. 
14-tej
Oddam szklarnię za roz-• 
biórkę. Tel. 603 122 969

ZAPRASZAMY

www.tygodnikkrag.pl

OGŁOSZENIE DROBNE KUPON nr 13
Ogłoszenia do 15 słów!

Kupony ważne tylko z 3 ostatnich tygodni
ogłoszenia na najbliższe wydanie przyjmujemy 

do czwartku do godz. 1600
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PUBLIKOWANE BĘDĄ WYŁĄCZNIE OGŁOSZENIA
NIEZAWIERAJĄCE DANYCH OSOBOWYCH.

Skup aut do 5000 zł
uczciwa wycena aut
całe lub uszkodzone

Tel. 739 468 484

Pranie tapicerek w domu i samochodzie, 
wszelkie pojazdy. Pranie dywanów, wykładzin. 

Czyszczenie płytek. Mycie okien.
Wystawiamy faktury VAT. Jesteśmy skuteczni 
już od 10 Lat. Parowe-mycie.pl 517331808

KUPIĘ KAŻDE AUTO 
całe lub uszkodzone najlepsze ceny!

Tel. 725 207 744

Kupię każde auto, całe
i uszkodzone, dokumentacja

i gotówka od ręki. Własny
transport. Tel. 509 046 253 

Skup aut, całych, uszkodzonych, 
niesprawnych, fachowa i uczciwa 
wycena, legalna umowa na firmę. 

Tel. 518 943 212 

Kupię każde auto:
Volkswagen i Audi,
całe oraz uszkodzone.

Tel. 511 847 685 

eprasa.pl 902289dee2

http://www.tygodnikkrag.pl/
http://-mycie.pl/
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telewizory 
monitory, LCD 

aparaty analogowe 
cyfrowe, itp. 

elektronika różna

Nowa Sól, ul. Młynarska 11 
tel. 68/ 387-93-00;     600 257 355

"NOWOSOLSKIE NIERUCHOMOŚCI" 
ul. Wrocławska 2 (górny pasaż) 
tel. 601 564 267    www.nkn.pl 

Rok założenia 1999

WĘGIEL 
PELLET - LAVA

ZUT - Sawicz 

SIEDLISKO

tel. 68/ 388-30-37 

606 675 315
Produkcja okien z ciepłych profili

Szerokość ramy 90 mm      Pakiet szybowy 24, 36, 45 mm         NOWY DESIGN

                  Atrakcyjne ceny producenta

BRAMY  ROLETY  ŻALUZJE  MOSKITIERY

Kontakt:

696 479 423 lub 696 479 422

www.aura-prawojazdy.pl              fb.me/auranowasol

Nowa Sól ul. Zjednoczenia 26 (róg Waryńskiego)

Biuro czynne: pn. - pt. w godz. 13.00-16.00

ZAPRASZA NA KURS 

L
Kurs: 30. 03. 2020 (poniedziałek)

OŚRODEK OTRZYMAŁ  
WYRÓŻNIENIE 

I REKOMENDACJĘ  
WOJEWÓDZKIEGO 

OŚRODKA  
RUCHU DROGOWEGO

OŚRODEK SZKOLENIA KIEROWCÓW KAT. A1, A2, A i B

Sprzedaż drzewa
601 962 796

Miał 500 zł
601 962 796

Instalacje elektryczne

Pomiary elektryczne

Wykrywanie kabli pod ziemią
Tel. 603 651 649

        ŁABĘDŹ
Nowa Sól, ul. Gimnazjalna 13, tel. 695 141 500 

 www.labedz.prawojazdy.com.pl
Organizuje kursy prawa jazdy kat. 

AM, A1, A2, A, B, C, D, BE, CE, T - promocje
Możliwość zdawania egzaminów: 

Głogów, Zielona Góra, Jelenia Góra

01. 04. i 22. 04. 2020
Egzamin państwowy zdajemy na aucie szkoleniowym

 Szkolenia kierowców  Kurs ADR - podstawa cysterny  Szkolenia okresowe
 Kwalifikacja wstępna, przyspieszona  Badania psychologiczne kierowców

Ośrodek Szkolenia 
Kierowców

Biuro czynne: pn., śr., pt. od godz. 13.00 - 16.00

SKŁAD OPAŁU  Rawski

TYLKO  POLSKI  WĘGIEL

WĘGIEL KAMIENNY WYSOKOKALORYCZNY 

TANIO
ORZECH, ORZECH 28 J, EKOGROSZEK,

MIAŁ, BRYKIET, ORZECH Bobrek, MARCEL

WĘGIEL BRUNATNY KĘSY

MODRZYCA, UL. MAKOWA 3

OS. KWIATOWE PRZY OGRODNICTWIE

CZYNNE: PN. - PT. 9.00 - 17.00

SOB. 9.00 - 15.00

TEL. 888 093 093

obowiązkowo w gastronomii
i hotelach od 1 lipca 2020r.

ZAKŁAD POGRZEBOWY„Heden
”

(24h) 606 467 658; 792 846 804

Nowe Miasteczko, ul. Akacjowa 2; www.heden.com.pl

M. Z. PODGÓRNI

NAJTAŃSZE USŁUGI POGRZEBOWE W REGIONIE

POGOTOWIE POGRZEBOWE!

Zatrudnimy
pracowników do:
• odlewania
• laminowania
• czyszczenia
• warsztatu

Zgłoszenia:
Tel. 602 269 291

Nowosolska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
poszukuje w celu zatrudnienia osobę/y

na stanowisko konserwatora
instalacji sanitarnych i elektrycznych.

Wymagane doświadczenie na podobnym 

stanowisku, mile widziane posiadanie

dodatkowych kwalifikacji typu "E" (uprawnień).

Oferty zatrudnienia zawierające stosowną

klauzulę "RODO" prosimy składać

w sekretariacie Spółdzielni na ul. 1 Maja 16.

Księgarnia „PIOMAR”
HURTOWNIA PAPIERNICZA

Poleca w ciągłej sprzedaży:
 podręczniki do szkół średnich 

i języków obcych
 artykuły szkolne i biurowe

- papier ksero i druki akcydensowe
- klasery i katalogi filatelistyczne  
oraz numizmatyczne

Nowa Sól, ul. Św. Barbary 2
tel. 356-32-09; 603 681 223

Sklep Firmowy - KSIĘGARNIA hurt-detal
Otyń, Rynek 6 tel./fax 355-02-40

CYKLINOWANIE
BEZPYŁOWE

 układanie parkietów,  
    podłóg, paneli
 renowacja schodów

   Tel. 790 584 982

USŁUGI KOPARKO-
-ŁADOWARKĄ
i FADROMĄ

Tel. 607 390 044

WYWÓZ GRUZU
WYBURZENIA

Tel. 607390044

MIAŁ 
WYSOKO-

-KALORYCZNY
607 390 044

CYKLINOWANIE 

LAKIEROWANIE
RENOWACJA SCHODÓW

Zapewniamy materiały,
maszyny bezpyłowe
Tel. 664 760 247, 68/ 356-40-28

 PODNOŚNIK KOSZOWY
   WYNAJEM

 WYCINKA DRZEW
Tel. 693 844 743

www.wer-lift.pl

Instalacje
LPG montaż,

naprawa. Wrociszów 30.
Tel. 602 271 644 

TRANSTOL

DREWNO OPAŁOWE
/ KOMINKOWE

Transport 4mp do 30 km GRATIS
Facebook: fb.me/transtolpphu

Tel.: 600 056 867, 665 996 815

Serwis AGD
ul. Zielonogórska 22

Nowa Sól

Tel. 697 798 850

Szkoła Nauki Jazdy kategorie A, B

Nowa Sól, ul. Wojska Polskiego 1A

tel. kom. 608 011 946, dom 68 356 15 96 

www.prawko-atut.pl

ZAPRASZA NA KURS

 25 .03.2020
DOGODNE RATY!

Biuro czynne:   
pn., śr., pt., 1300 - 1800

EXPERT MEBLE 

kuchnie, szafy 
garderoby, wnęki 

na wymiar. 

Atrakcyjne ceny. 

Nowa Sól, ul. Graniczna 15 
tel. 694 636 766, 606 551 393 

www.expertmeble.com.pl

Biuro Rachunkowe
ROBAKOWSKA

księgi handlowe,  
księga podatkowa, ryczałt,
pomoc w zakładaniu firmy

NOWY ADRES
Nowa Sól, ul. Odrzańska 8/2

Tel./fax 68 4 588 588

biuro.robakowska@wp.pl

USŁUGI
• ładowarka teleskopowa

• minikoparka

• koparkoładowarka

tel. 608 352 482 

eprasa.pl 902289dee2
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